
PREłłUMERATA: 

Miesi~o.rne 1 Mk. :m ·en. Kwanalme 4 "Mk. 50 ·fen. 
L.a ·odnosn•nie do· domu aopłaca się 30 ien .. miesięcznie. 

. Prenumerata przez oocztę miesięcznie 1 1V\k. BU .fen_., 
}twarta!nle 5 ·:\'\k. 40 fen. . . 

. .L 

Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 

Rękop.isów niezastrzeżonych Rędakcya nie zwraca.· 

O GŁ OS ZE N I A w Królestwie Polskiem: 
ZwyczaJne: 39 1en. ża wiersz petitowy 1ednoszpaltowy (na stronie 

sześć szpalt). 
Drobml: 5 fen. za wyraz, naimniej :m fen. 
ł'ladasłana (po tekście): 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
lhlki'DłDgi: 40 fen. za wiersz petitO\vy czteroszpaltowy. 
W działa handlowym: 1 Mk. za wiersz oetitowv czteroszpaltowy. 

F l L I E: Częstochowa: ul. Pan11y Maryi 26; Tomaszów: F. Gomuliński; oraz w Sosnowcu.· Kaliszu, Łowiczu, Łomży i Będzinie. 

, Z mgła\vie ciężkiej przeszłw~ci zwo1-
na wyłania się jaśniejszy promiel1:. Tio 
jego kr\ va we, dymy pożarów tłumią 
blask jego, a gdzie tylko padnie, wi<la~ 
mogiły i krzyże. ·: 

Smutna ta polska ziemia! , Skato­
wana. wiekową niewolą dziś, gdy spa­
dłv z niej kajdany, stoi, .1akby zdumio­
n~' cudem, który spełnił się nad nią. 
Zwolna tvlko budzi się z letargu i z 
trudem clźwiga się z trumny, w którą 
ją zamknąć chciano na wieki ~any 
zadane jej~ zbyt głęboko wżarły się w 
życie~ i czasu wiele i trudu niemał? 
potrzeba bęchie, by zdołały się zabh-

źnić. 
Ale dźwiga się!„. 
Ożywczy promień budzi si:y ~o no­

wvch czvnów, do pracy zbozneJ nad 
s~bą cUau siebie, ramiona pręż~, się, by 
chwvcić silna dłonią przyszlosc za ba­
ry j' pójść ; nią \V. zapas.y z pełnią 
świadomości, że skończyły się złe dole, 
że nowa era w naszych dziejach n<ilde­
szła Chwvta wiec naród za kilof i ko­
pie ·fundai~enty pod gmach swego ist-

nienia. 
A silne one być muszą, by gmach 

'wytrzymać mógł burze i wichry, jakie 
na niego z1.valać się będą! 

Fundamentem - to dzieci! 
Na nas niewola, walki \Vycisnęł.~ 

swoje piętno. Sił.Y nasze osłabły I 

h · d ł · Nam tvl-wznieść gmac u me z o a,\ą ... , ~ 
ko glebę racyonalnie uprawie nalez~, 
pod gmach fundamenty silne \.~ykopac, 
by. przyszłe pokolenie budovrnc mogło 
spokojnie i pewnie- przyszłość narodu. 

Wiec pieczą najtroskliwszą przysz­
łych b~downiczych otaczać mu~imy · 
Dać im musimy to, czego nam melvo­
la nie dała: hart ducha, siłę ciała, jas­
ność umvsłu. W pracy tej, skoro nam 
. wolno oddawać się jei jawnie, skupić 
się. musi cały. n~r~d _i .ca!~ . na~ód 
wszystkie swe siły. JeJ pos".':ęc1c. ~azdy 
z nas swą cegiełkę dorzucw musi, ka~ 
żdy wziąć udział w pracy, bo pracy te3 

tak wiele, iż podołać jej można będzie 
tylko wspólnemi wszystkich siłami. 

W smutnej doli rodzi się i wzrasta 
nasza dziatwa. Brak · jej karmu dla 
ciała i ducha, brak tych ·soków odżyw­
czych, które są źródłem tężyzny. Sys­
tern rosyjski rozumiał dobrze, czem jest 
dla narodu jego dziatwa i czynił wszyst­
ko,· aby te pędy, z których pnie wzra­
stać miały, wątłe były i kruche. Siły 

· wszystkie wytężał, by zwalczać wysiłki 
· społeczeństwa i jednostek, dążące do 
zaszczepienia w dziatwę tego, co stano­
\Vi nieodzowny warunek istnienia na­
rodu. Zachwaszczona też jest ta gleba, 
na której ·wzrastać ma nasza przyszłość. 
Brak nam krynic,. z których czerpać 

powinna dziatwa wiedzę, niema w ca­
ł,y m narodzie świadomości, że tylko o­
Ś\viata ·shvorzyć może warunki bytu 
narodu. 

·wojna ze wszystkiemi swemi strasz­
liwościami oddała dziatwę więcej, niż 

kogo innego, na pastwą nędzy, głodu, 

zepsucia. Ileż to tuła się sierot, któ­
rym kule zabrały ojców, a pożar dach 
z nad głowy ? Ile dziecin błąka się, 

szukając daremnie rodziców, których 
zawierucha porwała ze sobą? Ileż nie­
mowląt kwili, daremnie szukając po­
karmu w \vyschniętych nędzą piersiach 
matki? .. „ 

Strata każdego z nich, to wyrwa 
w fym gmachu, który ma być wznie­
sion v. Im więcej wyrw takich, tem 
chwiejniejsza budowla. A upaść ona 
nie może! 

Więc dziś, gdy biedna nasza zie­
mia krzepić się do nowego życia za­
czyna, bierzcie za ·kielnie! Niech niko­
go w pracy tej nie zbraknie, niech kraj 
cały wytęży siły dJa stworzenia środ­
. ków ku ocaleniu tego, co ocalić jest 
naszym najświętszym obowiązkiem . 

Ratujcie to, co ratować trzeba dla 
dobra naszej przyszłości! 

Ratujcie dzi.eci!. .. 



OODllN'A f' ! • ł ' 

Pierwszy pols!t ro~ szkolnv.1 
Praea w WY:L..;.zveh zakładach niaa1rnw~ .... h z tak I1iepohmowa11ą JJ:m,).eą" iż lala j.€gv. po- f.!iriek:ręcal 1Óik1: \Y za.tuku,. eic.hutkli ~hvorz.y 

•\\ ar~za W1'Udch odra~n \V't'Bz.ła ,ua fory ll.iorr{urłr rvwala w sobą JnTka. id·J.1"żJ\vi. i kochrr i:tt!'!hem przy;;i:koczyl ifg; J:U>:rtka, 
ne i tn punatl · w.;zelkie uezekiwanie. Oż"·- • ·Cza::mmi W)'ZJ"\Val prze~iw111ik.ów na ude- wycywając ·mu z ,pod ręki a11kif:1sz z .\vie~za\J!ni, 
wia ją zapal, \vy1wola.11y W'iiró1d mfod.'Zie~y piau.ą :tiemię 1 urz.al -się z nimi, 'bronią<; w zanin1 .oszołomion.y ehlopak :td9!ał 'lf<iti;"Rrć 

Bieżarv rok ,.;zlwln..- thhiega Jo kre::;u. 
I1 ami1:hn)~ lD rok, jt.>dl'll ·'l m1j•\\<\'.i~!iej:;;'l.y~h, ,ia­
kil~ hbtorya ;.;1,!rn!n.i1•IL\\"a i}ol:;kiPcgo zapi~z.e mt 
sw~·eiłl kartad1. D11 gwolm ze~zla sz:1rn1a rosyj­
~ka. Znik111ęla ta .~1lrn;;Z1I1t1 z.mora, d•mszi!ra roz.. 
wój urn;;zeg() i) da narodo!\vego, i:;ątt'ząca jad 
ze-psul'ia i 1.gniliz11y w du:Sze imlodzieży ,pol­
sldej. Znmlrn1;ly ;;it pud·woje tego imzybyt­
ku !ał.~zu i gorFzy, jaki.ni przez lllugi •szere.g 
lat 1rnnmiono dzied irn::>1.e. 

Najlwle~uiejsza 11ndaj była ta 1rana \V za­
wsz..e do1lkliiwvd1, za\V:SZO k>rzv1wdzacveh 1rnB 
sto:;,rn1Jrneh p~hko - 1~osyj~lkioci1. I ;1ie moglo 
być farnn.ej. Hząd rosyjski, ś\viadomie i ce­
lmvo, oddal mfodzież pol;;k~! w i>ęce ludzi ob­
cych, nit> ruzumiPj~!tyd1 zbinrowej dm;izy na­
rodu, jego trndylT.i~ jego di1że·11, jego ideałów. 
Zhi.egali ::;ii: nni tu z róimyd1 st•ron R·osyi, dla 
„karyery'\ bo Wtt'dzieli, ie u nas, zdobywa 
si\~ jt~ nie ]H'łH'~~. nic tale11tem, lecz nie·nrnwi­
śdt~ d!l w,,.;zy"tkiego, eo pnl:::kie. Nk też dzi­
\\'111i1:~gu, że polsknśr miala rrn.j1więlk:szy<i.~h \v1ro­
gó\\ w 11auczydelad1. którym pQlwier.wno o­
lwwi~~zi•k k~z.tal·eenia d'l!ied poi!sikieh. 

,Jakkolwie-k $tkole r.osyd:.;kiei włas.ne jej 
wa'1·unki bytu ndt:hraly rharaij~tP•l' wydrnwa,,-~ 
a.y, juk i ;S:t.kula i~oh1 it• mieć po1wim1a, pomi­
mo to czymilu mi~t stra:-:z•nP spu:-:toszenia 
'\\'~l'ód mlo<l:óeży. a przez nią zatrmvala cale 
spole'l'Zl'li~t wo. Hząd rosy,ii'lki wi<lział to i nie 
kryt ,;,\\t:'go za1low11lrn1ia. Najgor·~i t1rm„ici01e 
dudrn rnlotl?.ieiy poh:kiŁ~j, naj:;zy~idt'j i naj­
szl'z·odrzej ntrzy1m~,wa1'i o<lz,um·zrn1ia, a naj­
więlk:::.zym srnt'tm1dem w kolaeh rzt!dfllwyi~h 
!l·asy}'"kkh l'ieszyli :;i~' l'i, rn ~1Jlmlt.3 zaimieniali 
w 11ar1,~·d1,it· udsku 1 b"·\Va·ltu. 

Taki był nakaz z gó1·y. Gd~- w r. HJ{l;\-i.m 
przyhyl do Wur;:;zawy 1rniini·ster o~wi-aty Gla­
:.ww. i gdv :tJWit•dzajaeemu klini'k<' uniwers.v­
tel'kt! W:'k.azmw zJp j'ej urz:rdzeni~, nie:dog~­
dne dla mmki, z(!iqbyl :-:i\' na odpowiedź, któ­
ra :-1.1·zer-0śetia ::-rwa i fl'i:wmilośeia nawet Ho-
syan przern1.ila: · -

· · ,,\\' uniwer::;~·tel'ie war:-zaw;:;kim -- po­
\11,·iedzial - nie id.zie u nau1ki;: - lecz o ,\\:pa­
janie studeu:tom zasad pań"twowośei rosyj~ 
s1kiej". 

Tak było... I ::;trn::;vnie hył•o. 
.\ rn1j-"to:ai,;zniiej,szeun b~·lo l•o, ie spole­

t'l.t.'1i„two, pogr~1ż·one po roku 186B-iim jak 
gdyhy w ielargu, u.ie dostrzegało s.tpa::;-.zmego 
zepsul'iu. jakie w~ród narodu ::;zerzyła .szarn­
la. U,1k l!lGu-ty hyl w:;trząśnieniem, kitóre 
zhudz.Ho ;il!d.rtiwialyd1 dfl Ż)"l'ia. Wtedy fo 
zerwa} :o:i~· ht1u·aganowy glo5 narudu: oddajeiei 
nam :;zk.iłt.• pnbką! Potęga tego gło:.:u była 
tak wielka, iż rz:rd rosyj,.;ik•i Hjr.zal si~ zmu~ 
S'.wnym u.::t~!·pir. Uąy.nil tiu więcej p•oz.om1ie, 
inrrnafo.iie. nrż. faktynnie. Slkiri;»powal sztkolę 
.Pob;Ju~ roZlluaiitemi zastneż.e,niaąni, aby nie 
stala :;ie,• 1W'prawdę 1pnbką, niety~·1rn z mrnwy i 
1rn:r.twu. ale i dudia. 

Cit~'l!ld hyl Hl-letni byt B(l.koly ~redniej 
pnbkiej. B';la tJUa z.lep:k•iem najle1p·:;zv1th die­
ti z naJgo1~:;zemi olwlkząwśt•i1an;·i. r)iiś je:;·~­
l'zt' 1<) pit:tuw m:,;i na ,.;obie. 

~\ uni1wer,.;~1tel '? Od r. 186D-go -· pD ~nie~ 
skn•iu Szikoly liló·\\lllt'.i - byl 1nar.Zkżdziem ru­
:;~ filrn('yi, a gdy 1 o lat te.mu ml odzież polska 
go purz1udla, :;tal ;;i~· prz.y,tutikiem dila rovmai­
tyeh wypt._•dków r:1.~yj,.;kieh. W \Var,;zawie z 
latwn:'.it·ią Jl.'og1i oni i!h"zymyw:ać dy:p•lomy, o­
twieraj<~l'e im wrnla dll :-;tanowi:;k dobrze plat­
nyeJ1. a W)-magająt')Th pn\vierzt~how1ne~\ z.na­
j11mn8d km.in i jeg11 jf:zyilrn. ale zato grun:to­
wnej \Vtględem nit>g11 nie·rmwiśl'i. 

W :::it:•11pniu !'iJ\m zei;złegu ,;;knńezył się 

hyt ::;,z1koly n.·~~·l';o;·kit1 j w Warszawie i• w kira­
ju. Z111ifo11Plu i!rćdlo. ~<!l'.Z~!ee jwd i t11,uriz1rn~. 

01.warfa :;ii.• nowa era rMa s1Jknl·nietwa pol­
:;kiego. 

Nad,;zedl ,parni,·t111y dzieli· lrt-ty fo:;topada. 
"Na zegarZt:• na,.:Yl'go przez.naezenia - ,ira·k 
'Wyraził „it.'. w arrhUrnte'drz,t~ .watc~zaw,:;kiej na­
kbniony kaz11wd·ziP.ia --- wy1hila g1:-:dzfo11a dzie­
j•owa. u uar{•tl 1·ały zasl:udumy w ::'piżnwe jej 
dżwi~ki". Wó~lz rn y l'it~:.-'l\iego iwo iska, fotóre 
Ho:;;yarr1 z l'd~·ki wyg.nalu, uznał za ,rze-ez niaj­
pilniej,,;zą ,.;ppłni1'llit· m:nzPnia dwóch pGko­
lei1 z 1·v·c•t!u: •W::•krzt::.:zi:•nie u1ni1wensy1tetu pol­
skit'go. ~prawi( przf·th:tawiorno Mona•rsize Nie­
miee. ten za~ przyj<jl j<~ przychylnie i 11wledl 
of,w;irz~(' \Y \\';1r;;rnwiP rl1wa pd,.;kie przy\hyt­
l;;.i wil'dzx W\ 'i.,:czei: li'ni;we11..:\fot i nnHte'l'l1-
11ik('. . . . ~. • 

Wie.Jlw .[p hv!•a i·hiwi'la. Wiel1ka uieitvlko 
dla ~z·lrnlnie.l\wa · pc;bkiego, ale i cliła c:a1ej 
prz~ 1 -t.lo:i.1·i Pnl::;ki. Im ha1d:.de1.i od1tlalamy ,;ię 
od chwili tei. t<'rn W\1razist~zvrn staje sic o­
grom dziel<i,' jukic 1;am 1w;,ynius1.a: dzlela 
w . ..;·krn.-,zrn1fa \Y k·ral'll naszym nś•wiaty p.ol­
skit'j. ducha pol..:kfogu w :;;zikole. 

Pól wie ku z l"PI agnie•nieilll oezekiwalo 
,;peiktzei1~two p•11:;1;:ie na te ehiwilt'. Nade­
szła 11ie:-1pmi.zi<:1nie, niemał n'agłe. ;\ jeod1nak 
w;,fa}a narć<l przygutuwany nu .iej prz;rję'f'ie. 
D11\\ od em lH1 zastl;·p lN."zonycJ1 i pnof.eisoró\Y, 
jaki na pie.r.\\1,;zy zaraz apel s·l'll·Wil 1:lie do o­
bj1;tia za,.;7:ezyh1)Th, a od1povdedzia1nyc'h: sta­
nuwiek Dowodem ton legion stUtdeinitó>v, 
który :,rnzmninl d,oni;isl1o~ć mome•Il'btt dziejo­
"\Hgu i z za.palem rz.ueil .sie do źródła wie­
dzy, nie wpntwicnego h1ż trueimia. le-cz czy-
stegn i ożywczego. " " ' 

l \\~'$kt'ze;;ze.niem uniwi;:•1'":lyh~.tiu iPOls:ldegu. ten ScllUSÓib zadramiętago hoi.no.DU„ !dopóki JJ.ie c-ośkollwh::k1 arby ·pl!t.edw.dz.h\.la6 nies.z~z:ęściu„ ..• 
\Wró:d ·kół 1profe~orskie11 :::;łydrnć. iedynie ·wy- , na;;laiwala z.go.da .i rw:sp-0.hna .zabawa. Cz.asa.- ! ... .\rcoha.nigielskij @dczytal kartkę 1 W)~~u­
rnzy U'lJHania i 1IJOdl!waly ·dla 'Studenltów. Nie I mi •21nów - roZibir:oiony łl:rafnym •kOOJ1c.eipteffi,,, :. -chn~l iimie'the.m, a J110t0m .roż.wl'~M.ezal m.ę„ 
będzie to, jak 1przy1puszczają •nie:któr.zy,, Oigiei1 .wybucihal odraz.u śmiechem i zaiyomi.nając. zu- !; ocz~„wiooi.e 'W ięzrku m-zędo.WJ:~-· . 
~lornhlny. Marny 1w :tym x.akresie pra:ktylkę i ;pdnie o se11tynnencie„ 'Odidawal 1s.i:ę .z •rapa- ł - Wot ~Poliacze'k", on w1?rstt miłosne> 
ilradyeyę &7.Jkoly Giówne•j. Zalozona iw i'Oku I Iem .iJg:l'as.zikom: gcrał w :kili(pę„ 1pod!bijal .pHl.kę :fisze„. -dt> kcn:haillekt ·Kto .ona 1es.t.. ...... eo .to za 

I 1862·im, w dą;gi1 :siedmiu lat i:liwego '.i!8'łl:n•ienfa 7 \V 1pularuta. ~.,s,wolo·c.z„ .... 
rozwijała się z roku na rok eoraz hardziej, ai I 'l'iriwalo to zreszitą ·do chwili, 1półki ;nagle Znie\.nlga' uueona, ·p<id a:d:ręsem. fdeal14 
·do ·l'z.asu z:mnie·nienia jej na uiniewa.·sy.tet ro-

1

. 'llie ·P'rzyp-omi!llal sobie,. iż jest statecza1yim w:wpro.wadzifa: J'1arlka z r~·no\vafi:. , ~lo to 
i,:;yj·::;ki. mlodzie1icem, więc nie przystoją mu. ploche ;;;p!'łniewieranien:i jego naiświętszych~ n:czuć. 

· Ws·ln,zeszenie uari.wer;sytetu ,po1skiego w 1 za:oawy., Chln'Pak nie wLi-Oal j.u~ ·~obą: @ldrucfil:aiwo 
Warisz.aiwie ma u1iie.ty1ilrn maczenie dlOniosle I' Porz.ucal nagile fowarzy~wo, p.rze:kł.ada- ohw.ycil lrnlamarz: ii rziwcil ni~ pro1s.fu•

1 
w .t'W~l"Z 

jalm faklt ·sam ·w ,~;-oi:Yie. Opinia 1prnb1icma ziro- jąc ulubione rozmyślania \\.: samotności. znien.awidzmrngo iheł:fra. Cws. byt ti.r~::iby. 
1,umiala je jako 1p.e1wnego i»odrzaju giwarancyę Tematów miał dość. Po:na'd wsz.y•sftkiunl APcha.ngie1Sikij. Gsfonil ręką ~ohczek,c ociek~-
utrzy1nm~ia w krnj1: calegn szkolni?twa, 

1

nie- j Jednak górował jeden. Uwiel:bieinie ·dla pan- łący o:bftc~e a:tl:a~~~em, :zmii~,sz~ny~1.-~· k:ri~ 
ilylko l\V .1ęzyku, ale ·1 w duehu 1polisikl'JI1, C)twa· a1y Haliny, •c:uwal'.to·k!J.asistki,, 1koleżanik.i i ró- 1 coful~l •się .za. ta:biheę, me VI rndząc. >cfl, C.Zji n.1-0: 
rancyl,' tę 1potwieir<l.zily s.lowa kande•rr;a Rze- I wii;:!inicy siostry. Z Haliną żadna z kobiet na ze 'so·h~. 
:;zy n•iemiel1kiej ~ t.ryhuny :pa-rilamen'tiu, że po świecie •r6wnać się nie 'mogla_ Ty;mczase!J:n. Ja:rek ·Oszalał~ ·z mliev.mt 
rwnj:nie 1110,wa hęd?.ie P.olska. ' Na cześć iego ideału Jurek tPi·sy,wal 1wier- •wrzesmzał: 

\Vfare w oż\1wienie sz1rn1ni.citrwa ;polSlkie- ::;.ze, przechowywane w najskrylllszych ·zaiką.<t- - Ty zlodzfojtr mo5'1dewiski, Ulie -info.wa~ 
gc: :,;•\.w·i·ei:dzają fa'kty. PomiilniD 1nadZ1wyczaj kach tol'lli;stra, wby .nie 1uj.rza.to. ich oiko lutdz,- żaj święfo.ści! Nie będziesz na:8" s21pieilo..waL. 
t'ir;i!kieh warunkó1w i okoliC!Zinośe:i •W1ojennvc.h, 1kie. Mas;i;, masz!... . 
szkól 1u'Clo.wyd1 ·w ikr:aju ntamy {»bern1ie ;vit;>- Niest~tr, blęlkitnooki, .wys:i::niukly 1prz.ed- Kafamarze \.Vi.'rowały 1W :p~·,vłe.trzu, ude-
eej, inii kh byfo rza <"Zasów .pokojowych i za miot UJ\Vielbień, zac:howywar 'WZigiędem J,unka rzając raz po ·raz: (J .des•kę .tablicy~ .. 
·rząd(Jiw .rosyj!5lkich. A 1'i•rztl1a ·ivh ·wioiąż wzra- uajzuipeluieiszą oboj.ętność. Nieijectno:krutnie, I ka'iide z taik.foh uderzef1 ·po?m~c~l?· .Iw:-
sta :i wizra.stać będ-z.ie, T.nilknęly już howiem gJy bit::'<liny, .poniechany ·spoglą_dat na nią, Jak ka. Wytd,a;walo mu s.ię, iż ·w ·t~J cJiw1h waili-
1przyczy11y, dla 1k1tóryd1 1•ud :nai.sz um3ial >tonąć 1w olbraz, ona ·HZC'zerzyla zęby 1w uśmiechu do •czy z jakimś 1strn'Siliwy:rn wrogiem,.. mszcząc-
w denmorie. Zniknęła i 111igidy ju± nie wrfa·i .'liar:;zego jego hrata, Edka. się niet:ril'.ko za krzyiwdy S•Woje; le.er. za 'ln:z;y-
1dażnm'.lć 7Jl'!l·:·nC'zenia szkół iw !kraju. ·1wzez lat I 1to holalo Jmika. Edek 'bo·wiern, wja- wdy -0góln.1 kolegów:L.. 
06 uprawiana. ' wniaj.ą.ry -ct1halość o 1pięki11y ikTói i staraill.lle Po 1pewnej cfoviii, gdy j.uż ·W 1polJtHźu nie 

Dziś, u kr.e::m pie1·w.;;zego roku sztkol.ne- ruZJczesanie głowy, był dilań sy,m1bolru11 pu• 'było kałamarzy, orplłdl wyczer:pany 1mr fawlk!ę. 
.gr, ·po1skh•go, ·watlo 11wzy1p'on11niet bo.daj paru :;ta'ka i osła. Skorzy:stal z tego drżą,ey i iskuilony A•r:c.ha.n-
·~łowy nwt:, .p61 •wieku t·nwaj1~,1·e m,;;Howan·ia łhetiz 1pr.osta, i:ż z tego iródila 1plynęly gielskij i z kl'zy•kie:n1: „Ubiwajut, radr Chri-
rusyfikat'yjne. Zal'zęly :-;it;l one 1W r. 1R67-y.m dtla11 najwięk\!;ze smrnbki i wdzięki. stal" - 1pęde'Il1. iil'yibiegl z •klasy. 
'Zlniesie'niem W\ildadu Mistorvi Pol.,,;ki. Po- Calem sercellll pragną! 1d'okonać ja'kiegos * * * 
,ezri.;t.Jrnwo 1pruh{;'wano, ezy szkoły nie pudidad~ wie1~kiego czyn~1, aby 11astę1pnie p.owiedzieć J:urek ·pozostaI sarn. Teraz d'orpieT? zr?-
1;;;.ię „dohro1\\"n1nie''. ·i 1z wla;;.nej i nfoyntywy nie Ha'liinie: z,urrnial, jak cięż;Jde konsekrwencye 1po~,:ą;gme· 
1\\1prowadzą. wylkladu •rosy.jf'kieg••. Hzeezywi- - Pann:o Hałitno, to ·zrnbil biedinyi mały za sobą· jego wy1bueh; gdy poimy~al, ~ pod-
srie, 1w nieiktó•ryeh gi1mnazyach Eady pedago- .forcik, p.rze-z rnilość dla eiebie! czas śledztwa zapytują się go o nazw13ko u-
gi:e1~11P w1prmvad1,ily ,;dobrowolnie" częśeiowy I rcmmowal, Że 1po wyw.aniu .tak.iem wieilfbia·nej, zadriaI. 
·wy1kład 1\V języ'ku I'01Syj1skirn. Nast~~mie po ja- rraj1wlaśchviei 'byfo.by Utlll:l':Zeć. - N~gi~y r --:-, s~epniąl - byl!~~IJff ~f:z; ho-
wil siP ,w fo1tvm 1868 uikaz, polecaJąf'y 1, po- Jakim miał ,być ó•w ·rzyn, Jmek <loJ.dad- nom, letpH:J mbic się„. Tak, zaib1Ję się .... 
•l"Z<)Jtiki~m na;;;tępneg{l roku sr...lrnlnego \\l(n·11- nie nie wieidziat Czasami 1roil o WY'ZiW'o•leni•u _ To 1p·oświęcenie u.spoko.Ho igo., Sipakojnie 
,wadzić .• we wszvS1bkich sikolach średnie.li wv- Ojczy.my i dokonamiu wieillidic!h JPOidi'bo·jów ·sipakował ;!IBią:ilki i nie zatrzymy1wrun.y. ip'rzez 
ikla.d rosyi-sM ,~~szvst'ldeh prr,cdrniotów frz~·- ·:świata, ni;by N~woleon. Czasami znów .po.d ni·kogo wv!szedł na ulicę.· . 
1ei~no - n~~lemalyemych, geografiemyeh i b~i- ·wrażeniem jakieij1ś ,przelOiflnie UJSl)~sza.nej dy· Plan ~mial 1gofowy. W pokoju o'j:ca."1wrsi 
storycz.nyeh. Zas.tosowanie '.ego nkuzn nie ~kusyi u~mieCJhala się dof1 rola .reformatora stara ·btoń, a wśród .pisfoiletów o:dwieicznych 
na~mtikalo na najmniejszy opóir. W ·nast0prQ.71m spolec'Znego. Posta:i:mwial .dokonać ,1czegoś jeden nabity. 
roku znów na mory ukazu, u,,;tanuwłono ję- la.kiego", aby nie hy·lo ziu1pelnie ·bie!d!ny1c'h i Poczuł 1sitraszliwy głódl, jalkie·ga niigdy 
zyk 1rosyi,ski, jak:l \\ y'klad 1wy dila W'.:5Zy~tkirh hogatyeh. j eszoze nie ·d'O'.lmawal. 
przedmiotów z wyjąmkiem religii. .Tuż :pnza Niech 1wszyscy je-żid,żą dorożika1mi na gu- - Niech tam, - poimy~lal, - naie.m 
ukazem •kuratorowie na ;wła:.;ną r12kę" wpr„- mard1, .nied1 •każo.y tzJ.o,wiek ·pija, !kieidy mu rprzed ~mier:cią. · 
wadzili wyi1dad rosyjski \Y Dalh't' religi;i na ,-;ię .podoba czt:1rnladę i zia·da tyle 1ciastek, i11e Wsze<ll do. cUkiemi i za.żądaL iud~,,,. 
Pod:J.a:'\iu, 1w SiedleC'kiem, L11helsldE·m i Su- zapragnie. 'Ziumkowych i rias.tek To zaS[)Lkh.O!k1 
walskiem. Nauka fęzyka p ·~~k;cg:i ->d r1 k11 z •tej 1·eiguly .powszechnego usz:częśliwie~ 1eez wtedy ,poenul p-ragnienie... ~ai"ł''.l~l 
186!J-go od:hywala się w 1cz~· lrn r ·syjskim i uia ludzkości J m ek \Vykluczal tylko jednę gie] porcyi. Jed·ząc łady, o.d!da! Ję:i;i:., 1'D.c.tr1··~"'. 
1p0Jegala na Uomac.ze.n,ach z lJ lsk1egt) na ro- 1kategoryę ludzi, !kltóryd1 wyląiezy:llby lllie.ty•lko ślanicrrn, jak niez.1wyikłe id.umit-ni~ ·'t\\;'irl'\::n11'i 

_:;;yjski. W r. 1812-im minj;:;ter .i~wiaty wydal z iprawa korzystania z d·obr·odziej1stiw :ży.cia, wśród kolegó-w jego ,poait.ęipeis, .co ipo•Wie Rałi'"' 
roz1mrządzenie, aby urz.niowie •stale iposlu:gi- lecz nawet •sikazal!by na najiciężeze kary, za na, ,dowiedziaiw1szy się o j.ego ·:śrnieird, •rILY do-
wali się językiem ·rosyjs>kirn, a w .. dl\va Iata zlo, jakie zrLądzali na.okół. myśli się, dla kogo wiersz był p-c.święcony .. .: 
1późni.ej 'I'oja·wil się mini·steryalny 1Zakaz roz- Skazańl.'ami il;„mi byli nauczyciele i wo- Nagle ujrzał siebie na 1111ara0.hi leżal bla.-
mawiania w io,kalach .gimnazyóiw i 11»rn·gimma- źni gimnazyalni z intS<pek'toirem Archangiel- dy, ze zlo.ionemi ręlwma, a oibolk •stal.a HaQi-
z.yów po polsku. skim na nele. na w szacie źalo1bne,j, ·we l'Zach tonąca. 

Czyrl: trzeba dotla•vać, że ·wraz z rugowa- Myślał ó •nich z odrazą, 1ja:k 0 ,gada·ch, .peł- Wizy.a zachowydla 1go i usz;cz.ęś11iiwila .tak 
ni em 1ęzy1ka ,.polskiego ze szkól, odby1wało s.ię zająicyd1 .skrycie·, a ich metody tropiem.ia ,w :dalece, i·ż ipoez.ąl 1rzynić sobie wyrvz:u.ty, że 

I 1€'ż rugowanie nauczycieli Polakóiw. Miejsee murach ginmazyum wycho·V.·ańców, mo.wią- jesZJrze żyje, lkiedy taka ratlość O•czekude go 
. i.c.h zajęli przybysze z Rosyi, 1t1ie1wiele mający cych po pobku, wywol~"waly w nim dresuz :po śmiercL 

1w1sipól1nego z nauką. Za oho·wiązelk ipoczyty- .obttrzenia. Zerwał się z •miej1sca i 1począl· pędellll 

wali oni sohie tył!ko zadawanie z 1p·o<kęcznika Czaili się w zaułkach korytarzy, v;yra- bie1&.l, ku demowi~ a'bY. ,4umrzeć śmiercią bo­
„ndltąd - dotąd" i wysłuchanie, czy uczeń <t>tając 1JJ·rzeid ocz~1ma groilnych •chla ,pań'S:twa haterską!" ... 
.,v•;yl1mI·' wdaną lekcyę. Tak bylo w sz:ko- rnlodocianycih :przestęłJllców ·polslktc.h. W ty1m isamym czasie profesor Archan-
latch śrndn·ireh. tak .samo w unilwer.sy1tecie. La- Czj>iniili fo z .ta1ką ·furyą, tż zdawalo .się,"ż.e giełskij z pod!bitem okiem i zap.udmięitą twa-
fa „1wnlnmkicnve" 1905 - 1906 'lliewielkie w nai\vet w ~miechu i ipla·czu teroryzawany.ch l'Zą 1le1lefono,wal kolejno ·do dyrektora, do o-
tym .systemie przyniosly iz1miany. przez siebie ofiar uiajidtwią rmwy · do.w;óid bum.- chrany, kcmuni.lmjąc o zama,c1hu politY'cznym 

D:i:.i~ wszys.tko fo należy do hez1po1w1rot1nej tu przeciw zarządzeniom władzy legalnej. We- dwunastcletniego rewolucyonisty polskiego ... 
prze~·do8ei. Koi1l':zący się obecnie !!'Ok szikol- dług kh wiel'zeń, zabroniony 1by'l ·polski * * * 
illy jest pienvszym od 1p6l wie1ku 1prawdzi1wie śmie·ch i 1po-Lski płacz... Starając się nie zwróoić uwagi otoczenia 
ipohlkfon. Niikit nie ze·elhee hviertdzić, że już * * na siebie, Jurek \vszedl do domu. Szczęściem 
dziś w sz1koh1ieihvie naszem <loszliśm~· do * nikogo z rodziny nie bylo, a służba nie zau-
szezyitu pragnie11. Daleko jeszcze do tego. Dnia ipewinogo niechęć J.mlka do inS<pek- \\·ażyla j'ego ·wejścia. Wszedł do gabinetu ojca 
~\le ·przy•najmniej drogę do niego mamy o- tora Areha11gielskieg·o przetw·o'fZyla się w o- i z zad>nvoleniem slwierdzH, że olbrzymi, sta-
11wa11tl!. Społeeze1isbwo poqąży 1p·o me3 wy- .s.trą nienawiść. A stalo :się to •W warunkach ry pistolet wisi na ścianie. Z<ljąl go ostrożnie, 
trwale i ener,gicznie. To na'jnmiejszycl} nie 111astępująeydi. a wraz z nim zakrzywiony kordelas. 
hudzi i nie może budzie. wą.tipliwości. Pedagog Arnha;r1gie•1skij Ulkryl się dla {Jb- -- Je,śli się nie zabiję odrazu. przebiję 

bel· .senvaryj \Y naJ'eiemtnJeJ·1Szvm zauN.m i tu los · ł • • s1ę - szepną • 
·- _. ...... ..-.... ~ .................. ~ ... .., -...... ~ ............ uśmiedmąl :;ię doń. Sr.hw;vital połskiego bun- NieJ;ednokrotnie slvszal, iż ludzie przed .,....1t"taatr,........t'AIFJl~Wna+uz+iif~WW~~..,........ 'l .J 

townr rn na rozllllowie \P'Ol'Skiej, za ,c-o skaza- śmiercią pili koniak: Wszedł do sąsiadującej 

ilczy bilet. 
D\vtmastuletni Jurek Wesebki - nezeń 

drugie.i klasy gimnaz:um hyl vrngóle ule­
klal'trwanyrn ~mnsaitern, a życie wM-".dał jedy­
ll ie w ezarnych bar•>Yac.h. 

Wydawało 11uu się, ii tuk ·povrnżinemu 
ezlowieikowi, jak on, nie ;przystoi śm:!lć się 
wesoło. Częs.tokroć foż zwierza} się sw:i~m 
kolegom, dowodzą,c, że, o'n Jure1k, jest. ~,rnaj­
ni esz1"ZeśHwszvm rzlowiekiem na świecie". 

Za~wyezai ;wyarnrz.enia itakie iburd·zily o- 1 

g6lny śimierh, na co 21nów z \kolei reagował 
.Jurek. U rażony spoglą<lal na ilrnlegó\v z u­
ezuciem wyż:s:wści, usiłując dać lim ·do Zil'OZU­

mienia. że ·nie do-raś'1i do tego, a1by zrozu­
mie(' derpieuia d.wunastO'le:l:iniej sz1lachetllnej 
du:;zy. Du·szy, co nie.tyl!ko czytała „Ogniem i 

•mieczem'\ poz.nala dzieje bohat€'rów .Jules 
V ern1e·go i ka1pi·tana Mayne Raide'a, lecz w 
sk·Q-.fośl.'i pru2d va.pą i mamą wC'hlonęla w 
sie1hie treść Ko11dyana, Giaura, Dzi'a<lórw ... 

PO\rnź.na mi1na Jurka lllie <lop.rowa:d:z.ala 
bynaprnniej do równowagi wesołków w umm­
durach. Se:rdenny ich śmiech ro:zibrzimiewal 

110 go na 1~rzy-godziuną. ·kozę samotną. Hun„ z gab:i.netem stolowni i~ otworzywszy kredens, 
townikiem tym był Jurek. na!al sobie ld~liszek koniaku. Wypil i skrzy-· 

Had nie rad poddał $ię 'koniec:zmośl'i i, wił się, byl to bowiem pierwszy'kieliszek ko­
zlorzeczą!' At1changied'::ikiemu, pozosJal 1w !kła- niakin <W ży e.iu. WnElt je.dnak ,prwylPomnial so-
·sie ,po lefocyad1. bie, iż przecież to ,lek na. odwagę. WYtJ::l tlru-

W ~anrntności o,puśeil 1go z,wolna gnie-w, gi kiEiliszelk i skrzywił się jeszcze .1)E_ ... dzie•i, 
a sludkie roz•rnarzenie o uwie1Llbianej Halinie :pnczeim t\vrócil: d{) ga!binefo. Już ,,-: ~·.l'o•dze nie 
1pochlo11(,'lo go ca~kowicie. Zatprnmmial o świe- n:ógl zrozumieć, skąd iprzys7>J rnń tak <lzJw~ 
de eatym. 1' ... wo1na ogarnialo go natchnienie. ne osz.olomienie. Może :paip-ie.J. os pomO"że?ścią-
Rzecz .pro.sta, począł 11i:;;ać wiersz ku cz:ci u- gnąl z Nurka ileriąc.y pa,pieros, zrupail:il go i za· 
'\Viel!bianej. Oko plonęlo gorączką twól'lczą, ciągDląl się dymellill Natych1miast je-dna:k rwy­
.myśl nies•pokoina z n10zoleim .k.oja1•zyla o·der- puścH go z ręki~ poczuł bowiem jeszcze więk-
rwane ;poięcia, ·wiążąc ie 1rymanti. sze oszolomienie, a przed oczyma przesunęły 

Więc pisal: się jakieś kręgi niebieskie. 

O ty, która l>iękniejsza o<l g:wiazd na niebie, Byl to pierwszy papieros, jaki wypalil w 
Cale me życie pragnę oddać tylko tfrhie. swern życiu. 
Z roz.hoszą jestem gotó:w zginąći broniąe ciebie Poczuł, że słabnie i jeszcze chwila, a nie 
l wiernym Ci zos1anę w mrocznym, zimnym dokona swego czynu i ruńie na posadzkę. 

grobie". . Bylhym nikczemnym tchórzem-sze'J!" 
nąl - wyciągając <Tękę w stronę pistoletu. 
Lecz ręka drżala, a nogi uginały się pod nim 
w jakiś szczególny sposób. Nie wladai jui so­
bą. Ogarnęła go duszność, oczy przeslonila 
mgla. Tracił równowagę, >vięc wyciągnąl ręce­
przed sieibie, jakby usiłując zaglębić się pal" 
cami w oną mglę, od:gra<iz,ającą go od· światla. 
.Jeszcze moment i nieprzytomny runął n.ą: PC!:"' 

Pochłonięty ,praeą, nie :za-11waiyl groźne­
.go llliebez;pieczeństwa. Za drvwiami ·czaił się 
inspektor Archangielski}; przyciśnięty .do szy­
iby, śiledzil :bacznie ikailde iporuszenie '\\'lllie1bo-
,W"Ziętego Jur'ka. · 

. - Ja-kiś bru1t polski - .prze!IIllkm.ęło mu 
przez myśl. ~ "vprawą zaw0d:owegc 'SZ!pida 



P O 'G S K t 

·o~eśnie rozleglo·się gr~~~ ko- gi.mnazyum. m.·e pó.idżie .. upadł na.ko.I.ana. i.·.po-.. ·i l · ~ .. dZW. : '. P. m. enie do drzwi _ tros.kli .. wa ·p· o.- , czy · e emeniarza, nie zrobil n donosu" do wój-. . . c. ząl się mo. dlie •. Bylto pierw. szy~. p"awdz1'wi·e.· -t~ lub do str"lłt.1·k ; 
Y< ,yJa µa l'&Wieyę,. aby areaztować' . . • ... m... ' .~ a. 
:;:~Q.'\Vnilm. • . . . . . . . . , szczęśliwszy dzień w jego żyeiu„. · > _ ·A w ·niedzielę, gdy pójdą z matkami do 

. « Pe ka. wiejskiego kościoła, maia. rączęta ku twarzy 
·· t * * Chrystusowej wznoszą i szepezą drobnemi u-

.. ' • '~odzhma· :re'\Vł7.Ua nie • -:'ł . i stami: . . . . r~ ·.· . . .· ....... · .. ·. -.; u1avvil.l.J.a n e 

ta urzędowe i. donosy nad Newę, trwala. Ryła 
ścieżki. podziemne wdlno, ale systematycznie, 
podgryza1a usta wfoznie . wrastające w· ·.duszę 
narodu korzenie analfabetyzmu i ciemnąty. 

. I trwało to lata i trwaloby, kto wie jesz.. 
cze. jak długo. . . . · 

Wprawdzie lata ostatnie za-ezęly w spra­
wie nauczania przynosić z nad zimnej Newy, 
jakieś „ulgi, dobrodziejstwa, swobody". O fak~ 

~.. .. $zanego, ?CZ,YWiśeie prócz' osoby główne- o a . -Panie Jezusie, wróć nam naszą ojczyz.. 
o• / ·~ • 'rawey !U\JŚCla - Jurka. Chciano go za„ ' 'n .. g·. ,·, ... ,·. ' ' Z'9i·s· „ ,·· nę 1 daj zdrowie dobrej, kochanej pani... ' 

· brać ze . sobą d() Ratusza, lecz oparł się temu . . . . „ . Inny ob.razek. 
lęlmrz, czuwający przy nieprzytomnym weiąt · . Hen wysoko. na faeyaeie, w kilkupiętro~ 
d:zi~ialm. . Niebezpieczeństwo· byfo istotnie WeJ kamienicy wielkiego miasta, w malej iz.. 
grozne - Jurek dostał zapalenia mózgu. W.ezeisny,. dotkliwie ehlodny zmierzch jesien- debce, wieczon.ią godziną ich· dwoje. Łojówka 

.... · .. Wywody leB:arskie jednak nie przekona- P...y. Drogą rozmytą jesiellll.emi mewami, pel· zatknięta w szyjkę .butelki rzuca migotliwe · 
. IJl:'h;r l~arza? gdyby nie interweneya .<>jea. ną kalµż ~.lepkieg.o, marznącego blota, brnie ~-dle ~wiano na kąty, z których nb6siwo wy-

· tycznej wartości inow"'cyj tych lepiej nie- mó.~ 
wić. Lepiej nie do.tykać pięknej frazeologii i 
sb;ukt?-ry slów, bo runie~ w proch się rozsypie, 
ukazu3ąc za sobą ... mimdur żandarma . 

~estop.).~1orublowy papierek xozwial kilka małych, dziecięcych postaci, owiniętych zrera 1 na kraty starego, ~uiytego. elementa• 
w4tpll~ urzędowej duszy i natelmąl ją w ciężkie chusty matezyne. Idą szybko„ z tru~ rza, po których palcem wodzi n1aleńka dziew-
Prt:1 ptsaniu raportu. dem wyciągają ma1e :rtożyny, oddychają cięż~ czyn.ka i efoho~ lecz wyraźnie sylabfauje. 
. ·· .· •. · Pa.pa. Jurka, solidny. groszorób5 po· wyj0 ko i in.Uczą •• ~Uczą jakiemś tępem, niepokoją~ A nad j~j główką chyli się głowa starsza, 
łeiu wladz wpadł w szal i naturalnie zwymy- cem milczeniem, które samo w sobie kryje już głowa s·tudenta, o twarzy, smutkiem przed-

.. Qał tonę - :PQ eo rozwija.la w dziecku marze- tajemnicę, jakiś lęk przed czemś strasznem ~cz,eśnie zoranej. I tylko w oczach gorą ja.-
Jt!a 9 ·~olnej Ojczyźnie, po eo podśyca!a w nieublaganem, potężnem i groźnełp. . ' ~1e.s pogodniejsze. blaski, jakieś jaś.niejsze 
J:qem m1lość do mowy pqlskiej i,eześll dla wie- . Od ezasu do czasu przystanie któreś, ro~ ~~1at?a, gdy spojrzą na ma1ą dziewczynkę, na 
s:zerow. To mzystko do karyery nie P9lllaga,. iejrzy się dokoła, stara malemi oczętami prze- Jel piąstkę, zwolna przesuwającą się po· kart-
a Uził karyera ta zwichnięta na zawsze. · bić coraz gęstszy mrok zm:ierzeliowy i brnie kach elementarza. 

.. Następnego dnia próbował jednak napra.· dalej przez lepkie, śliskie błoto. Rączęta sil" I obrE'.zków podobnych możnaby przyto-
W? zlo. Poszedł na audyeney~ do Arehangiel- niej pod ciężką ehustą przyciśnie i śpieszy. ezyć setki, tysiące, . tysiące tysięcy. 
s.kiego. Moskal zaciął się i uparcie twierdzi!, . I jeszcze raz bacznie rozejrzawszy się do- Od chwili,. gdy na ziemiach polskich roz.. 
.te. Jurek dokona! nań zama@u politycznego. kola, skręcają dzieci za bramę dwol"Ską, ci- wielmożnily się rządy rosyjskie, gdy alfą i o­
Na widok sturublówki oczy pedagoga zapłonę- chutko suną rozmięklemi ścieżkami, przypa-- megą dla narodu naszego stać się musiała 
ly ·na chwilę, lecz wnet odsuną! od siebie dają· do· bialej ściany dworu, pełzną wzdłuż „eywilizacya" pędząca z nad 'Newy, obrazki 
banknot, twierdząc, że jego honor nie upadł niej, jak ·chwiejne cienie, wresz-cie dopadają takie stały się rzeczą zwykłą, codzienną, ko-
tak nizk.9... . drzwi uchylonych i nikną za: niemi. nieezną niemal prawie. W powszedniości swej 
· Ot, gdyby takpięć .razy iyle mu dano, mO-: Do pani śpieszą, bo dobra pani na elemen- zatracały caly pierwiastek tragizmu, całą silę 
żeby zapomniał o honorię i złożył inne zezna- tarzu litery pokaże, o Polsct? kochanej. opowie. niedoli i martyr,ologii. · 
nia. · · W pokoju, rozświetlonym tylko blaskiem Gdy narody Za9;hodu i Północy - jak 

Groszorób zaklą!, ściągnął sturublówkę malerukiej lampki już czeka dobra pani i kil~ Fran~ya, Niemcy, Austrya, .Anglia, Szwecya, 
le stotu i poszedl do dyrektora.. koro dziatwy~ Uśmiechem macierzyńskim· wi„ 5zwaJcarya, wytoczyły walkę analfabetyzmo~ 
. Ten przrjąl go j~o . ojca. buntownika, ta pani zabłocony drobiazg, bialą dfonią. gta- wi, miliony na nią poświęcając, Rosya - owa 
lecz widok sturublówki tak go rozrzewnił, iż dzi plowe główki, które do kolan jej się htlą. wieJika potężna Rosya, uruchomiła c.aty aipa­
począl mówić o milośći słowiańskiej. W koń- i rozpoezyua naukę. rat więzień, ~ribitek, k-nu.tów; łotrów i ~szpie­
eu oświadczy!,• ii ·niedopuści ·do tego, aby zai~ I slowa, · je!!iennym. zmierzchem szeptane;• gów, by niszczyć wszelki ruch w kierunku o­
ście sprowadzić ~a tory polityki. Odda je je- dziwną ·moeą, d?tiwną potęgą padają na dzie- światy, by uprawiać glebę pod zasiew ciemno-
dynie .pod rozpatrzenie rady pedagogicznej. cinne duszyczki, wgryzają się w nie, jak sW, tyt wydawała miliony, aby korzenie .analfabe-

Rada pedag<>giezna oświadczyła się rów- jak żelaz-o i nic już foh wyrwać. nie zdoła. tyzmu sięgaly w dusz~ UP.rodu jaknajglębiej, 
Ill0Ż, ze ~?a.Wa ma podkład polityczny j na- 1 Słychać 'S'.,7ępt: jak najsilniej - bo to bylo podstawą, na któ-
leł;aloby uwięzić .dwunastoletniego przestępcę. -n.A "kiedy chłopi ustyszeli, że dzielny Ta• rej mógł utrzymać się skrwawiony tron sy-
Ostateeznie wply'Wy dyrektora zwycięźy!y ~ deusz KościU.S:isko, co kmiecą r;uknlanę przed„ , nów Wasylowy~h i Iwanovrycb.„. · 
pierwiastek · p-0lityczny wyklnezon:o i skazaną loty! ~d bogate mundury, zw~luje lud, aby Roify się więzienia od tych, co :zajn:H>wali 
go jedyni~ na wydalenie t gimnazyum ·po U".' ~?chaną. o.jezyznę ·Moskalom od~bra~,. C!1wY» . j się robotą '!buntowszczykow", eo ośmielali się 
przedn:iem zaopatrzeniu w ·wilczy bilet, unie- mu za kosy na sztorc osadzone, :rzuc1h zony, pokazać dziecku litery, uczyć go mowy oj czy~ 
możliwiająey. wstęp ·do: · jaldegokolwiekb'ądi matki i dzieci i do Krakowa· pociągnęli~ · · stej, słów p-0lskiego pacierza.:. · 
zakładu naukowego w~ państwie rosyjekiem; Plonl! d~ieeięee twarzyczki, powsirzymu"'. Leciały na północ kibitki kozs.ckie knuą 

Papa W~selski 'trząsl się z obUl.'Zilnia; · j.ą oddech w pie!$iaeh, a nie jedno szlocha" ty wyrywaly kawałki ciała z dziecięcych nie­
p:rzeklinal patryotyzm i p.rzys!ęgal, .te po wy- niem · seroeemym wybuchnie, do kolan pani raz członków, sypały się kary administracyjne 
wmvieniu OO.da chłopca. d'O szewca„ a. nie wy„ przyipadnie i płacze his.mi pier~zego bólu, i pieniężne~ . 
Me za granicę. . . .. . . . . . . , święteimi~ wielkiego ukoehan~ . Bo trzt-ha było pieniędzy, by cały 1otrow-

$lalłl·:~i~';~ jMnak foa&~ł''W~ kmić'li uleg? i .Jak p~ez ~ugte, wioozoey jesienne i,ii;. ski sztab utrzymać. 
·.namowom i ·postanowi! umięśeió ·chłopca w m.owe ·eodzienn.Je, delio, .·oetrotnie, niebacme Rosya trymnfowala. 
KrakoWie: ~ : · .. . . na deszcz Ldmno biegną dzieci do dwiJru. Czy tryumf ten by! rzeezywisty, to sprawa 

Młody orgal}izm··Jm•ka·zwyclężyl 1 ehlo- Pod chtm:tami cisną elementarz.a i biegną, inna. Bo sny narodu polskiego w ogniu i ·mę.-
pak wYSZedI z zapasów. ze śmiercią obrvnną przez drogę tylko jedną myślą opanowane, by ee prześladowania hartowały się, . tężały, mę~ 
ręką. Gdy zakomunikowano mu, iż więcej do ktoś fobw drodze nie zauważył - nie %oba- żniały. „Robota podziemna", jak opiewały ak-

· . dziedzic Opasów wiel:kieh, średnich i małych 

O . łanu I (ja ,bym wziąt. i. te najmniejsze). r 'p. ' • .· . ,· Ze stajni wyb' iegl p' aro bek, by p:rzy;tT.. . ey-
' ma6 mojego ~. Stanął jednak uiklopo-

- ta.ny. 
w roli kw.estarza. - Chciałem, jaśnie; j.elemożny panie; dać 

:a.fullem dot:ycliezas za obowiąz0k ·bawić 
Wu, &ainowniey C~elnicy, bawić za wszel­
ką, cenę. 

Nie pytaliście s~ mnie nigdy, ozy nie drQ~ 
ezy mnie eza.sem jaki we 1t s eh mer z, ceym 
nie zgubil kartki chlebowej, ezy mnie nie po.. 
gnie-tli w ogo:nt:u, czy gosp10darz nie zatka! 
l1J.i komi.na, czy źona nie wyrzueila mm.a za 
dr.zw! 'razem z' pnyntesionem jej na oonlet 
~em w pro&»ku. Was fo 71go?a nie -0b-­
ellod.Zilo t. .. 

Wseystlrle smutki Fantazegą .. Lotniekiego 
były Wam. obae ;...,... Wy maliśeie tylko jego 
śmiech, dla was by! on zawsze ov.rym :J.~ ;> m-
11u~ q n i :d", z gntaperkowemi mięśn1am1 po-­
liQZikoWymi, z k~tami mt, podniesionymi aż 
® .uszu, z pofys1.'1ljąoymi w metle ~e­
fów zębami (za które, mim-0 mor a.tor 1 um, 
mep:rzębłagany dentysta eiągle jeszcze robi mi 
®l"ll ha!aSll'W5ze awantury. 
. A przeci~ i Fanta.z~~ Lotnk~ki ma ~ 
~ .. „ I on czasami bywa poetą. I on m.a ~­
ehe, rz.ev.-ne nastroje liryczne... Dlatego dzi­
liiaj nie będzie . Was bawU, dlatego· prze~ó­
wi Wron d-0 sere · -- i za puka do kas ogruo­
trwalyeh. 

tymu cudoikowi ~o przegryść, in.o ni mogę 
wymiarkować, kań n niego przód, a kań zod? 

- On :nie ma weale przodu, mi zadu. •. 
A żywi śię benzyną. ·Obrok dła niego mam 
ze sobą„ •. 

;.;...;.. A dyć to obraza Bo.ska, jaśnie jeie.­
momy panie! A kań una rośnie, ta bandzy-

? . . na. 
Pan Kalasanty przerwał ten barwny dya­

fog jeszcze barwniejszym e.pitetem, zwóoo­
nym ·pod adresem ·gościnnego parobika. Ten 
®szedl w głębokiej zadumie, pod:ciągająe o­
lła~jącą go. wstydliwą ·ezęśó garderoby. · 

Pan Kalasanty zaprosi! mnie na „.prze.. 
g.rY2lkęu ·przed obiadem. 

Boże!... Ten ezrowielk mfal jeszcze u.eier­
bie najautentyc:im.iejszą starkę w butelee tak 
11iewąfpliwie archaicznej, że na jej widok 
przysz:ty mi na myśl odkopaliska assy.ro - ba­
bilioń:skie i. sfinks egipski! 

Ozy Sza:nowni Czytelniey wieeie jeszcZe, 
oo to jest półgęsek wędzony?„. Ot-o, jak mnie 
tu słyt).zycie, ·· oglądaleim. na wlame oozy tero. 
szaoowny zabytek zamierzchlej przeszłości, a 
na wspómnienie bwpośredniego z nim kon­
taktu doznaje j,eśzeze do dziś dnia dl'eszez6w, 
jak . przy pierwszym po~ pierwszej U· 

kochanej. 

Po ,,&krom.nem" pokrzepieniu się po PCI-> 
&.-&yt r.asiadlem wraz z; calem gronem ro-­
dztlinem na eienistej werandzie, aby w milym 
eh.lodku przepędzić czas oozekiwania na grun­
towny po~ilek obiedni. 

· P~pUem od.ram d-0 sprawy,· jaka 
mnie tu właściwie przywiodła. 

....,..; • Sianowni państw<> wiedzą zapewne o 
Wielkiej Kweście Ogólnokrajowej? 

- Wiemy, wiemy, mosterdzieju - i po­
chwalamy,· poohwalamyt.„ Tak, tak ..• Dzia ... 
twa jak .. to slusz.nie piszecie w tych waszych 
ga~tach to, panie tego, pnyisztośó .kraju!. .• 

Czerwony, iak rzodkiewka, Zyzio. zapyital 
w tem m.iejsoo.: . . 

- A· do . to, . tatuniu, :psiślo do Jdaju, mo--
.steldziefil? .. · 

• zGłt: l·ak1·s~ nd'tl'. ,..;.„....,.; ~ ;Nie ~alt c •<tWlu ia „, ~<:IL 

mówią„. Jajka, panie tego, chcą być teraz 
mądrzejsze od kury!... · 

Zyzio skrzywił ustecYika, ale nie zdążył 
się rozpłaka6: dostał od maitki truskawkę i· 
wpak-0wa:l j.ą natychmiast do buzi, różowej 
jak ta truskawka. 

...., Doble - oznajmił s;kl'omnym sze,piem, 
oblizując okrągły paluszek, ociekający slod­
kiem sokiem... Ałe jeśeiebym plosiul wię­
eiej„. 

- A ezy szanowni państwo wiedzą, jak 
t-0 teraz się odżywia, jak mieszka, co robi ta 
nasza „przyszłość kraju?" 

Oboje spojrzeli na mnie p;yiając-0. 
Tu za·ciząlem opowiadać dlugo . i &:oozegó­

Iowo... Mówiłem o tem właśnie, od czego 
zwykle ja.knajdalej ucieka zawod-0<wy humory­
sta„. Mówiłem o wspaniałych ulicach wielkio­
miejskich: o wlóczący.eh się po nich naszych 
ma1ych żebr~kach i żebraczkach, które c'Zynią 
wrażenie obszarpanych i natrętnyoh cyganiąt; 
o przyi;Wkach dla dziatwy bezdlQmnej, o „kro­
pli mleka", a ochronkach zakładanych po ea­
ly.m. kraju, o . kąpielach bez.plartn}~eh, o szko~ 
lach . miejskich i ludowych, o domach praey 
i -0 wielu, wiehi jeszcze rzeczaeh, h1:óre już 
ucz.yniono - i które trzeba jeszcze 1mnieez­
:rile, ale to koniecz;nie uczynić ... 

A pan Kalasanty, pani Dorota, Hipcio, 
Fipcfo, · Ko-cia, Dyzio etc., etc. - kupili się 
wko!o mnie co raz bliżej - i. słuchali cfoho, 
cicbutoozko, otwierając coraz szerzej oczy, 
usta - i serca.„ · 

Nie wiedzialem, nieszczęsny, jaką &tra~ 
szliwą katastrofę wywohtję w tym ci-chym, 
spokojnym. domu. 

Ot-o ni stąd ni zowąd pani Dorota, któ­
ra od dłu:ilszej eh.Wili mrugała jakoś dziwnie 
powiekami i uśmiechała sję w najniestosow­
niejszych chwilach przegięła się nagle przez 
poręcz ławki .i wybuchnęła łkaniem tak nie­
poh&:m.owanem, że wszyscy zerwaliśmy się na 
:równe nogi. 

Za matką, jak na komendę, zaczęły na~ 
samprzód pochlipywać, a później drzeć się na 
cale gardł-0 wszyskie przerażone Jowial­
szczątka. Dyzio rzucił się na podłogę i bit 
w nią piętami z takim nakładem energii, ja.kp 
by ód tego właśnie zaleź.al rezultat Wie1kiiaj 
Kw.esty Ogólnokrajowej. Dwuletnią Kicię 
spotka! nawet z. rozrzewnienia przykry wy~ 
pa.dek, którego tu nie opiszę, bowiem przy­
rzekl'.em sobie nigdy i niezem nie kom·pr.omi-
to:wać _dam. · 

Ai .rozszal~a w~~".ta europej~ka. Zagrał~ 
armaty 1 karabmy~ :rodne ziemie jęły orać nie 
pługi, Jeez szrapnele i granaty. Jął się czer­
wienić lunami . i krwią opływać świat cały • 
Padały w gruz domy i. miasta, płonęły wsie i 
siola. Szaleństwo wojny nie oszczędzalo ni· 
czego i nikogo. 

I wtedy Rosya poczęła myśleć o naszej 
duszy narodowej. · Poczęla myśleć w chwili, 
gdy dnie, godziny i minuty jej zostaly policzo0 

ne. Poczęła myśleć ó prawach języka polskie­
go, wiedząc, że o tych prawach mówić będzie 
ńiezadlugo kto inny. Leez to takie proste, ta­
kie irozlJ.llliałe. Przyjemnie zawsze zostawiaili 
po sobie chociażby„. dobre wspomnienie. 

I w szale bitewnym, kiedy nie p!'zebrzmia­
ły jeszcze echa zgiellm cofających się falang 
mongolskich, kiedy zdaleka grzmiały jeszcze 
huki armatnie i suche trzaski mitraliez, naród 
umęczony stuletnią przeszło niewolą, naród 
wyniszczony tragedyą wojny, wy-dobył na. jaw 
ukryte, a potężne zapasy· sił i ze świętym za­
pałem jął budować to, czego dotychczas· mu 
zabraniano, jął budować szkolę polską! 

Naród cały zapłonął zapałem świętym. 
Maluczcy i bogaci stanęli chętni do pracy. Na~ 
ród przywykły do ofiar, ~kladal jedną więcej 
ofiarę - lecz jakże inaczej, jakże chętnie ją 
składa. Bo tu o przyszłość jego chodzi, o jego 
treść najgłębszą, najistotniejszą -· o dziecko. 

O polską szkolę! 
W której cudna, u:koehana mowa nasza 

opowie o tem, · ezem byliśmy, czem jesteśmy i 
czem być możemy. Gdme rodzić będzie się U· 

kochanie piękna i prawdy, gdzie popłyną sl°" 
wa o ~ielkiej, umadej przeszlości, gdzie na 
dusze dziecięce padnie ziarno zdrowego, moc· 
nego siewu i stokrotny plon wyda. 

Przez kraj zniszczony wojną, przez zie· 
mię lez i niedoli popłyną ~Iowa nie nienawi­
ści, zemsty .i gniewu, leez slows. dobre, kojące 
rany, dające snę "Wytrwania...,.,:; słowa nauki, a 
z nimi słowa mi!ości i wytrwania. 

Na polską szkolę, dla· polski ei .szkoły I 
Pochylą się główki dziecinne nad karta„ 

.mi dziejów, nad słowami wieszczów, tchnące„ 
mi ukochaniem tej bied-nej, umęczonej ziemi. 

Najenergiczniej jednak zareagował na 
moją propagandę pan Kafasant.y. Ryknął na~ 
samprzód wnieboglosy basem tak potęiJnym, 
jakby by! jednym z najeięiszyeh okazów fau­
ny Białowieskiej; później pofolgowal sobie 
gromowem uderzeni.em pięścią w etól - a w 
końmi chwy.cil mnie konwrulsyjnie za ·rękaw 
i potoczył się W'.faż ze mną do kasy ogniotrwa­
łej, jak do o$tf;atniej desiki ratunku. 

- Bierz pan to, panie Lotnfoki! - wo­
lał, wy·rzucając garściami na podłogę papiery 
najróżnorodniejszei maści i waloru; bierz pan, 
mosterdzieju, w.szystko - razem z sercem, 
panie tego, razem z sercem! 

Tu jednem szarpnięciem ręki rozpiął ma" 
rynarkę, z pod której w całej okazałości wy­
chyinąl pękaty brzuszek i stercząca ·z bocznej · 
kieszeni kamizeł!ki piankrowa cygarnica z ol· 
brzymim bursztynem. · 

Tymezasem pani Dorota biegła już z poń­
czochą, zawierającą jej -0s~czędności gospo­
darskie; maly Gapcio ciągną! za ocalałe ucho 
wyleniałego foonia na biegunach, a dwuletnia 
Kicia ofiarowywała mi ze Izami w oczach gu­
mo'lhry smoczek, który jeszcze niedawno byl 
jej jedynem U'Pragnieniem tęsknotą. 

Widzą~, co się dzieje, za przykładem 
pań>Stwa poszedł nawet wierny wyżeł domQP 
v.ry, Nero: oto ni stąd ni rowąd stanął przede~ 
mną i złoży! mi u stóp stary kalosz pana Ka­
lasantego p:rzyaportowany wedlug wszelkich 
prawidel sztuki myśliwskiej. 

Z infoyaty·wy pana Kalasantego zawiązal 
się w okolky komitet stałego opodatfoowania 
się na rzecz biednej dziaitwy; z inicyatywy pa­
ni Dofoty - powstaly W'S"paniale kolonie let­
nie, . gdzie blade, wyehudzone, mizeractwa 
mie1j1skie po kilku tygodniach zmieniały się w 
okazy, mogące śmiało rywalizować z ezupur· 
nymi Bartkami i . Małgosiami z folwarków 
p-0c;wiwego pana Jowialskiego. 

I Uważam za właściwe podać to do wia-
domości pubUcmej - a malemu Zyziowi, któ­
ry py'tal, tatusia: „co oo psiśfo do klaju, mo= 
steldzieju", odpowiadam na tem miejseu, :Ee 
cym gościem, tak dawno i tak bardzo pożąda­
nym i oczekiwanym jest poczucie ohowiązlrn 
obywatelskiego i śliczna zgoda polska, gdy 
chodzi o naszą biedną, {) ukochaną dziatwę 
naszą. 

- -



A każde dziecko, które te słowa pozna; 
pokocha ie, zrozumie i oceni. A własną ziemię 
~oznawszy pozna i inne, robaczy, w ezem moe 
ich i potęga i stanie chętnie d-o pracy nad le­
pszą, jaśniejszą przyszłością. 

W rozgwarze walk, w zawierusze dziejo­
wej, święci dzi~ ziemia polska święto polskiej 
szkoly. Setki i dziesiątki tysięcy ludzi rozbie­
gnie się po ziemiach naszych z krótkiem, lecz 
1vymownem hasłem: 

Ratujcie dzieci! 
Ratujcie przed straszną niewolą ciemno­

ty, przed klęską nieświadomości, dajcie im 
promień nauki, daj'Cie im światło wiedzy. 

I naród polski da. 
Da chętnie grosz wdoY\<i, bo da go nie dla 

chimery, nie dla mrzonki, ale swojej własnej 
!HJŁ<·zcby, odda go dziecku swemu, które kie­
dyś w przyszłości zwróci go więcej, niż z li­
chwiarskim procentem. 

Na zgliszczach spalonych wsi, powstaną 
'ttO'We. A w każdej będzie szkola, nasza szkoła. 
W bielonych, jasnych izbach, staną diugie sze­
regi sosnowych ławek, w niejednej szkole z 
drzew, które może ścięly szrapnde. We wcze­
sne ranki, jui nie chyłkiem, nie mrocznym 
zmier~chem, nie w milczeniu, pobiegną gro­
mndk1 małych, radosnych, rozszczebiotanych 
dzieci. Uderzy gwar o bielone ściany, popłyną 
w niebo stowa polskiego pacierza! 

Na zgliszczach spalonych wsi, mowa pol­
ska odradzać się pocznie, a z nią i dusza na„ 
rodu. Potoki krwi eiplyillą, w-siąjk.ną w ziemię i 
tliyfoią ją na dlugieł długie lata, uczynią pło­
dną i żyzną. Na dławioną, pętaną w najszla· 
chetniejszem uczuciu duszę polską, spłyną Q.. 

żywiające dźwięki mowy ojczystej. Roztoczą 
przepych swój i bogactw-0, ożywczym potokiem 
zmyją pyt brudu i ciemnoty. I rość będzie du­
sza dziecka prawa, jasna i czysta. Silna uko­
chaniem przesz.!ości, świadoma własnej god­
ności i sny. 

Na zgliszczach spalonyeh wsi i miast za­
cznie się nowe tycie. życie odbudowy, cichej 
energicznej pracy dla dobra narodu. A w pra­
cy tej niepoślednie, bodaj czy nie najipierw5ze 
miejsce zajmie dziecko, ten kwiat naszej le­
pszej przysz.!ości, któremu danem będzie 
wzrastać, rozwijać się, kwitnąć i wydawać o­
woce na gruncie szkoły polskiej, na gruncie 
poczucia własnej wartości, jakiem jest mowa 
i>jczysfa i potęga oświaty. 

...... O m-0wo polska, ty arko przymierza„. 
St. S-ki. 

~~~~~ 
• 

Moje szkoły. 
Gdy sięgnę pamięoią w owe lata, kieily 

to z pod opieki rodzicielskiej wy.rtllS'Zalo się 
do progimnazyum w starem mazowieckiem 
mieście. P. nad Narnią, to· dziś dopiero ·u­
przytomniam sobie, jakie ro było szczęście do­
stać się d'O klasy wstępnej. Pnedewszyst­
kiiem należal-0 mieć albo protekcyę, amo -
pisać i czytać po :rosyJsiku zupełnie po-prnw­
nie. Egzam~n z języka polskiego odbywał się 
_w ięzyku rosyjskim. Nauczyeiel Polak, znie­
do1ężnialy sfarze.e„ emeryt, miał tak żałosną 
i potulną minę, że r-0bił wrażenie czJowfoka 
na łaskawym chlebie. I tak było w istocie. 
Lekeye języka polskiego były niby obowiązko­
we, ale inspektor 11a;i1widoczniej faW'Oryitowal 
tych, którzy godziny te opuszczali, lub źle się 
uczyli. Najrwiększa łobuzerka właśnie na lek­
eyi pol1S1kiego była w calej pełni. Drugim 
Polakiem w tej szkole był nauczyeiel kali­
grafii, 1.ióry natuiralnie na lekcy~ slówika po 
polsku nie mówdl. 

Pensya d!Q tej posady przy•\viązana, była 
tak skromnych roi.;miarów, że wład~y nie uda­
ło się jakoś Slprowadzić kaligrafa „istinrrio" 
rosyj5lkiego. Ten kaligraf widocznie w o­
czach wladzy rosyjsikie,j byI orenfacyi wsehod~ 
niej, gdyż poziwalano mu na 1'11S•pólne z nami 
wyc:iee.z,ki za Narew. Na zabawa-eh tych prze­
k-0.nywaliśmy się, że by! to pedagog duszą 
nam oddany, ie rozumie całą ohydę tego ru­
syUkaryjnego sy&e,mu. To też lgnęliśmy d-0 
nieg-0 jak do naszego opiekuna i obrońcy, 
sluehaliśmy z zaciekawieiniem jego przystęp­
nych pogadanek z hisforyt, botaniki, fizyki 
i t. d. 

1 moźe dzięki jemu wlaśnie, kiedy prze· 
szliśmy do gimnazyum w mieścte gubernia!~ 
nem, zabiegi rusyiikac~·jne nie wycisnęły na 
organivnrach naszyicih ·śladów glębszyoh. W 
gramatyce polskiej nie wiszyscy coprawda by­
liśmy mocni, gdyż and podręczników, ani cza­
su wolnego nie mieliśmy, będąoe ciągle pod 
czujnym okiem pedili i gospodaiI'Zy klaSIO"' 
v;yeh. Ci ostatni niemal codzień wieczorami 
biegali po slłmeyacll i mienacka dokonywali 
rewizyj. Gdy, który z nas clicial ezytaó lllłb 
uczyć się po polsku, mUJSdal kcyć się iw po.. 
kojaeh go~podynł. 

Już to przyznać trl;eba, te miasl:eezko P. 
,;bytnią, od•pornośeią na l"lliSyfikacyjne zakusy 
władz nie odma.czato dę i bieTnie, a może 
nawet z peW!llem podtlaniem się, wszelikiim 
wymaganiom megalo. życia towarzyisikieg-0 
polskiego nie było wcale; nikla garsllka inte­
ligencyi zawodowej drżała przed 1akdmi dy-

. gndtarzami, jak naezellllik po~iatu {many la· 
rpownik, którego skazano pófuiej sądoW!Ilie), 
~pflktGr P.~b.1:maz~ i ~<0wód!zic.a gamizo-

POJJSl:J. 

List. 
(Kartka ,,..· zycia warsza:wski~go). 

Od czegOż zacząć m•am ten list? 
Serce mi w piersiach drży! 
Słyszę przeciągły wichru świst... . .. 
Czy pisać panie, cey ty? . 

* 
M6j drogi... smutek objął mnie, 
Przedemną kartka ta„. 
Może dlatego, ie mży deszcz, 
że wiatr wśród murów łka. 

* 
Pamiętasz, jak poznałeś mnie? 
Był to uroczy dzień majowy •.• 
Dzień ten przeminął w cudnym śnie„. 
Potem był wieczór księżyoowy. 

* 
Pamiętasz - słodycz moich wk? 
Jak je chwalileś urorezyście? " 
K~iężyca jasny, zloty 1-'rąg 
I Jak szemrały młode liście? 

* 
Czy wszystko za.pomniałeś już? 
Jak to namiętny, to nieśmiały 
Witałeś mnie w Alei Róż, 
Gdy się latam.ie zapalały? 

* 
A potem - czy pamiętasz potem? 
Nasze spacery alejami? 
Jak ciżba lala się pokotem 
A myśmy byli - tacy sami r 

* 
Na ławce pośród innych par, 
Szepczących tkliwie prey księżyeu 
Chłonęłam oczu twoich żar 
I roomarzenie na twem licu! 

* 
Gdy księżyc ponad dachy ~edł~ 
Jął się, przez liście zlotem sączyć, 
Ręce się nasze sprzęgły wnet · 
I już nie chcialy się rozląezyć. 

* 
A na wycieczioo w Wilanowie 
Pamiętasz - pierwszy pocałunek? 
Jak burza zaszumiała w glowie, 
Usta ognisty sparzył trunek 

* 
Potem wycieczki mowu inne: 
Mlooiiny, 1'erań, Wawer, Płudy: 
Ach, raz pieszozoty te niewinne 
Podpatrzy! łobuz jakiś rudy. 

Pamiętasz, jak zjadliwie drwił, 
Jak urągliwie śmiał się z nas 
I nim się w gąszczu leśnym skrył 
Pluł poza siebie raz pora.z! 

* 
Zanim okwitły wonne bzy, 
Już. chcialeś, bym została. twoją.„ 

nu {sławny pijaczyna i ,,kaznokirad"). Ta 
dobrana trójka literalnie trzęsła „biednern" 
miasteczikiieim. Właściwie to ono biednerrn ·nie 
było, bo okolica nalefała do .zamożniejszych 
w kraju i cmok U.czne berlinki zajeirlżaly. po 
zboże, wywofone do Gdańska. 

Musiało być tam \\"Szystkiego. poddostat­
kiem i tanio, kiedy" u.trzymande na staucyi u­
cmiowsikiej koszroiwalo miesięCZlllie od 10 do 
15 rubli z praniem i pomocą w lekcyach. 

Ale ozy nie wiesz, nr-0gi ty, 
że cudy się Zi6zczenia boją? 

A czy to nie łiyl dla mnie cud, 
Czy to me była sfera senna, . 
:że mnie. wybralęś z pośród zlud, 
Żefil; tobie była tak promienna? 

Gdybym .wstała caMrlem twą, 
Gdybym się stala twą . kochanką, 
Możebym była tylko źd·blo, 
Możebym kruchą była pian[{ą. 

* 
Le~,. że pragnąleś. czegoś więcej, 
że cl~ wiązało przywiązanie, 
Przez całe"' dlugie pięć miesięcy 
U stóp klęczałeś moich, .Pa.niel 

* 
I chociaz taka zakochana 
Dziękuję kornie za to Bogu, . 
żem utrzymała w ryzach Pana, 
żeś nie przestąpił mego progu! 

Choć w piersiach ogień mi .się pali, 
Mówiłam nt taik - oo nioohcenia„ 
Gdyśmy się z·sobą rozstawali: 
„Dobranoc Panu!" - „Do widzenia".! 

• 
Szumiała uroczyście woda, 
Piosenkę w krza:ku śpiewa! pta!It, 
Kwiatów wdzięczyla się uroda, . 
Gwiaździstej nocy lśni! nam szlak.! 

* 
Leez kiedy wszystko pomikafo, 

· Gdy się zaćmiły te uroki, 
Stałam się taką biedną, malą, 
A tyś w jesienne odszedł mroki. 

* 
Ac~ gdziei ty jesteś?. Ja tym listem, 
Wzywam cię, d:rogi 111ój, jedyny? _ 
Wszak to dowodem oczywistym, . 
.żeś po-siadl duszę twej dziewczyny r 

*· 
Dziś) kiedy lato się rozwiało · · 
Na tyeh u:roezyeh mar · pogń;ebie 
Czyżby nieszczęścia było .malo; . 
Czyż mam utracie nawet ciebie!! 

* 
J>rzyjidź,. j&m n.a wszystko dZiS go!Qwa, 
Bronieć nie będę ust myeh wiana · 
I najgorętsze chowam slowa 
Do przyjścia twego - mego Pąnnt, 

A teraz kornie cię całuję~ : ·. 
W twe drogie utracone usta„. 
Piszę, co serce moje czuje ... 
To sipowiedź moja, - nie· rozpi;i:sta L · 

Leoń. Ohoroma:ński. 

I nasza do kh systemu „zaraziła" wr. aZli. 'we U· 
mysły nasze. 

I . ·Klasy wyższe utrzymywaly iui stały. kon· 

I 
taki z.e studenitami; ze s .. tolicy sM. dl .. ',,wink", 
kierunek i świeża bibuła Gdyśmy więc 
znaleźli się w Warszawrie, nie byliśmy tam I obcymi: robota szła dalej. Mieaiśmy tu jut 

I gotowe swoje „kola", nkóllka", tiv"l()rząie zespół 
zwarty wspólną ideą. I dz.i.'Vlma rzeczt z tych 
miast, gdzie panQwała surow>SZa ręka· róż.. 
nych Sienigalewfozów, Grjn'8raków, Istootl­
nów, - z tych miast wlaśnde naplywaly jed· 
n ostki initeiligen:tne, silne ·duchem, zorgani· 
zowane i d:o pewnego stopnia zróW!OOW.a.Zo­
ne. 

Nieco poz.ornej swobOdy mieliśmy w· gi­
mnaz;;i11m. Przede.W'Szystk<ieim w mieście gu.„. 
be.rndalnem lahviej nam było uln·yiwać ·• „re„ 
wolucyjne z.aehcianki". Jut od pią.tej klasy 
prenumerowaliśmy wspóll1lie „Prawdę", 
„Przegląd Tygodniowy" i „mos·". -Byly to pd~ . W1:rszawa .wrtedy C71Uła, że cała ~iem~l 

I 
sma na iooeklsie nie tylko wladzy szkolnej pr~ca 1.d~wa l~ ~· ~ka<-f stru<J.ęp4:~, ze 
ale i większości &polecze:ństwa na . partylru- , on. ·1 u~.zą się, myslą 1 dmalaJą. B~la_ więc w 
larzu. To też trzeba było krye się z tą „bi.:. j sto~~ do nas peiwina J:?~rzewaua}~ ule­
hulą" bardz-0 Slpryt:n.ie, bo odikcycie giroZJiło l glosc l ~ymipatya. Ws:zelk1e wystąą>1erna . na· 
wydaleniem luib conajmniej ,,kozą" lcililrogo· I ~.ze, ~eiba przyz.nać, były ui:n~o o~y-
dzhmą. Pomimo jednak nadzrwyiezaj czujne- slane l pazed~kuto-wru:e,_ a ze<nieraz i;:os'lły 
go oka pedli i szipe:ran~a w !a~irach podiczas oharaklter ~iwy, to JTIZ P_olozyć ~ezy· na 
pauzy, rzadlko udawalio się im „nakryć" które-- ~arb mł-0~z1enczego zapału 1 werwy •. W ka· 
go z. nas · Mym razie wszelka ak~ya nasza mia.la pod-

.· . " • . klad s:dachemy. i cel paitryoty07Jlly. Moodur 
Opr~z t~h ,):aJrnz~nyeh t~~ik01W, granafowy mial wtedy swój walor i powaria-

ozytywahsmy 1 wlasme pisemko (ip1s.an~) wy- · nie, a SZ"CZeg6lniej u pk;i pięknej~ Na wszy­
dawane przez nas.zego gl~e-go b1?Uoiek~- stkich k<1nieertaeh i balach ,,etudnlairzy" było 
rza, p~~. ~ół'udtziale n~,sz:ych ,,ipirubli~ysłóiw , . zawerze pelin<>; oni rej wodzili i ton zabawie 
„,poetow i ,,a-aporterów • nadaiwali. Student mW Wtedy o.twarle dniwii 

Bihliioteka. n.a.sza sikl:adala się. z. kilkuset ~~tikioh domów, gdzie· się ba:wios.ro, ez.y był 
tomów dziel naszyoh klMYków i nall!kawydt;. : osobiście many, eży nie. Braku mlodzłety 
Mieliśmy więc całego Miclderwiicza, Kira.sili· ; na za.ba.wie nie mogło być. gd~ ka.My byl 
a.kiego, Słowackiego, a potem - Spencera, mile wtdrrlany. · . 
Dra:pera, Dal"W'ina, Haeckla, Buokle(a, liC7.Jle Z ta.kiego konił:yngeinsu sifJu:denlt.6w ~y 
podręmniik.:i historyi po.lskiiej, której nas, rzeez na arenę publfomą jedlnostiki, k!tóre najrwię­
prosita, nie ucrono, dająe niektóre „informa- cej daly $ię we zn~i ;rządowi rosnsanemu i 
eye" przy nauee historyi Rosyi podług Ilo- . jego „olm.LsitieJnym•• wy&lańoom w Polsce. 
wajsikiego. Na tem tle jedn~i!kri świetnej na- Ilu z tej młodzieży siiedziaio w Cytaaeli, na 
tmy miały stałe ufarooki z naszym nall(:zyicie- Pawiaku, ilu wędrowało w· ,,łajgl",:_to juo! ptr 
Iem himoryi, który, co m m'e d e r a i s o n, rostmie tyil!ko w rpamięei współezeisnyeh. · 
byl tyrpowym „obru.sitielem<'.. Na korygow.a- Kaidy z nas był od pierwszej klasy silia­
niu fałlszów Uowaj:skiego sooodziła .nieraz ea._ zany na. zmaganie się z „i-eli" s~emem, na 
la godz:irna, bo nas~ . ,,kaziOOlllyj". historrk wallkę i udiręC1Zenia, t() jednak podmiecalo nas 
gwallte:m eheiat nas z tym aurorettn pogndmć, do tern większych wysilików, htłirtowalo duieha 
nie J>.odejme!wająe nawet„ jak głęlli:Yko ~raza wyr~bialo eha.raklter. z takimi· zalP.aleńeami;. 

I. . .· ·· .• · 

z talrllmi rezygnatami, a. przytem-:- na odrę~ 
n.ej kuJ!lmze wyszikolonymi mlodzieńeami, nie. · · 
poradzil sobie kozacki system nasa.yic:~ 
wBtrf!IJne-j pamięci, opiekunów.·· 

z p złości . i toraźnioj~zoścl · Bratniej 
Pomocy w Wa · awis. . 

Rzut oka wsteez •. 
W chwili obecnej, gdy po-ls]m mlodzież 

um.iwe:rsyteoka w Warszawie, posiadając· ja­
wnie is·tnieją~e instytueye sam'°'po~oey kole.a 
żeńskiej, może bez. obawy odwolywać się do 
spoleezeństwa, za rzeez sltismią ; i 'Wskazaną 
uważamy poświęeenie garści wspomnień 
dzialamośici daiwnej Pomocy Bratniej studen~ 
tów warsrawskfoih. • 

Instyrocy.a' ta, nieza..przeeteńie. maeier~ 
d~iisiejszej i wszystkich późniejtszyob. . organi~ 
zacyj, zrodzona w cieniach na.i,ściśleiszej kon­
spira.cyi} w wartlllkaeh tych prżetrwala z górą 
20 lat, stojąc dzielnie. na stannwislro., syzyło­
wą iście pracą, torując so.bie . drogę wśród 
sploro truidinośei, jakie ~iętrzali na iei mqdze 
prześladowey :rosYJ"scY. · 

Przedewszystkiem jednak zaśtrze<h się 
musimy, iii nie kreślimy historyi. Pragniemy 
jedynie w formie szkicowej odzwiereiadlić 
nastroje 6wezesne ·i . seharakte~wać w naj­
ogólniejszych zasadniczych rysa.eh pracę tnło· 
dzieży naszej,· prowadzonej z tak nad7JWYczaj­
nem .poświęeenie:m. Nie wąibpimy też, iż 
skleślem.ia dziejów uniwersytetu podejmie si~ 
w bliskiej przyszJ.ośei; któryś z historyków 
naszycll, oddają'C ;przez . to kapitałną mlugę, 
będzie to bowiem jeden · z naj.Ćiekawszy,cih 
:przyiczynatów . do dziej6w umysłowości pol­
skieJ z niedawnej prreszl00ei .i teraźniejszo­
ści. 

Praca to nie'Z!Wyikie . wrlzięema · ae2'1k{)l1- · 
wi~k ·ze WEzech miar cię?Jka~ ···s~me iaś 
trudności oaemją ooejo.pi.sS. •. przy kresieniu 
iyeia .ml:odzieży· urniiwersyteokiea poza· auJ.ą· w 
okte-Sie ·śiód:mego i począitkacb."ósmego ·d:zię­
siątka lat ubiegłego stulecia, a więc w eżiisję, 
gdy ideę utworzenia Bratniej Pomocy p~&. . , 
kuwan·o w czyn. Tą szczególnie ·ważrut pn~ <:~ 
szkodą jest brak danycli i zródel, które z.ną~t'.'~·:·1 
tury rze;czy ·zastępować mmi tradyeya ust?i.f,~f~ · 
tak. często zawodna. Obawa represyj · 
kazyrwala ograniczać. się w gromadl'Leiµu :ri 
d.robn.iejsz~ nawet śladów jm nie istnien 
zbiorowej myśli i ceynów, leci Wiprost naw 

I 
do . ~ywa~ ~ilow~ _ stworZenia. jaltj.e c 

!~~~1ekib~ .zyeia. Dz1s trt}idho. o tem .. my·-,.c.:~;c, 

-Wielu ·Ż ówczesnych dzi~laczÓw. śpi. ni~ }~ 
przespanym snem, niejedneg·o ztamaly wię- ~· • 
zienie i Sybir, a mniej wydatni działacze s i.~ 
trudnością uzwpelniają h1ki pamięciowe. 

ściśle rzeczy biorąc, pod koniec ósmeg<i 
dziesiątka lat ubiegłego stulecia życia zbioro­
wego m1odzieży uniwersyteckiej . w Warsza­
wie nie było.. Polityka rządru dOlpięla swego 
celu, którym była izolaeya je(!:nosilfki. 

Mym\by się jednak, ktob.y sądzU, że 1Jbio­
rowe życie ś:iód młodzieży. ?Jgbla"nie iisłnialo. 

Zibyt żywą była t:radyeya . szikoly Głównej, 
zbyt szczytne haslo r.zuoono wtedy - JiaslO 
pójścia w lud ·pochodnią oświaty, aby mlo­
dziet mogla pozosta6 obojętną. 

. Wra71liwe żywrioly s:tuden.cikie two~zyly 
kółka a działalność ich· byia tak zwarta · i 
ścisła, .ilż nietylko o niej lee.z i·. o jej iStnlenio 
można się bylo dowiiedzieĘ ty~o przygodriie. 

Pozatem nad eif.yką życia studeookiego 
czuwala tak· !mana „delegacya" · stu.den~ 
istniejąca mimo czU:jnośei władz uniwersy ... 
teclneb, · polfoyjnyeh i żandarmeryi. Dizialal".' 
ność . delegaeyi byla hikla, bądź oo bądź . ioo_..; 
nak ujawniała się ona na. zewnątrz i regW.~ 
wala dośe licme sprawy. 

II. PoW&ta.nie Bratniej Pomoq. . . 
Anormalność stosli:nik:ÓIW, niem.oo pomim.O .:.;., 

śpieszenia sobie z: -wzajemną pe<moeą, ~f~~ 
waly oora:z bal'l<hiei konieemoś6 utworze.ma ::,, 
inistytu.cyi flwmsowej, kltóra:by róWnoeześni~ j 

odpowiadała cho!S niektórym 1potrzebom if• 
eia zbiorowego. ' .~, 

I oto w remi 1882 wśród studentów ·~r 
dzialu medywfilegó, nawiasem mówią-c, ~~~. 
ratlykalniej nastrojonego i najintensywni'&fih: 
ja'WD.iająeego. się na· zewnątrz„ w ~zestawieil.iił\ 
z .innymi wydziałami, p~la. myśl .. mło~ 
Irla kasy ,,Bralf:niej POll.lloey'', 'tlldzielająeej· ~ :.~. 
demom waparo, nad kltóremi dotąd tak·gotili::f .... · 
wie tzuwala wla.dza uniwersy.teeka. . ·.. ' ''?·; 

Tu W&'.Pomniee należy, iż na doehód ~}~·:: 
u.enłów urządzano w Warszawie jesienią~ ' 
Mrty, w karnaiwale zaś wielki bal studeń .{· 
cieszący się zawsze ogromnem powodzeni .... ·.· • 
i dostal'lCzający po~ażn.iejsz~go iasHku. B~·v·· ·· 
1Y to ~rz.ed!sięwzięeia · ściśle. ~studenclrle, . nad~ •. ; 
kt6remi jednak emrwała eięika. l30?a .. oey.ll~.···· 
wnika ros~Slkiego • 



~---

.. ojn a. 
. 10 czernea. 

~:~ W piątynf 'dniu wielkiej ofenzywv ro„ 
·aj zattwaiyć ~ię dają najbliższe za­

rosyjskiego · kiero\\rnictwa wojsko~ 
J)zisiaj motna już zupełnie śmialo 
·~, iż ll~~wanie dokładają wszel~ 

ilk:6w1· azeby przełamać front au ... 
~ łf;ryaclro w !ęgierski na Wołyniu i, aby 
p~ do Kowla, gdzie sehodza się ... 

arterye komunikacyjne. Rosyanie 
aznzają, iż w razie powodizenia za~ 
tegoł zmuszą armie państw central„ 

cofnięcia sJ.ę z frontu Baranowicze, 
ka, ciągnącego się, jak wiadomo, 
btota pińskie. . · .. 

. / . .. zamiary awe zami&nić w rzeczy­
. ~atM6~ łówne o~racye swGje skierowali 

~r~:. Rosyame przeciwko stanowiskom au„ 

~::? 1·ł=~ ~a ~~:i!1i~1krw.i~~~a .się~~ 
~~:::' > · „ Ale)r~inieQ. Przy pomooy ogromnych 
·(• /. • .. ·· . zaatako.wano ·pozycye austryackie, wo- . 
"' · •·'.Q~· czego, jak glosil komunikat z dnia one-. · 

gda.Jszego, armia .au5tryacko „ węgierska 
· mttstala się oofnąc ku zachodowi przyczem 
według doniesienia: „Berliner Tageblattu" 
iosyanom powiooło się obsadzić ponownie 
miasto Łuck. . Inne ataki· rooyjskie pop ro~ 
'Wadzone pod Kołkami, na północy od . N o­

·. ~Aleksińca, na póluocnym wschodzie od 
Tl;lr.nopola i,nad Dniestrem odparte zostały 
·~ f'ięikiemi dla Rosyan stratw:ni. 

Na terenie iacherdfilim dzień wczoraj„ 
. minąl nieco · $pokojniej niż zazwyczaj. 

o artyle:cya · rozwijała dosyó ożywioną 
.· ~a?alnołć szezególriiej pod Lihons, na 
,południowym żacllodzie od Peroune, pod 
Suippes i na .zachodnim brzegu :Mozy. Na 
prawo od Mozy w· dalseym ciągu rozwija się 
w&ka na korzyść wojsk niemieckich. A„ 
ta.ki .. nieprzyjacielskie.· pod Thiaumont i 
tt;iędey lasem Chapitre, a twierdzą V ~ux, 
z.a~amaly się • wśróg cięzkieh dla Francu„ 
.ZÓ'\\f)fu'.'at. · ., 

·menzywa alli~yaeko " wegierska prze­
'Ci)V'ko "Włochom, l)O ehwilowem zmniej­
$zei.rfiu sw~go tempa, ponownie nabrała 
'Większego rozmąohu„ czyniąc .. znaÓZl!!e po­
atę!)y na terenie· Asiago. . W dniu wezoraj„ 
1zyrn woj&ka austryacko ; węgierskie zdo;. 
byl:9" Mónte Sis.emol, oraz położoną na pół„ 
tt'Ocy od:· Monte . Meletto, bronio;ną .·zamię„ . 
cie przez włoekię oddzialy. ą,}.Pe}E§kte11\{Qnite 

. ęrlOi . z kf~~, w . 
· ·•, Ef auątryaekó .. · „ ... 

. wyWlńioskowae moźna; iż Austryaey. stara· 
ją się dołrzeć na 'terenie włoskim do' doliny 
Brenty. przez .·co. zyskają komunikacyę . ko­
'lejowa z Triento poprzez tevico, Borgio, 
Grigno, Prlmolano . do V alstagnó, ·eo 'ulat­
Wi: ogromnie dowóz' wojska, amunieyi i ży,; 
'W.naści przez eó umożliwi dalszy pomyślny 
10zwój ołenzywy. · 

Na mnynh terenacll walk w dniu w~o„ 
raj~'lll nie wydarzylo się nie ważnego .. · 

. . 

„~M~.,.tii~ 

Komunikaty ·rosyjskie. 
.. Petersburg, 9 czerwca~ ~ Wielki sztaob 

generalny donosi ·S ez.ervrea: · 
: Front J.a6hodni: Of enzywa wcrjak naszyćh 
od Rowna w kierunku na Kowel czy111i post~" 
py. t1cigamy pobitego nieprzyjaciela, po 
walce zdobyliśmy stanowiska pod Łuckiem, 
f zajęliśmy samo miasto. w niektórych pun~ 
ldaeh ·wojska nasze nietylka dosięgły odcin­
~ •Ikwy i ·Styru, le.ez nawet poprowad~ly 

. ~tak poza me. 
.··••· ,. . Galleya: U dtJlnego bi&gu Strypy pie­
; ~fa· na~za przy po'p~trt?iu artyleryi w en.er­

;; '· ;·gi~eni natarciu . zdobyla silne fortyfikaeye 
U.łl linii T:rybuch<lwce {5 klm. na poludniowy 

~:~}r:o •· • wsoo6d od Bu~za-eUl) -- Jadowi ee i· poqsunę­
:l~,„ ła '.się d po Steypę.. Wynik walk w Galieyi 

• . .od, 'lt do 7 ezerw'°8, na mocy o~iesfon~h ko­
\#Yści1 uwatanym być mote za znaczne zwy· 
: >~~o naszego ognia; w silnym froncie nie~ 
";.~ci'&lśim zdołano uczynić głęboką wyr-

X:~ę. Ńrui Diwuui: Na poludn.ie od D:hdńska 
· ::!la t&roofe jezior ·W njelrtóryeh punktach trwa 

" pałtowny ogień karabin-0\v~-. Niemey ze­
i:.edkowali ogień swej artyleryi na przyoz?­

·~tett lll9&towy. Ueufill. Przy po:mooy ogm.a 
<<i~o mfojseawe ataki Niemców ną polu­
\~e. od Smorpniów~ Na polu.dnie od Kre~ 

· ,.. ylerya nieip:rzyjaeielska zarzuciła o-
. ·nasze stanowiska •. 
·· ...•. ··.,·: .JJ,ront kaukaski: Sytne.eya nie uległa 
,:::Ganvin. 

Komunikaty · francuskie. 
. 'r&lJi, 10 tze:vwcii (T. w!.). ~ Un.ędowo 
· ···· · · ~ czerwca po pol.: 

"· .. lewym brzegt: M~'.łY ~parliłmy w n.o· 
.... ;na małe ataki :n1em1eek1e na· sta11-0wiska 

porudniriwym zaehodzie ·od wi~óna .304. 
:Na prawym brz:egu kontyp:tru1ą Nunney 
· · wne ataki na froncle ok&o 2 ldm. 

na ws.ehodzie i zaehadzie od 
onł. Pomiędzy Thiaumont, a la~em 
·wtargnęli oni do rowów :iraneu.ski.c.h.. .... 

G o 1J Z J N .?i 

lecz wszystkie ich. ataki na drodze zachodniej 
wstały udaremnione wśród wielki.eh strat. 

W okolicy St. MihieJ ro?ipros.zony ~ 
ógniem karabinowym. oddział niemiecki, któ.­
ry usiłował dotrzeć do linii francuskich nĄ 
wschodzie od BisJee. · ' -. 

Paryi, 10 eze:rwea (T wt)'. - Urzędowo 
do-noszą 9 ezerwea wieez.: · · 

Na· lewo ·oo ·~IY przed~ięW'Zięli Ni~y 
w ciągu dnia ataki na stanowiska nasze· na 
wzgórz;u 304. ·Dwa ataki skierf>wane były na 
zachodnie stoki tego wzgóriZa, . zaiś dwa innt) 
na poludnfowo - zachOdilie. Ataki te zafa.„ 
mały. się kofurpletńie w naszym ogniu Za.to­
rowym, oraz w og.niu karaMnów maszyno.: 
wy®. . 

Na prawyim brzegu trwał w dalszym eią~ 
gu bardzo • ozywiony ogień armatni w okoliey 
na pohl<lniu od Thia.umont, w lesie Chapitrej 
w lesie Funiill i w odcinku na pofodniu o4 
Damfoup. 

W ciągu dnia ·nie t-0epyla się tadna akcya 
piechoty. ·~ 

Ko · ·· b'oloiiskl 
Le Ra.vre, . Q ezerivea. ..... Główna liwater.a 

donosi 8 czerw.ca: 
Na :nl.ektóeych punktac-h frontu belgiJ.. 

skiego obus.tr'°nne ostrzeliwanie przy1bra1o ~· 
gromną gwałtown-ość. · , 

Kom t an_uielskt 
Londyn, 9 czerwca.· . ....-'-· Główna kwatera. 

donosi 8 czerwca: · · . 
w *!,gll_ ostatnich 2ł godzin znaczna· 

d~ialalność artylecyi bia pomocą min, zwla~z.. 
eza pomiędzy Vimy, a kanałem La Ba.ssee„ 
gclzie wysadzono 6 min z pożądanym dla Au~ 
glików wynikiem. 

Sytuaeya . pod Hooge, joot niemnieniona. 
Dzisiaj .nie. toeeyly• się.~walid piechóty. ---.. -· 

Kom włoski. 
lt1ym, ::Ul czerwca (T •. wł.)'. Główni 

kwatera dom)śi 9 eietwca:· . 
W okóli~y doliny Bez walki artyleryi. 
Na fróncie pomiędzy Posłną a Asta.ob, 

· wieerorem dnia . 7 .• ezel'W!M skoneentrowartil 
ma.si nieprzyjacielskie pomiędzy Sa.n Ubaldo. 
a Vel d' Astieo llSilowaly wykonać atak na· 
Monte Giov~ 1 M()nte Brazone, leez doskonale, 
skierowanym ogniem artyleryi naszej wstaly 
ns.tyclro:liast roz.proszone. . . . 

Na p?a:s]fo:W.z~ónu .?'S~e~iu · Gąlln4• toozyfa· 
li~ walka· z filą~!y~aną gwalt&wnośeią. 

Walka· o stanowiska nasze na ~hod~e 
od Camp<i Mufo trwala w eiągu 7 ezerwca at 
do godz~ 11 wieczorem. Pieeh-oita nasza lll"'tą· 
dz.iła szturmującym krwawą kąpiel. ·Na fron­
cie jednej jedyn:ef kompanii nallezono w eiągu 
nocy 203 poległy®. nieprzyjaelót 

Dnia .wczorajszego niepP?yjaeiel po· otrzy­
nutniu maemyeh posUków świetyoh, ponowił I 
a.tak na . ws~h~ie od Sohlengen i Campo„ 
e))ulo •.. NasL,Alpini i pieeh<>ta. wielokrotnie 
odrzucili nieprzyjaciela za pomocą kamrata„ 
~u :o.a bagn&ty,. ·····Pod wieczór wojeka nasza 
eofnęly się na no.we stanowiska położone o 

·kilkaset II1e1rów na wschód, od d-0ty<:heza.so­
wych aby' wydostąć się z pod ognia artyle­
ryi niepr.zyjacieł$kie.j . 

W d~~inie Lagarina · ogien · aJ:.tY.łeeyi. 

. · Bft U IBSlfZD. 
Berlin; fO czerwca. ('I'. wl.). -. Na wczo„ 

rajszyn>: obiedzie u cesarza Wilhelma obecny 
byl prezydent Batoeki i szef gabinetu eY.Wil" 
nego, Valentini. · 

Rnnclsrz no odpoczvnko. 
Berli:e, 10 czerwca.. (T. wt.) . ...- Jak do-­

nooi ,·,Lą.kala:o,zeiger", kanclerz lbeszy wyje".' 
cha! na kilka dni do majątku swego Hohen-
finow. ·· · ·· · · · 

Komunikat· nielllłecki. 
BERLIN. _ (Urzędo-wo). Wielka Kwaterą Główna donosi, 10 czerw-. · 

W soh o dni r Bałkański· teren walk: 
Na froncie wojsk niemieekieh nie wydar~ło się nie ważnego. 

Zachodni teren walk: 
Na zachodnim brzegu M o z y, w dalszym ciągu zwalczano sliutceznie niepny„ 

jacielskie batecye' i szańce. 
Na za.eh'Odzie od rzeki, wojska nasze atakowały w dalszym ciągu. W 0istcych wa,J„ 

kach ·wyparto przeciwnika z łańmrnha wzgórz· na pohrd~iowym zachodzie od fortu 
D o u a u m o n t, w lesie C h a p i t :r e ·i z wieln stanowisk na · pasmath wył1frr1 
FumiL .· · . : · · · 

Na. zachodzie od twierd.zy V a n x, strzelcy 'bawarscy i piechota wschodnio "pru„ 
ska, zdobyli szturmem silny fort polowy nie1n·zyjaciela, który wpadł nam w· r~ce i 
załogą; wynoszącą przeszło 500 ludzi i z 22 karabinami maszynowymi. 

Ogólna liczba jeńców. pojmanych od 8 czerwca, wynosi 28 oficerów i 1500 żoł„ 
nierzy. · 

Na JI art m a n n s w e i I e r ko pH e_, patrol niemiecki preywódł z okopów nie­
przyjacielskich kilku Francuzów. do niewoli. 

Naczelne Dowództwo .Wojskowe. 

Komun at aust ac 
wmDE~. Urzęd6'WO donoszą 10_ ezerwea: 

Rosyjski teren walk: ' 
W przeoiwień-stwie do dnia przedwczorajszego, rozigorzały wczoraj znowu nad.et 

zaeięł.e r.nlki .:na . całym froncie północno-wsehodnim. Pomiędzy Ok n a „ Dobo- · · 
r@ ut z o~.i1arto w jedn'ym punkcie S, w innym zaś 5, silnych ataków rosytskfoh, p:rży· 
cze:m szczególnie wpóżnił się nasz śląski batalion strzelców Nr. 16. 

Nad dolnym biegiem Str y p y po ·zaciętej walce wielkie siły :rosyjskie wypady 
nasze wojska z wschodniego brzegu na zac:t,.odni~. 

Na północny zachód od T ar n·{; p o I a odparliśmy lie11ne ataki rosyjskie. 
W okolicy E u c k a walki. odbywają: się na zachód od S t y r u. · .~ , · 
Pod K o ł k a m i i na północny zachód od C z a r to r Y. s k a· uda.remniono p:r&v 

by przejścia wojsk rosyjskich. · · 

Włoski. teren walk: 
Odparto ataki ·włochów na wielU.pnnktaeh naszego frontu pomiędzy E ez i. 

Br en to. Liezba ·jeńców wziętych do ni ewo li na przestrzeui : ataków powiększyła. 
się przeszło o 1600, w czem 25 oficerów. · · 

U T o l m e· i n s ki e go oszańcowania. mostoweg-0, po gwałtownem ostrzeliw&niu 
przez artyleryę, wojska nasze zburzyły przeszkody i zatory na· pewnej ezęśei frontu 
:nieprzyjacielskiego i po'11.Tócily, wioną~ 80 jeńców, w czem 5 oficerów, oraz zabraw„ 
s~ podczas Wycieczki jeden karabin maszynowy i in:mr ~obycz wojenńą. 

--~J1l41W 

Zastępca szefa sztabu generalnego 
von Ho eHer 

Feldmarszałek - porucznik. 

Budapeszt, 10 ·czerwca (T. wl.). _;;;,, „Az I Hnreszclsl 
Est" donosi, iż atakf rosyi'skie na ealym fron-
cie przybrały większe rozmiary, niż podczas ,Genewa, 10 ci:€'.rwca. (T. wt)', - Z Pe. 
ofenzywy styczniowej i mar,cowej. Armia tersburga donoszą: Angielski oddział samo­
generała Brusilowa składa się z pułków za- chodów pai:cernych,, skl:i~ający ~ię ~ OO sa, 
hartowanych w boju. Rosyanie idą do ata- n;iochodów I odpowrndmeJ za1.og1, k!o:ry cal$ 
'k;u przeważ. n. ie' pię. tnas. toma sze.re.gami •. ·. sta. _ 1 zimę przebyt na .. .okr.ęt~eh w~ro~ lodow, Pl'ZY," 
no·wiska amtryackie są nader silnie ufortyfi- byl do Archangielska 1 udaJe s1ę na front. 
kowane. Prócz tego ttl"l!lia. generała Bóthmeę . · · ~---

:!iis~:~~~~: centrmri, .oaiparta wszystkie a- Kłopoty Jinnnsowe BIVl. 

Ba froncie nustrvnnklm. 
Wiedeń, 10 eze:rwca. (T. wt) ........ Walki 

nad Styrem, Seretem i Dniestrem po chwilo~ 
wym ·wyibnchu gwaltowności znowu stracily 
nieco' na energii. Leez o poniechaniu ich nie 
może być jeszcze mowy. Ataków zaprzesta• 
no jeszcze wczoraj, gdy nieprzyjaciel pora~ 
trzyinasty daremnie ponown atak, usiłując 
przerwać front. Dówództwo rosyjskie . ciągle 
jes~cze trzyma się swej taktyki i rzuca olbrzy­
mie .masy żoI:nierzy na pastwę ognia nieprzy. 
jaeielskiego, co objaśnia- olbrzymie straty po 
stronię rosyjsliiej, · 

Sztokholm, 10 czerwca. (T. wl.)'. - Ga 
:i::eta „Birżewyja Wiedomosti'1 d?n:osi, it m!„ 
nister Bark wydal rozporządzenie, mocą kto­
rego państwowe kasy oszczędnościowe będą. 
musiały subskrybować pożyczkę ~ojenną ~a 
200 milionów rubli. Prasa rosyjska daJe 
do zrozumienia, że Bark dotyehC't:as-0we · wyni­
ki póżyczki oblicza według nowego systemu: 
aieby w narodzie wzmocnić zaufanie w po­
wod~eniu nowej pożyczki. Jednakie pomimt 
szer.okiej reklamy i zapewnień rządu sta!ają-· 
cego · się otumaui6 ludność pożyczka odmosla. 
zli,pelne fiasc9, pomimo dwukrotnego prze· 
dtuienia terminu. 

. O' ·.uokoi1 nia. moil bye · mowy. . . : Rosva ~-nnuua. ·. ·. tinstrół ws Fr.nnivi. . . 
BerI .. in.·., ·10-0.· ierwea. (T~ wl.). - Do ·.uKreUz.. 1 • T "') D ·n . . w· ..1„1 .• b ,;,-,,t . • I ci.l ··.:...t.t. l ·10 . . (T .„ ). - ·z . Genewa, :!O czerwca. t . w.i •• - Zl€! • zeiturig" ·donoszą z ie\UI. a, ti o ev.i.ue me ~łlw.tUlo m, . czerwca . wi. . · . o~ I 'k' ·-k . 1 ~ . ·ę po upadku twierm 

mo~ być. nawet mowy o pokoju. Na mzyst„ k.azyi uro .. czystości ·an. gielsko d rosyjskich .ob· m l par:y:.. ie poc. e::;~.aJą Sl - . . • -

kich fronfaeh'grzmot salw działowych zgoto- chodronym w Moskiwie i Londynie, ,,Kolokol" d~y ~aux 1~;t~ra3ą_się.u.do~~!:1ć,d~e ~:d: 
wał rvćt.~ koniec rozwatanJom i debatmn n.a organ prawfooweów, przypomina antirosyjskie i me.~ s. anowi~ YllaJmme~ . ~ . . . 1 . 1~ 17 ·J.UJ • k k „ .i.- :i· · · c • A ~·· . ·.ł· • 1 k' , R . , DOJt:>Cla do Verdun brom Je~zcie o wie e Sl temat pokQju. Jeden rozwazny ro znaczyr ua.µycya ·. w ngm . 1 an1iangle s ~1e w . osy1, I . . l' . b p t ryty kawa 
by.tule .... e.o. u.w.· anie. ·.istotnej sytuac.yi milita.r• 'Wirazająe je·dnocześnie wątpliwość, ezy po- I meJsz~ l?1a. 0 _ronna.~, mrn em ·:::po<, V ~. .,,. , ~„„ k d b · ...i. •. 1 {.;...' t d 1 · · d · s· • , lek z1enu, Jalu obeci11e przed~tawia aux, 
nej. Przeeiwnik nie uczynił go 1~a le. o Jle ;:,1.u:iei:.uie ra ye~ e, n1og~ ae ~ę .'WY t jeśt dla Niemców prawie bez znaczenia, 
~zcze. wo····· b.··.e.·.·e c.zego walka musi trwać dalej. korzenić przez dysku:syę prowadzone w .c1ągu .N' ·kt· d . .k. 'edn"'l- n1·6 n~a„1ruia 9 , . _ k'lku . . . \V' 1 · d ., . le ore z1enm l J „ .,. . " .... a • 

_ 1 mie.s1ęcy woJny. . ie e Jeszcze .wo Y . d M r „ "\" · strate Vaux krwad 
· · uplyinie ·zanim Rosya nabierze bezgramczne- praw Y· .„, a in ll<t~Y .'a . „ 'd , 1• 

, · ·• ·ofon1Jmo1 M'ff'ki . · ·· .L · . • • wa prawdą. „Figaro . wzywa naród do wocll 
.:. , J_ ·' ID~SYllU Ułil . " u. go Z!lufania W:óględem Angln. enÓt :. ufoości i cierpliwości. Herve ironizuje 

Berlini to' czerwica (T. wt)'~ - ,,Berli- · ---- k · h · b. v LIX bezu 
, lk h d Ok . ·.' - .. ··•· ··O. ngmof'1Df~D 1!1'nł:t.nd11. zuh~m. kolegów, torz;y O· ecme ro ią z al .. -:ner Tageblatt•; pisz(3:. ·W wa ae P<> na . . . Jl w uu (I l u 1a 1nuw żyteczną kupę gruzów. „Wydarz.enie ~o do· 

w strasznej ;symfonii ·tnisztzenia. biorą l!.d?iid Slto~lom, .10 ezeiVi'lCa (T. wl.). - . "Go- wodzi, pisze Herve, że Niemcy eu~gle 3eszcze 
wszystkie 'rtid~je bl'oni: Jeńcy ros~js~y i ran„ lt'is. ll9$ii„,. <Ypublikowat rezohrnyę kongresu są silni . i ze ich' artyle1·ya przewyższa naszą. 
ni oakariają obeetów, ~e bei s1!nne~1a.. peha: ro~sJd~go. Naeyo~alisci domagają się, by. Zą weześitie kriyczeliśmy o zwycięstwie ·pod 
ja ludzi na .pewną §m:i.erć. Ws:ród ltnców 1 F m· i" d A..::i· • Verdun. Jeśli miasto to zosfauie zdobyte, „a„nn· vch n·„„:y· „ .... 1„„1dufo. si"" ··koloniści nie- i · au<łezvków zmus.., o vuoywama po-wsze-
... .[\iii.,.. - .&l!U.i -~ ~ .1.. • ·:_, :'k. • k. ....~ w wa.101~· r;....vi Tll•ówczas będzie to mialo albrzymie . moralne 
ml• "'c.cy .1• iif„n..u. n.i z Bessarabii, któn:r .. opo- CLLll&l iMUziuy WOJ.S OWo;a ·. i",,i.tut v.::1.; "„ ""' 1 " n........ k' ·. t ~ sób uslmi"'-tobv nainiebez.. uiaczeuie nietyllrn dla Nien1ców, lecz. i da 
Wl·acfaTą,; ie . umies~e11nio.· .icb c w pierw.szye~ s Iem, YI en "Yo . . . 't . • . . a -

/; - h z d - pieezjllejsze elementy, a armia rosy-j·1ka calego św:iafa, który nahierz:e przekonania o 
siereo-ach ~kólumn aJaku1ącyc • opoma an. zwi.iikśzylaby się 0 ·pól miliona. Finlandya potędze Nien~iec". Pozateiu Herve żywi na-
j~rieó~ .":'!ni~, ie n~eprzyja.eh~l ... urµehomi~ jest .P<>dobnie niebezpieczna dla Ro.syi, jak Ir-; dzieję; że jednak Niemey nie zdobędą Ver­

. w~„ystki4' posia.da11ę, i·~~~rwy tak, lJ·:ie wiglę , lanrl:va dla Anglii.. Finhmdya sama potrafila dun zwfoszcza, że nowa ciężka artylerya iran~ 
du na roi.eiąglo§ć frontu_ wkr9tec·musz~ dać i d9ff:~~.Usi1lnąć się od nastę~;\l\v wojn~. . . . cuska jest.iui gotowa i rozpoemie działalność 
się · odezue 1\''Btrząś:nienia. • · ,_..,_.... :w najbliższ~eh dniach. 
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!'ewien ranny oficer francuski, wy;sokiej 
rangi, z.wierz.yl się korespondentowi gazety 
„Morning Post" na: froneie zachodnim, iz 
zd.abvcie Verdun może okazać się ostatnią 
kampanią w pierwszej fazie wojny. Drnga 
faza roz.poczęlaby się z chwilą, gdyby Niem­
cy zrezygnowali 2 dalszego podboju terenów 
i ograniczyliby się do obrony terytoryów . za• 
wojowanych. Zdobycie Verdun uzupelniloby 
calokszfalt niemieckiej obrony, gdyż twierdza 
ta jest przedmuraem sieci kolejowej francu· 
sko „ lotaryńskiej. Nie ulega naimniejszej 
wątpliwości, że Niemcy pragną posiąść tę sieć 
w wszelką cenę, a prowadzi kh ona do Ver­
dun. Pnwaine francuskie sfery polityczne 
nie przy1puszczają zresztą, by Niemcy~ posiadl­
szy Verdun, zechcieli wykorzystać sytuacyę 
i ruszyć na Paryż, lecz są raczej z.dania, że 
w drugiej fazie wojny ograniczą .się oni do 
akcyi obronnej. 

InfBrnelnqe. 
B~rlin, ~.O czerwca. (T. wł.)'. - „VossiQ 

sthe Ztg." donosi z . Paryża, ie po ogłoszeniu 
urzędowego komunikatu o zdobyciu Vaux 
wni6ii! dep. Banazet interpelacyę, w sprawie 
wydarzeń pod Verdun, a dep. Maginot w spra­
v,ie lirodków, jakie przedsięwz.iąl rząd dla 
zapewnienia zwycięstwa. Za zgodą rządu po­
stanowiono rozpatrywać obydwie interpelacye 
16 czerw.ca, łącznie z interpela.cyą dep. Fabre 
na posiedzeniu tajnem. Rada. ministrów roz... 
patrywala również sytuncyę, wytworzoną 
przez upadek Vaux. Senator Beranger został 
upoważniony przez wydział wojsko-wy do zło-­
zenia sprawozdania o bitwie pod Verdun od 
21 lutego. 

I nbmluc1eniu urnntcy. 
Wiedeń, 10 czerwca. (T. wt). - Feld~ 

marszałek areyksiąż-ę Fryderyk w rozkaz.ie 
do armii powiedział, że dla przyszleg-0 bczpie-­
ezenstwa monarchia musi utworzyć granicę 
na po!udniowym zachodzie. To, _co Austryacy 
wywalczyli sobie obecnie pomiędzy Eez i 
Brentą, winno doprowadzić do wyniku, ja­
kiego spodziewa się arcyksiążę. 

1111111 1 JnrlamenclB włoskim. 
- Lugano, 10 ezerwea. (T. wł.). - Parla­

mentowi włoskiemu przedstawiono wczoraj 
bilanse ministeryum spraw wewnętrznyeh, 
skarbu, finansów i kolonij. Poprzestano na 
zwykłem. odczytaniu ich bez żadnej dyskusyi 
i przyjęto je, azeby uniknąć wszelkich zarzu· 
łów ze strony rządu. Znowu odlotono wyja­
jaśnienie w sprawie sytuaeyi wojennej, ldó. 
:rego domagał się znieeierpliwfony parlament. 
:Wobec tego deputowany republikański, Cbie­
sa, poparty przez socyalistę Modiglianiego, 
przedstawi! wniosek o odlożeniu obrad nad 
bilansem ministeryum spraw wewnętrznych, 
no których zapisalo się 74 mówców. Wskazał 
on na niepokój i rozterkę, pod których wra­
iniem znajduje się parlament, a które wiado-­
me są również rządowi. Wobec czego rząd 
.nie powinien zwlekać z wyświetleniem sy­
tuacyl wojennej, ażeby uspokoić ludność. 
Przywódca reformistów, Bissolati, zapropono­
waJ, by decyzyę co d-0 czasu i formy wyjaśnie­
nia pozostawiono rządowi. Salandra chciał 
zyskać na czasie, wskazując na to, że po upły­
wie kilku dni izba będzie miała okazyę jak­
:najdokładniejszego omówienia całej we­
wnętrznej i zagranicmej polityki rządu, oraz 
sytuacyi militarnej. Na jego prośbę Chiesa 
cofnął swój wniosek. I oto zdarzyła się rzeez 
ciekawa. - z pośród 74 mówców zapisanych 
do glosu przemawiał tylko jeden. Wszysey 
inni zrzekli się glosu w przekonaniu, że nie­
bezpieczeństwo e>jezyzriy wysuwa obecnie na 
plan pierwszy inne sprawył nie zaś obradowa­
nie nad sprawami administracyjnemi. Było 
t.> policzkiem parlamentu względem ministe-­
:ryum Salandry. Socyaliśei zasypali rząd szy­
derstwami i żądaniem dymisyi, wśród lodo­
watego muczenia wszystkich innych stron~ 
nictw. Gdy prezydent mówil o godności parla­
mentu, socyaliści -Obrzucili go wyzwti;kami, 
gdy tymezasem większość izby zachowała da­
lej lodowatą obojętna~. Wśród wzrastającego 
tumultu, w obecności ministrów, i potęgują­
cych się domagań o ustąpienie gabinetu, po­
siedzenie przerwano. Wieczorem odbylo się 
pólgodzinne posiedzenie rady ministrów nad 
sytuacyą, wytw-orzoną przez zachowanie się 
izby. Je<lnocześnie obradowali delegaci wszy­
sikich stronnictw i grup politycznych. Po 
d~"Ugodzinnej dyskusyi postanowioM przed­
stawić izbie wniosek formalny o zwolaniu 
parlamentu jako komitetu tajnego. 

Zndo1oł1ni1 nugtBlskle. 
Londyn, 10 czerwca. (T. wt) - Po bit­

wie morskiej w pobliżu Jutlandyi admirał 
JeUicoe przeslal wieeadmirafowi Beatty na­
stępujące pismo: 

Zechciej Pan przyjąć me szczere podzię­
kowanie i szczere życzenia. Pomimo trudnych 
i niekorzystnych warunków świetlnych, jakie 
Panu towarzyszyły, okręty. Jego wyrządzily 
nieprzyjacielowi nader poważne szkody. Nie 
potrafię wyrazić slowami mej głębokiej sym­
patyi dla kPewnych i przyjaeiól oficerów i m.a­
l}rnarey, którzy polegli tak Chwalebnie. Zr.deo. 

P O D S K t 

admirał nie może pragnąć lepszego poparcia. DllSJI lllfdBllt . . .. 
Dziękuję Panu. . · 

Admirał Beaty przeslal S'\Yym eskadrom 
następujące pism~: 

Straty po obu- stronach byly dość cięikie, 
leez ich straty są większe, niż nasze. Mamy 
nadzieję, ie znowu ich spotkamy i zniszc~ymy 
zupełnie. Spodziewam się, ie każdy oiiee:r i 
każdy marynarz uct~11i, co będzie w je.go mo.­
cy. 

. eya stanęła. po stronfo .czwór)?or~~uI?ie· 
nia, wówczas stałaby się ona URJWl~~~ 
szem polem bitwy w Europie. Obeome 
istnieją tylko dwie ewentualnośei: Albo 
wkrótce nastanie pokój Iuh zawieszenie 
broni i Gree.yi zostaną przywróco~e jej 
prawa rządzenia u siebie w domu. albo 
tet Grecya w poczuciu godności własnej 
sama b~dzie zmuszona zakończyć z nie· 
znośnym stanem oblęzenia.„ 

Berlin, 10 czerwca. {T. wt)'. '-" „ '!~1:.:: 
.sche Zeitung'' ze Sztokholmu otrzymu1e. Je-> 1 

szoźe następujące szczegóły dotyczące. planów, 
Kitehenera: Podróż jego do Rosyi miała p&-

-wien związek z sytuacyą finanso~ą, . Rfłsyi. 

Bomłcznv epizod. Komunikacyn z Sńłonlknml. _ prlermann. 
Hambnre-, 10 czerwca (T. wł.) "Frem· 

denb1att" pisze, że miny i łodzie pod~ 
wodne t.ak dalece zagrażają żegludze po 
morzu egejski em, iż komunikaoya wodna 
z Salonikami jest niemal niemozliwa. 

llstępstwa ze strony Dl'BEJL 

Berlin, 10 ezerw<'.a (T. wł.)• - ~~tok11lan· 
zeiger" otrzyma! od berlińczyka Zimmer~ 
manna op.i:s bitwy morski~j, którą ten od:by1 
na pokładzie okrętu „Frankfurt": Donosi on 
m. i„ ii nocą podczas wałki okręt angielski 
sko.munikowal się z aparatem Morsea na 
„Frall!k:furcie'', biorąe ten ostatni równ.iez za 
okręt angielski. Podobno sześć kontrtorpe-. 
dowemv angielskich w:zięlo go pod swą opie- Haga, 10 czerwca. (T. wl.). - „Times'' 
kę. Kontrtorpedow'Ce przeprowadiily ·go donosi z Aten: Częściowa demohilizaeya.po­
p~zez_ r.ał!ł f~otę, dni:óki _nie i:atknęly się na I lega na zwolnieniu 12 roczników i wydaniu 
niem1eck1e Jednostki OOJowe i pomialy swój . urlopów pozostałym 100,000 !ołnierzom. Gree~ 
blątl. · · ka prasa minister. wskazuje na to, że demo-

- bilizacya ta jest dowodem, · iź Grecya ·nie ży-
ZBłOPIOBJ fransportowłe&. wi żadnych agresywnych zamiarów. Pomimo 

n.......... 10 c•erw" (T ·l ) 4 S' to, dodaje korespondent Times.~a, koalieya 
~,Ul, ,,,, va. • w_ •• .t~gencya ie- l . d t . d t bl i~„d 

fani donosi: Dwie nieprzyjacielskie lodzie. ' me o s ępuJe o swego sys emu o~ y. 
podwodne zaat.alrnwaly we czwartek pod wie- • ----
czór w dolnym Ad:ryatylru transport . ·włoski, Pertraktacye. 
skladająey się z trzech par9wców z wojskami 
i materyalem wojennym. Transportowi towa­
rzyszyła eSikadra kontrtorpedowców. ·. Łodzie 
pcd-tvodne zosta..'.fy natychmiast taał:&kowane. 
Udało im się jed.uąk wypuścić tarpedy, z któ. 
cyeh jedna tra.fila w parowiec „Pxincipe Um­
bf'.xło". Pomimo akcyi ratunkowej i szybkiej 
pomocy ze strony innych okrętów, parowiec 
zatoną! w ciągu kilku minut. Straty :nie są je­
szcze dokładnie znane. Podobno połowa osób, 
które utonęły wraz z parowcem, sldadała się 
z ż-0łnierzy. . 

-na morzach. 
Amsterdam, 10 czerwca. (T. wł.). - Pe­

wien :ifhrowiec holenderski dojrz~ na morzu 
Pólnocnem silnie uszkodzony okręt wojenny, 
opuszczony przez za!ogę, którego przynaleino­
śei państwowej nie dało się stwierdzd.6. ____ ....;:.,. 

Protut Drecvt nie pos,utkowat 
Amsterdam, 10 czerwca. ci wt). _. Ga· 

zeta „Times'' dowiaduje ·się z Aten, ze koali~ 
eya pomimo woli rządu greckiego utreyma 
swe zarządzenia na morzu. 

Ronflskatn okrt1dw greckich. 
Berno, 10 czerwca. (T. wt). - Według 

,,Nouvelliste de Lyon", następcą greckiego ko­
mendanta pOTtu w Salonikach został oficer 
marynarki francuskiej. Równocześnie zarzą­
dz<:tno konfiskatę wszystkich greckich okrę-­
tów, znajdujących się w portach franeuskfoh. 

Po!Jfdikl koallcyi. 
Cheystyania, 10 czerwca (T. wł.)". -.:.. We­

dług wiadomości otrzymanych z Londynu, po-

Budapeszt, 10 ezerwea. (T. wt) . ..,,.,.. Z Aten 
1 donoszą: W ciągu ostatniego . tygQdnia pose! 

[
. francuski .był dwa razy na pos. lue-haniu u kr6-. 

la Konstantyna, i odbyt:. dlU!ŹISzą narad~ 
1 z prezesem ministrów Skuludisem. · Faktom 
j tym prasa grecka przypisuje poważne znaeze­
l nie. Faktem jest, iż posel francuski otrzymał 

l od swego nądu nowe instrukcyę o nadzwy-
czanym charakterze. - - · 

Wiedeń, 9 eze:rwea. (T. wt). - Ateński 
„Embros" do\'\<iaduje się· z wia,:rogodnego 
źródla, że rząd grec.ki -i posłowie ko-alicyi. są 
czynni bez przerwy. Cały niemal dzie:ń trwa­
ją rokowania, które jednak wedlug wszelkie­
go prawdopodobielistwa nie zdolaii! doprowa­
dzić do pokojowego wyśWietlerua sytuacyi. 

_ Panuje tu przekonanie, iż dziaialność kGalieyi 
-~"Skazuje na blizkość zerwania stosunków 
dyplomatycznych. 

BkSPBdJEYI snłonicka. 
Berlin, 10 czerwca (T. wl.) . ......;.. .}?rasa neu-

' .trale jest zdania, ze ekspedycya :salonicka -
; . doszla. do skutku pod nac;iski.em Kitchenera., 

a jego p()(fróź do Rosyi miala ~iśł'y. ~iązek · 
! i propozyeyą wsi)óldzi~lania Anglii. ~ Rooyą 
' przeciwko Gre·cyi i Rumunii, 

Z1bornnln w· Londyni1. 
Kopenhaga, 10 czerwca. (T. wł.). - „Po­

litiken" donosi z Londynu, iź w pólnocnych 
częściach miasta wybuchły zaburzenia. Tlum 
rzucil się na sklepy, należące do ;Niemców, po­
wybijał szyby i żądal pomszczenia śmierci 
Kitchenera. Policya rozpędziła tlum, zanim 
doszło do poważniejszych zabeurze:ń. 

sJo.wie c:DWó:riporommienia zakomunikowali m't'łt"o11y ma dD.lE_ .morn.· 
rządowi gree1kiemu, że jeżeli pozwoli. on Bul- łłl 11 nu 1111 

garyi zająć jeszcze więcej terytoryów gree- 1 Berlin, 10 czarw.ca. (T. wl.); - Zdooycz 
kich, to pociągnie to za sobą nader poważne niemieckich i austryackich lodzi podwodnych, 
następstwa. Jednocześnie posłowie '\\".yrazili wraz z okrętami . nieprzyjacielskimi, zafopio­
nadzieję, że armia grecka za.stanie zdemohi· nymi przez miny, wyuosila w maju 118,500 
liz.owaną i . r-o~ilSJille będą nowe wybory. W ton. W styczniu i lutym wynosiła 238,000 ton, 
ten sposób mocarstwa oziwórporommienia w marcu i kwietniu 43~,000 ton,. Ogółem za. 
spodziewają się pozyskać większość dła v e„ tern w pierwszych pięciu miesiącach· b. r. za-
nizelosa. tonęlo 788i500 ton. 

Podohno król i rząd przeniosą się do 
Larissy, ażeby uniknąć ustawicznego nacisku 
i pretensyi ze strony dyplomatów czwór.po­
rozumienia. 

Bonlłcyn 1 &~a. 
Lu,g-ano, 10 czerwca (T. wł.) - Gazeta 

„S ecolo" pisze: Otrzymane w Atena.eh 
doniesienia p:i.ryskie stwindzają~ że e­
nergiczne zarządzenia, . poczymone przez 
koaliOYfl wobec akcyi niemhrnko-bułgar'"' 
skiej na teryto yum greckiem, a mające 
na celu zagwarantowanie konstytuoyi 
grecktej, wywołały w Atenach żywe 
od' uchy Przypuszczają, że jeżeli rząd 
grecki zechce im si~ sprzeciwie, wów-. 
czas dom panujący znajdzie się w kło· 
dotkliwej sytuacyi 

Hrytyunn c:vtuacyn w 1~8cyi. 
A.tetiy, 10 czerwca. (T. wł.)--$ył;ua.eya. 

w Atenach jest krytyczna. Odbywaj~" 
się bezustannie narady ministrów. Czwór­
porozumienie przy pomocy pi asy daje do 
zrozumienia. że wobec za.jęcia fortu Ru­
pel przez Bułgarów uwaźa. - ono neutral~ 
ność Greoyi za nieprzychylną w stosun­
ku do siebie. 

Berlin, 10 czerwca (T. wł.) - .Pod„ 
czas wywiadu jeden z dyplomatów grec­
kich wyjawił korespondentO'wi gaz~ty 
Vossisobe Zęitung" swój i)o~l!'łd __ na n 

hecne przesilenie greckie. „' '.v11y r· 

Londyn, 10 czerwca {11. wł.) -,)Daily 
'I'elegraph" pisze. ze podozas bitwy na 
morzu Półnoonem wraz z angielskimi 
okrętami wojennymi poszła na dno prze. 
szło 200 milionów. · · · 

Hołnndvn . w pogotowiu. · 
Haga~ 10 czerwca. (T •. wl.) . .-... Holender.., 

ska. glówna kwatera wysłała do prasy długi 
komuniłt;at, w którym· roztrząsa pytanie, czy 
armia holenderska jest rlostateeztiie p:rzygoto­
wa.n~ na wypadek wojny ·i czy . uzbrojenie 
wojska, oraz ilość amunfoyi .odpówiada nowo­
czesnym wymaganiom. Koin;u:ąikat oświadcza.~ 
że wprawdzie nie jest wskazane . publiczne u. 
~!ziela.nie wyjaśnień, które mog~ "Wyzyskać 

, przyszli nieprzyjaciele, jednakowoż nie ni6 
· przemawia przeciw temu, by · o:publikować 

pewne dane, z których iolnierze hąlende:rscy 
mogliby. się przekonać o tein, __ że. 1 ufnością 
oczekiwać mogą ewentua.fnej wojny. TakzaJda. 
dy rządowe, iak i fabryki pr: watne pracowa~ 
ły intensywnie nad wyrobem . amumeyi, .. ia.k, 
ie sytuacya pod tym ·względem.. popr$wiła się 

. znacznie od sierpnia 1914 :r. . -
. ·-

Hnndyd1tnr1 ROOSBłlłtłr -. -~--
Chieago, 10 ezerwea (T. wl) .,:.,... S&nato:r 

Fall popoludniu na zwyc~~jnej kcmwęncyi re­
publikanów wniesie kand~'E{fl.turę· ·Roosevelk 
ta. 

/·,'':': ' 

~~~i~~~~ij~iii~~~~~t~:/!}~ I 

Podczas uczty, na której zebrała się fmanso· 
wa petersburska, .radca . ta:iny Uti.n ~­
raził przekonanie, źe Anglia" g;0towa J~t nie 
odmówić dalszego finansowe.l!o poparru~ Re>:­
syi o ile . miarodajny dyplóinata angielski 
pr;estudyowalby . na miejscu jej_ stan ~ma;' 
ny i zdo1ałb~ przekonać rząd angielski, ze 
prężność rosyjska posiada jeszcze szanse zwy­
cięstwa. Nie ulega wątpliwoś~ że dyplom~· . 
tą angie~kim mial być Kitchener. Jetlnocze~ 
nie· w ~iazku z tem nowa ofenzywa rosyJ­
ska przedstawia się . w nieco, -szczególnem 
świetle, gdyż ostatecznym jej celem ma być 
uzyskanie podpisu Anglii na ros~jskfoh wek~ 
slach państwowych. --ftłBPOiądDll DPilkl •. _ .. . 

Berlin, 10 czerwca. (T. wt)". ..;..,. W earu,­
gazety ,,Vossische Zeitung", ~OfP?roz.Illlli~ 
nie zakomunikowało rządowi greckiemu, ze 
wskutek ugody jego z Bulgacyą i Nie;in~i 
p:0czyni ono zarządzena celem utrzyma.ma. 
jedności i konstytucyi w Grecyi. Zarz~nia 
te maią być konsekwencyą t.:a~t~w. 1 b~ , 
miarodajne w stosunku do ptmu3ąceJ dynast;yi. 

. „ • 

Smohlu konsamHyB. - ,!i 

- Haga, 10 czerwca. (T. w!.) . .....:.. P~J';. 
~óry powróci! t. ·Anglii do· Hagi, komuniktl­
je, ie po bitwie na morzu Pótnoenem dost~ 
do ·szeregu portów angielsldeh został WEhrc>oo 
niony. Pewien angięlski inZynier 1>kręto.WJi 
o$wiadczyl, że naprawa US?ikodzony~ an~e'l­
skich · okretów wojennych poehlorue me~ 
miesięcy ctasu. Gdyby nie plllikt-bonoru, któ­
ry nakazywal o ile moiności zredukować listę -
strat, naten-0zas wielu z tycb okrętów nie n_.,. 
leżałoby wcale sprowadzać ·do Anglii, lecz po. 
prostu po~o się ie byt9'. · - zatopić, . gdy:i · 
przedstawialy one. zupemą '.I't:l.inę. 

__ e;·--""-1' - -1'7· / 

Ptnnv nnmetskie~ -
Berlin, 10 czerwca. {T• wt.)"~ - „Ta~ 

che Rundsehau" dowiaduje· się -ze· Sztokhol„ 
mu, że· sfery . tamtejsze u~3ą. ~za fakt -nie 
podlegający najmniejsze] wątpliwości, ·iż ~ 
miarem Anglik!hv bylo sforsowanie prą- ~~ 
pioey floty· dostępu . do- Skagerra~ · .. po.ei;~• -
zamier'za'.no wysadzie woj.ska ang:iel 
nif lub Norwegtl. W Siwecyi ZU:p 
nie Iierol'!o się już ·z tą wia,~Ginośc 

UJ Salonlknch .. 
Amsterdam, 6 czerwca. _ (T. ·wt). Weątał 

wiadomości dzienników tu:tejśeych „Times~ 
donosi z Aten co następuje: „ Wiadomość.o za.•· 
jęciu gmachów publicznych, i ogłoszeniu wt 
Salonikach stanu oblę:źenia.,.wywołal:a· tu .01„ 
brzymie wzburzenie.. Gabi:net, . w _ obradaclf 
dlugotrwalych; postanowll stanąć po stro~e. 
władz usuniętych przez generała · Sarrail'a i 
założyć jednocześnie protest.u państw k~ 
cyi. 

Uznnnie Hsam11ie. 
Berlin, 6 czerwca. (T. wl.)._ Cesarz·Wil„ 

helm wysłał depeszę do wielkiego adnlh'a!a 
v. Tirpitza i v. Koestera następującej treści:· 

„Wielki Admi:ral v. Tirpitz. 

Berlin. Po odwiedzeniii m~jej . ilotft. któm 
powróclla ze zwycięskiej bitwy, od:a;uwam l»' .. 
trzebe wyrażenia Mu mego cesąrskiego .~. 
kowa~ia, za umiejętną łecJ:m!ezną -o~~eyę. 
łl~ty. Dzieli bitwy na n;1-0rzu .Pólupcnem j~f za„ 
razem dniem Pańskiego· Tryuniią. 

Wilhelm t. :R.'' 
,,Wielki Admirał v. Ko_ester. -
Kiel. Admiralski . stat~~ .powrócił z nowy. . 

mi wawrzynami;· z tego to po:wodu •składam Pa<· 
. nu, bylemu sżefowi floty. -. moje cesarskie ~ . 

zdrowienie; ź:e stwo?Źyleś . Pan· podśt1!wy · starim- ·­
-nej Ctbsługi wszelkich ·rodzaiów broni- i taktyezne:;. 
go· wyszke>lenia floty. Opierajii,c się . na pańskiej _ 
praey i pielęgnując wszczepi<>ne_go pn~ J?an&­
ducha, następcy Pańscy rozWijili -dalej flotę,_ d· 
do narzędzia wojny, które o.beenie tak wspairla:­
le wytnymalo próbę ogniówii- świadOOiośC; ie' 
rzucileś takie nasienie, winna Cię wysoce tlsZezę< 
śliwie. 

Wilhelm l~ B. 

„Rienz" o _ działaniach, ·nad Tygryml. 
Sztokholm, 10 czei-Wca. _ 

„:rueez'', omawiając- pqi:ityczne .· i wojenn~:' ; 
znaczenie dokonanego nieda:.WUo „połączenia" · 
się kilku korpusów rooyjisikicb i angielskich> 
nad rzeką Tygrys, ziwraca uwagę, że nię- na~ 
leiy oddawać się na tem ile· ża,dneni11 · opfy· 
mi7Jlnowi. Armii :rosyjtsikiej iporostanie .jesz- -

. cze ciężka rola i trudne zadanie do S!P~ 
nia na wschod!nim tere-t1.ie -walĄ "tent. bar· . 
dziej, iż na Anglików polegać· olła,. n,i~_ :n~er­
Polączenl e w Azyi obu ann;ą p~~~a~~ezer: 
nie tylko teore~Q!le. . - . . . . . 

~ -•~c,~~> h•C 
• :;: ""'~'"$ -r "-~- ~ -



się ocalić od podobnego loou. Wypadki ta rut· 
kazywały jednak fi.ocie niemieckiej podwoić . na Bałt''ku swą czujność. · J . " Sen względnego spe>koju przetrwał mimo 
tego . aż do maja 1915 r. w którym to czasie 

W b.elrlińskim „Tagu" podaje kapi- Ilota niemiecka współdzialająe 7. armią lądo-
tan. marynarki D. v. Kilhlwetter następu- wą d-okonala obsadzenia portu w Libawie, a 
jąee uwagi o dotychc.zasowym przebiegu przez to pozbawila Rosyę nader ważnego dla 
wyda.rum wojennych na Bałtyku: niej stanowiska flotowego i to zarówno w,o.. 

jennego jak j. handlowego. W zwiąrL}m z tymi 
· .. flSp:rnwa umacniania przez Rosyę wysp wypadkami ozywiala się też działalność bo-
,Aland~cb, jakotez wiadomość o zatopieniu j.owa we wschodniej kotlinie Bałtyku niemal 
na Baityku w osta.fa1ich dniach trzech nie- z dniem każdym. . Ponowiły się utarczki z 
miaekicll okrętów przewozowych zwróci.la I nngielsld.enii lodziarni podwodnemi, a po 
nastą uwagę na to morze, które było a:ż dotąd strr•nie niemieckiej wysta,J>ily nader czynnie 
łltosunkowo. spokojnym terenem wojennym. ł i skutec7..llie także hydroplany f zwykle samo-

Juź z góry nie brała komenda niemiecka loty, przyczem jeden z nfoh zdolal nawet za­
W rachubę jakichś przedsięwzięć ofenzyw-1 ·topić jedną nieprzyjacielską lódź . podwodną.· 
nyeh ze strony Rosyi na Bałtyku. Flota ro- Wzmożony ruch trwał aż d-0 chwili, w której 
syjska na morzu Cw:rnem i na Balty1.'U mimo I ustal pościg za nieprzyjacielem na lądzie i 

. wielkfob wkładów i jesz-cze większych mów 
1 

kiedy ostatecznie ustaliła się obecna linia bo-
i artykułów, w tej sprawie ogfoszm1yeh, mia* I jowa uad Dźwiną. . 
la bowiem zaledwie dziesieć lat czasu od I z kolei rozpoczęla się jednak dla mor­
ehwili klęsk, poniesionych ~w porcie Artura I skich sil Niemiec na Baltyku nader ważna 
i· pod Czuszimą, a więc za mało aby się od- li jeszcze służ.ba a mianowicie dla ochrony han.­
rodzić i następnie istotnie ze slrutkjem wy- dlu .ze Szwee-yą. Przy odcięciu od w.sze1kieh 
słąpić. innych mórz bylo bowiem utrzymanie han-

A chociaż to i o.wo się stalo, . ehociaz •
1 

dlu ze Szwecyą dla Niemiec rzeczą nader 
s;płynęly na wody BaUyln1 pewne nowe jed- ważną a potrzehowala tego także Szweeya. 
no.siki bojowe rosyjskie) to jednak prócz ma- ! Spro-wadzono przeto więcej lodzi podwodnyeh 
lych utarczek, iakby wywiadowczych, pozo- i przydzielono im rozlegle zadania: poczęty 
$fol ten teren wojenny cichym i ubocznym. 0 tem ooroz częściej się rozpisywać dzienniki 
2e Rosyanie zresztą od samego poc.zątku woj- angielskie, podkreślając konieczn:ość przepra­
ny nie· mieli tutai zamiarów ofenzywnych te- wadzenia ze strony Anglii efektywnej bloka­
go najlepszym dowodem jest okoliczność, że dy także na Bałtyku. Na ogól udało się nie­
w panicznym pośpiechu sami zniszczyli swo- przyjacielowi zniszczyć około jednego tuzina 
ją podstawę operacyjną na wybrzeżu Finfa.n- niemieckich statków przewowwych., oo by­
dyi w Hango, utworzoną tamże z tak wielkim najmniej nie oznaczało istotnej szkody dla 
trudem i nakładem kosztów. A. przecież Han- handlu ze Szweeyą. z okrętów bojowych, któ­
g5, posfadające tak dogodne. :poląozenia lądo- re strzegły bezpieczeństwa tego handlu utra­
we a polorone u wejścia do zatoki Fińskiej I elfa flota niemiecka wskutek dzialania an· 
powinno ~ylo odd~ć Rosyi wazn.e uslugi. Tym-1 gielskirh lodzi ty!ko jeden większy i jedoo. 
czasem metylko ze zostało mBzczone przez mniejszy 1uążownik, oba starszego typu. Wy­
Rosyan ale flota rosyjska przy piern"Szem I padki te mfaiy jednak poslużyć Anglii do o­
zbliżeniu się niemieck!ch sil wo<liny~h w te 1 głoszenia, ze blokada . Niemiec jest . is~o~ną 
strony na poeząt..lru woiny wycofała się w zu- I (efektywną) a to glóvnne wobec Ameryki lak 
pefn.o€r1 na wody zatoki Fińskiej, którą tez I i wobec Rosyi, która w ten sposób otrzymała 
następnie zamlmięfo minami z oba:wy przed i też niejak\I łagodną admonicyę, iż zadanie to 
!f!dziami niemieekiemi. Jedynym sukcesem I winna byln wh>śnie ona spelnić na Baltyku 
rosyjskim w tym okresie wojny było zafopie- I w myśl traktatów sojuszowych koalieyi. 
nie niemiec.kieg-0 stath""U minowego „Alba· W ten ~posób rozszerzyły się jednak zna· 
tros'\ który się nagle wśród mgły. znalazJ: w-0~ I eznie z.ad:mfa fldy niemieddej w zacliodniej 
bee przeważających sil nieprzyjaeielskfoh i części Bałtyku, należało roŻ.winąc jak na)cz~j­
po czterogodzinn~j obroni? zato„~ąl. I n~ejszą .sti::t7. l .WJ.iemo~iwić ~rzeJuadaru: s1~ 

W dalszym e1ągu. w-03ny glowna uwaga merrzylamelshch lodz:, podwod!n.~ch cz:s tez 
skupila się na wydarzenia w zachodniej ezę- I rorepedowców. Tmdnogc t~go wazne~o zada­
ści Bałtyku i morzu··Półnoonem, gdzie nocie I nia palegała. zn.ś na tem, ze wszystkie trzy 
niemieekj.ej przypadlo pierwswri;ędne. zada• . ,glównę drogi d?j&z~ow_e z, ceeanu są teren~m 
nie do. spełnienia wobec ·głównego' jej moga · · neutralnym. sąs1edmcb panstw - a to z~ow-

się przed pogwalceniem praw neutralny.eh i 
zechce przerzucić nagle w te strony ezęść sw-0-
jej sily zbrojnej na wodzie. Gdyby się to jed· 
nak stalo, to wyśw:iadozylaby Niemcom w i~ 1 

st-ocie rzeczy prawdziwą przysługę, gdyż I 
wszelkie jej usilowania spotkałyby się z na· i 
leżytą odprawą. I 

Reasumując powiedzieć można, że Bałtyk I 
jest dotąd względnie spokojnym terenem wo- 1 

jennym, niewiele s!yszeliśmy przynajmniej 
o wypadkach wojennych, które tam zaszly, 
atoli służba wojenna trwa tam bez przerwy, 
z niezmienną czujnością i przy u.życiu znac?r 
nych sil i nakładów". 

we 

Wiadomości woionno. 
Fadowie po1si;y w reter~burgu u Fasicza. 

Pisma :rosyjskie donoszą, że członkowie 
Kola polskiego w Petersburgu: Haruse\\'1cz, 
Jaroński i wiceprezes Komitetu Narodowego 
książę Seweryn Czetwerlyński odwiedzili Pa­
sicza. Kilka pism polskich, wychodzących w 
Rosyi. oświad-czy!o, że wizyta ta byla ZU!pelnie 
zbytecznem i pod względem politycznym zu­
pełnie nie na . miejscu. 

Rewizya zamówień rządów wojennych. 
„Ros-sikoje Sfowo" d·onosi, że SipTa:wa rea 

wizyi wszystkich dastaw i zamówie:ń rządoe 

wych w związku z wojiną została ooeeydowa­
na; na czele tej komisyi rewizyjnej stanie wi­
ci-minister wojny, senator Garin. WsrpoIDlil.ia~ 
ne wyżej pismo widzi w tem dowód, że mi~ 
nis:teryum wojny zdecydowało się wysitąpić o­
str.o pm~ciwko spelmJantom, wyzyis!krującym 
rząd. (W AT.). 

Ze sprawozdania~ wygloszoneg.o podiczas 
doroc.znego zebrania „Wszechro15)i:Sik. ZiWiąz.. 
ku dziennikarzy i· redaktorów" ·wynika, że 
delegacya .z.wiąziku oświad~zyla się \v swoim 
czasie za niedcpl!SZJcza1nością zawa:rda przez 
Rosyę oddzielnego pokoj•u. Sprawozdanie po­
hvierdza r&wniez, że towarzystwo redaktorów 
rosyjsJ.deh propagowało pożyczkę wojen:ną. 
Fakty te nie byly dotąd oficya1nie znane. 

. .(WAT.). 

„, 
skowi podnoozą zgodnie, te w. czerwcu rozegrają 
słę na froneie rosyjskim ważne wypadki 

W komendach armii rosyjskiej nastąpią zna­
czne zmiany, predewszystkiem ma g0neral Ruzskij, 
posiadający zaufanie armii, objąć naczelną komen· 
dę na zachodnim froncie rosyjskim. Ruzskij był w 
ostatnich czasach stałym doradcą wojskowym cara 
i hyl w osf,atnich dniach często na pooluc-haniacb 
u cara. 

O otwarcia Bełtu. 

,,Basler Anzeiger" donosi: Rzą.d angielski 
zwrócil się do rządu duńskiego z żądaniem otwar­
cia Bełtu. Po wybuchu wojny Dania oglosila wody 
Beltu, ja.ko wody wyłącznie duńskie i zamknęła 
do nich dostęp dla flot wojennych. 

Dreda do Berlina • 
Pod tyfulem „Ofen.zywa Austryi" ogłosił Her• 

ve w dzienniku swoim „Victoire" artykul, oma­
wiający położenie wojenne we Włoszech. 

„Teraz - pisze Herve - wiedzą Wlosi, ile 
ucierpieli Francuzi pod Verdun'em. Front wloski 
jest bardzo ważny. Wlosi znajdują się w ciężkiem 
polożeniu. Nie mają przedewszystkiem pieniędzy. 

Byłoby rzeczą ważną, gdyby mogli przejść do O« 

fenzywy. Niemcy można zaatakować jedynie za 
pośrednictwem Austryi, czy to na froncie salonic­
kim, r:LY na francie w!osh'im. Najlepiej na ob11 
frontach. Byłaby to najprostsza droga do Berlina. 
Przyszły historyk nie. będzie mógł pojąć, że koa­
licya nie pojęła go. Droga do Berlina wiedzie prze1 
Wiedeń". 

Donoszą .z Paryża: 
Francuski minister wojny roz.porządzen:fo, na 

mocy którego ci wszyscy, którzy należą do lat po­
borowych 1902 do 1917, a którzy pel!llią s!użbę 

pomocniczą (au.:rlliaire.s) w etapach, mają ode.jść 

na front. 

6ibrałfar angielski we f raimy i.. 
,.,Economist", organ londyńskiego świat.a. f'ma.n-­

sowego, czyni otwarcie uwagę, że Anglicy uwa­
żają departament francuski Pas de Calais za te-­
rytoryum znajdujące się pod administracyą a:ngieJ... 

. ską. (Prasa angielska już w pierwszych miesią,-

1 cach wojny napomykała o ewe.ntu.alnośei odstą;pie-
1 nia portu Calais Anglikom. Przez cały czas wojny 

I wojska angielskie broni~ zacie1:1e P?lnoon~go od­
- einka frontu we Francyi, a posredmo także fo:rtn 
j 'Calais. (Przyp. red.). 

na. morzu t. I· Anglii. · · · j no Mały jak i Wiel~i Bełt -: i ~uud. m.o~me f k \J . 
Ale wlaśnie ·nieczynność noty ·rosyjskiej przejście jak-0 na.Jglębszy i najd-0godme3szy wa ,ua~ya . 6łi8GJI. .r D 

1
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nie podobaia się Anglii) ternbardziej, że Ro- ! stanJwi \Vielld. Belt !Bźąey w_ ~ośrodku d":u ftOrWBgia Ugiąła ~i~ przBu uUg lą. 
sya miała przecież w każdym razie na BaJty... innych; przeiśc1e to za~knęla Jednak Dar;i1a Dzienniki szwajcarskie donoszą: Władze wlo~ .z-,raz rz~tdu "'";zielskieiw dostal"CZJlllia wr;.glf 
k kil1 • h · d:n t k · Ik" t · vbu •he.m wo•ny za pomoca mm· skie rozpoczęły z gorączkowym pośpiechem ewa- ru„ ·- <Lil~· ~ "\;'. ~u .~ im powa:znyc Je . os e ~ w1e iegc y- zaraz z W~' L ' . ·. „ .· ·. . . . . ~ . ' norw=1„1·m okręto.,.,., dl!:! po'owu .,...,.b '7:Mndzil temn 

• k · • 'od · od od J · · 1 b · iedo«t"'pnvm jest BeM mały gdv kuacyę Wenecyi. Przedewszystkiem U.Suwają z • = .. _. ..... - .t ~„ -~'4; pu Ja ~ niemme1 ± zie P W ne. . uz we pouu me n_ - ;; ·' · . ·. ~ . . - ~ przem.rslo"wi ·norweskiemu szkody milionowe. 0-
w:rześuiu rozeszla si'ę pńeto pogłoska, że przy· natr.miast Sund, 1:~1ezący ~zęscrnwo po~ miasta ·wszystkie szpitale, ar.sena.ly i .llme zakłady J 

· · ·1 •" i h · t D a ozęśc1owo Szw~eyi, wojskowe. becnie - jak donosi dyrekcya norweskiego rybo-Il:..~ie rosyjskiej jawili się angie sey o.1.ieer-0- zw ~rzc m~ wo •. a.nu . '. . , • · c- ló\vstwa _ Anglia oświadczyła, że pozwoli na do-
w je ma,...rnarki a w październiku 1914 r. jest w swe;i ezęsc1 zachodmeJ orworty 1 nada-

~.r ' • ! az· d d }i stawę węgla flocie nol"W'eskiej, poławiającej ryby, 
stwierdzono też na\yet obecność angielski-eh je się do prze-Prawiema h·o krl . po :? nyc_,. 6enen~ł Ruzgkij im;zełnym wodzem. ale pod warunkiem, że Norwegia odsprzerla .AnK 
l'Odzi pildwod..riych tamie: Najważniejszem wy~ t„n·pe<lowców i. rn~iej:zyc . ąz-own.. ow. . glii caly palów ryb i calą produkeyę łtil.D.IL Nol'-
darzeniem w tY1..n czasie był-o próćt obu.stron- . O ile . straz memieoka Jest. tutaJ . ~czyw1- wecia ,..rzy·l·ęla ten \'i.arunek i zacz_ęla. otrzymywa~ 
nych ruchów wywiadowczych zatopienie ro- ście cz"?j:1ą i na w~zys~ko. uwa:-rią, t~- Je<ln_::k „Pester Lloyd" donosi z Berlina: _ .I:' . . . 

syjskiego · pancernika „Pallady", przyezem to~ z drugie:i. strony: hczyc się tez ~ale~y tak~e '\Vedle wiadomości, które tu nadeszły z nad węgle. 
warzysząey· jej „Bojan" z wielką biedą zdolal , i z tem, ze Anglia w danym razie me cofme \ granicy rosyjskiej, ~szyscy rosyjscy krytycy woi- .... _ . ~ .... ~. 

młta:- ~ .... ~ ~~1~ :1ftw!pa\a~~:u~~ A ~''ą4s&f'?•11JJt;dpe,rµPw~ t:,plrJ~~Jl!A#:i11#'t~/l1~JliłeJnp~-~ ~ --~·~!'lfflr$&~-rQz;;~~ .... figu91rU~ V4 ~ _ ._- -:: , ~ . . . _ : -, _ ', 

Nili~ „ wybuchła wojna„. Miejmy nadzieję jednak, że - Pięćdziesiąt milionów? Niemt.y będą mog~i sobie dać radę:·· I niet-.żl" . 

f le t ~ K I to się jutro skończy. - Nawet pięćdziesiąt miliardów! ko oni, ale i koahcya ..• Bo wszędzie są takie . 

B. i· u· . OD1J' p, . .. ara o Sil UB. _:_ Dlaczego się ma skończyć jutro? - Salomonek, jesteś giupi! liczby, dlugie, jak Lewiatan?! ... No, Salom-0-
, N t · t e Na1·wvżei j".eden dwa - No. zobaczy tata... nek!... . . . _ . . . 

- ~ o, 0 
POJUU'Z .„ · " • · ' , · - Niech-no tata uwaza, a Ja obJasmę, 1ak 

VIL Duży .Bloeh, mały Bloch i ;vielka wojna. 
- . W ojnil je!t umiejętilością, którą 

mrok ostania. 
Mau.ryey Saski. 

Duiv Bloch jest także finansistą. Jest pra­
wie imi~nnikiem wielkiego Blocha, który na­
pis.al wielkie dzielo o wielkiej przyszlej woj­
nie. Tylko nazywa się Samuel Bloch, gdy tam­
temu bylo na imię Jan. 

Samuel Bloch ma kantor loteryi, willę . w 
Józefowie i małego synka, Salomona. Nazwa­
no go tak na pamię,tkę · mądreg~ króla i ·w 
przewidywaniu, że będzie mit;l _w1:1k,ą. gio~ę. 

Duiv Bloch umie na pam1ęc w1eline dz1e­
lo wiendego Blocha o „Przyszl~i wojnie". ~fa­
ły Bloch ryso.wal na _piasku p~any strategrnz.. 
ne pn;yszJej wojny, mając lat siedem. ~rzy~o­
minal g~niuszem Pascala, h"ióry w tymze_ wie­
ku sam doszedł do rozwiązania na piasku 
32'-ę! teoremy Euklidesa. Mal~ Bloch ma P~ 
wnpś6 siebie przyszłego ency.1dope~ys~y Pie 
de Mirandola, który w 3~eim roku zyc1a . czy­
t.id w o:ryginale Plutarcha i pe~emu sta:emu 
jegomościoi\ri na jego ostrzeżeme: "G~malne 
dzieci wvrastajJi na idyotów" - wypalil: . _;,_ o, panie, jakże mttsia1eś być genial-
nym! . . . 

"''" .. " ... ,.· .··· W lecie 1914 roku Saloinonek ezytal n.a 
'Werandzie „Placówkę'' i zachvtyeal się w:a7 
z Prusem rządnością Niemców .. Znal on 1uz 
·ze starych roc:mikó:V kuryera felJetony znako­
).riUego _ kron:ikarza 1 próbował_ go _na~~~ować~ 

., :fi.oma.ez ac. rzeczy za w-lłe za pmnoeą lekkich po 
'trów.nan- i parnb~l; ... . . . · . . . . . • 

'; . ·· ..• Ojciec przynws.:. św1ezy num7r g~z~fy. 
S,,,.-;ń,1 ... 0 nek! staJa .1ie memózllw-ośćl 

,...,...,... d,!Vi J- ......., 

miesiące. . obiaśnilby pan Prus ... Po pierwsze, tego ni.a E i t ... +„ zawraca. z przeproszemem W roku bieżącym: zeszli się znowu na we- " 
1 

A d 
- 'J1 a .... , . • - - będzie liczy! j e d en czlowie t. naro Y m1-

koritramarkę. . randzje willi w Józefowie papu i synek. Stary , . b d r 1-.. 

-s;;lomone,-, 1•6,,.,te.r. 0 .... dynarny • .,.,'"a-;:z do-.· · 1 d · · · ·. w h z •t " lionowe! Po wtóre, one tego me. ę ą iczy13; 
;;. :li. c: ::o i m ~ -czyta · 01i1e_ sienie „ arsc auer e1 ung o · h 

1 
· 

l ś · · ~ •w gotówce, ale. w p a p i e r a c . me w pao. piero siedem fat i zapo:rirnia1e , ze Ju czy.ta- nowym kredyeie wojennym w Niemczech. C • 
lem sześć tomów Blocha, a ty tylko streszcza-- - Salomon! - wykrzyknął -:-. ty miałeś pierach, ale n a Pa Pierze. zy papa rue 

l~ h p ~ · k \vie, co to jest sumowanie ogromnych liczb na nie z iego „Wniosków ogó.w.ye rzy.sz1eJ racyę. Teraz ta już jest 50 miliardów mare · 
d . ., papierze? · . · Wojny". . . · . puzyczki wewnętrzne~. 1 1 . k t tk · t r 

_ Co tata chce przez to powiedzieć? .:_ No, widzi tata!. -,-- Dobrze. a e JR na. o wszys ~o wys a· 
_ że nikt nie wytrzyma dłużej. _ Jak ty mogłeś zgadnąć?! · óy? Przecież. to ktoś musi mieć, żeby tyle 
- Co nie ma wytrzymać? - Dlaczego tata myślał inaczej? placić! Gdzie jest te 50 miliardów? ... 

1 
. 

- Widzisz. Bismark powiedziru: „W przy- - Dlaczego ja myśla.l:em inaczej?!... Ja i . -:- Oj, tata, tatar ... Ty masz kantor oteryi. 
' h 1 I nie rommfosz potęgi kredytu! Nie wiesz szlei wojnie wystąpi w trzech, czterec 'Ya - dzisiaj nic nie :roz.umiem .•. Ty tylko pomyśl, I skad nit.da? . 

nych bitwach około miliona żołnJ;rzy. W:ęk: co to jest za sumaL.Kto to może nietylko za- " "" 
1 

k , 
sze sily bojowe nie będą się mogły ro:i:wmąe plneić, ·ale zliczyć?I... SalomoMk, usiądź no . ,- Wielki Bloch _ta~>:że nie zga?yw.'.1 1 s ·ą-0. 
..,..,. „ront„ch ·1 moz·e 1·„;i. nie będą potrzebne". · · · t · b d · b m1ec mogą? ... On mow1l: wyczerpie się! . . 
.LL<A .i. "" - U4J b -~1~ d przy .mnie, a la e1 ę rzecz ę ę wy o r a- - A przecie to jasne: jedni potrzelmJą 
A Bloch powiada, że . to jest arUJ..o praw er ż a U Będziemy· robili p r osty r a c h U: n e k.„ 

drugich - rolnicy przemyslowców i przemy-
podobne. · · Ile ty mozesz liczyć n a mi n utę? slowcy rolników. Wszyscy potrzebują rządu 

- Bismark by! wielkim dyplomatą, ale - 14o! a rząd potrzebuje wszystkich. To pie n i ą ~ 
· b -. B ł t'rlko ofi"erem land0 

- Predko!... Ale 1a_ci daruję ... Licz 1501... . . 1 h k · strategikiem me y1. Y " ... . . , ~ ·dz e s o b i e s p a c e r n J ą z ] e c ny c 1 e-
wery;~ Zresztą mówił tak, ki~y ar_tylerya me Licz 10 g;~fain dziennie - to będzie chyba szeni do drug ich i wracają z Po-
osiagnęla dzisiejszego rozwo3u. Ale Moltk:, dcść? •.. Ile to będzie? w r 0 te m. Jak jest kultura i apetyt, to ku-
wielki wódz powiedział: „Jeżeli przyszła WOJ- ....;... N a g 0 dz :i n ę f>,OOO!... · · · p· iec zawsze coś zje od rolnika, a rolnik coś ' o · 7 1 t t trudno - A· w 10.aodzinny dzień 90,000 ... Weź d .na. nie będz~e trwać 3 , an:. · a' 0 · b weźmie od kupca. A rząd bierze podatki o 

b llonowe narody teraz rok procenhiwy -- 360 dni. Tó ile masz? 1 1 . 1 'ednak przypuścić, a Y mi .· . · , ' „ ·wszystkich i znowu wszyet dm p ac1 za us u-
l bó' b t z"koncz~·ly c::nor w - Na- :rok 32,400,000 marek! d"} . . . . .1 W"ta-niwszy w l o Y ' ."' .i ~""' • gi. I po ta.kiem 1ugrnm spacerowanrn jec -"' „ I t · Bl h przy - Rozdziel teraz 50 miliardów na to? cin~~ roku . lub dwóch", enze oc · - nych i tych samyeh pieniędzy robi się 5_0 ·mi· 

IB- ' unkt 'd ru·a dwa lata to ·· Salomonek zamyśln się. . zna ie, że z tego P u wi -ze · liardów, które sobie przechadzają się w pa-· 
J " - To będzie 1543 i coś ... . okres minimalny • ... 40 1 • b pierach kredytowych. . · . · , ·. · 

" _ Przyptiśćmyl Ale Bl-0ch po.wiada, ze - Ty rozumiesz?! To jest 1D . at, ze Y : - Ale za granicę przecież idzie '.tlotą'?! 
ekonomiczne sily narodów (~-0zur:1ies~), W.Yd 1i ezy ć. K t 0 te g 0 d 0 ź y ie?! I ja tobie - To niech tatę o to glowa n.ie boli! Zlos 
czrepuja się prędzej, niż będzie. os1ąf?mętY_ ~a- jeszcze zrobilem ulgę. Bo jak t'.Y będziesz I?- to się też przechadza - i wróci! ... A kontry-

- · ! c t wiesz ile m1ho- ,...,",. takie długie licz.by, co są daleko, co maJą kikolwiek cel WOJilY zy r , .'. w„„~ bucya?! 
t e dzir::1e3szvch ar0 ogromne ogony_z cyfr - to ty na minutę nie_ ów potrzeba na u rzymam ~ · v A d - Wiesz, mały Bloch, l:y będziesz kiedyś.„ 

n „ 9 Rosya - powiada Bloch _;_ :mogla.by pro- przeliczysz nawet piętnaście licz.b .. : co o- i e 1 ki Bloch 1 

~=alldzić Vi_'o1'nę bez końca. Niemcy nie wytrzy- piero, jak ty będziesz kladl .m~rkę na markę !„ w - Tato. w i„ę. k n yl 
... To trzeba może 20 tysięcy latL Czy la , -
mai~ Jak będzie trzeba, znajdą! wiem?L.. Więe iakty mogleś zgadnąć, że 
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t ÓD Ź. 
Kałend(.rvąk. 
„.„."".,..„-... „- .......... -„ ...... „ ...... __ .,..,. 

Dziś: Zesłanie Dueha św. 
Jutro: Jana Wym„ Onufrego P. 

Koncerty. 
Rehmów. Dziś koncert poranny o godz. 8 rano; 

o go<lz. 4 po poł. koncert popularny pod dy.r. Bron. 
Szulca i 'Iad. l\.fazurkiewieza. 

Dnia 11 r. 1611. 

1748. 

1863. 

Roe»niee. 

Smoleńsk oblężony ~ wor 
sko polskie, poddaje się królowi 
Zygmuntowi Ill 
Pożar gwałtowny obra~ w pe­
rzynę nieomal eale Wilno. 
Wysilek nieudn.oy wylądowania 

wypravly morskiej Łapińskiego 

w Prusach o 2 7' mili od granicy 
imudzi. · 

~zk~ła rzemiosł. 
(Z powodu o~ wysm:wy prae)'. 

Celem istnienia Szkoty jest udo$1łępnie­
:nie poznania rzemiosl biednej dziatwie, po­
zbawionej dotąd możności postępowej uauild 
w tym kienmku. S:cltoln.ictwo zawodowe po 
-i:a granicami naszego kraju rozwinęlo się 
znacznie., zgodnie z wymaganiami postępów 
w przemyśle i nauce. U nas szkól za.wodo„ 
wycJI jest zaledwie parę w calym kraju, pod­
~zas gdy w Prusach majduje się 1930 szkól 
laki.eh, a w Szwajcaryi 260 i w Czecha<"h 235. 

Szkolę rzemiosł włr·łnno w 1899 r. przy 
Towarzystwie dobroczynności, aby tą iłrogą 
można bylo zbierać śr~ na prowP.dzenie 
(jej. Na szczęście dotąd od Towarzystwa do­
broeeynności nie potrzeba bylo pomor.y pie­
niężnej. Jednakże warunki egzystencyi ::izko­
ły w chwili obecnej są bardzo cf ~ie. Koszt 
:nauki jednego ucznia waha się .tl:tiędzy 50 a 
80 rb. rocmie (zależnie od kupn."!. i cen ma­
teryalów), a środki te trzeba wydostać od 
mieszkańców i tak już na wszystkie strony 
wyeksploatowan~h. Końeząey szkolę zna 
memiosla: ślusarskie, tokarskie, kowalskie 
lub przedzalniC"le, a zaopatrzony w świadec· 
two czeladnika ślusarskiego, idzie w §wiat 
zdobywać umiejętną pracą chleb i stnnowisko. 
S1lko1a rzemiosł jak i inne instytucye odczula 
sllnie szkody wyrządzone przez wojnę, zaró- I 
w.no w personelu nauczycielskim jak i w licz­
bie uczniów, .kitóryeh &becnie jest !57, gdy w 
innych czasach bylo 220. 

Aby wyzyskać g.rnach} ofiarowany przez 
firmę Geyerów na rzecz szko!y i do.pełnić 
wiadomości fachowe wśród naszych star· 
szych nemielników - szkoła r.z.emiosl urzą­
dza stale kursy wieczorowe dla dorosłych. 
iDoiąd prowadzone są wykłady: z chemii ta­
brycmej, mechaniki dla elektromonterów, 
pnędzalniclwa, tkactwa i innych. Kursy te 
cloozą się licznym udziałem słuchaczów i sta­
nowią dowód jak są potrzebne w naszych wa­
ru.nJrnab.. 

Seieśn.iona przepisami rządu rosyjskiego, 
sikała nie mogla się prawidloiwo rozwijać, 
lecz w chwili obecnej reformę szkoly na wzór 
zagraniemych prze;prowadza „Sekeya wy­
kształcenia rzemieślnika" przy Stow. Techni­
ków. Praee są w toku i w miarę ich ukoń­
czenia szkoła będzie stopniowo przeistaczana. 

Na wystawie będą umieszczone prace 
ooz.niów: rysunki teclmJeme z natury i w 
kompozycyach, wyroby z tychże rysunków 
części maszyn i przedmiotów artystyczn~h. 
Szkoła rzemfosl niem.a pretensyi do doskona­
łości, dąży bowiem stale do udoskonalenia, 
nie z zarorumiałością praeto staje przed są­
dem opinii, lecz z okrzykiem na rzecz gorą„ 
cyeh potrzeb naszego narodu: zaldadajeie 
szkoty zawodowe, dajcie umiejętność walki z 
tyciem tym, których dzisiejszą kwesł.f! ratujecie 
od głodowej śmierci. 

Wiotka k ta ogólnokrajowa 
,,Ratujcio dzieci". 

Kalendarzyk kwesty. 

DzU. 
O godz. ~ nabożenstwo liroezyste 'W kościele 

iw. Kreyta. na mtencyę k'; s;:i.y. 
Kwesta uliczna (znae1c:<· er.erwony). 
Sprzedaż uliczna gazc; iekolady, pa:pieroeó'w, 

eygu i t. d. przez panie ' [1anów. 
Fotografie lotne na nli<ach miasta. 
Wystawy: obrazów {Pjotrkowska 104), fotogta• 

fij amatorskich. Piotrkov.·ska OO) i szkoly rzemioel 
(Piotrkowska 96). 

Wyldady naukowe Kursów pedagogic.znych 
(Dzielna 44). Wejście SO i 15 kop. 

Px-muo.cn inż. ~L D:-,:ze•vakiego w kiuen:udo„ 
grafie · „Odeon" Przejazd godz. 4-6-8. 

Park StaS"Lfoa o god: \ 1'.iecz;. - koncert chó­
:rów męskiego i mieszai:, ,..,„ Tow. muz. im. Cho­
pina i męskiego chóru polskiego przy kościele. aw. 

. X~ pod batu4 dyr. K. Fotygi. 

GtJlJZlN?s. 

Poniedzialelr. 
Sprzedaż uliczna gazet, eZekofady i t. d. 
Fotografie lotne na ulicach miasta. 
Wysta·wy; obrazów, foiograłij .amato-rskich 

szkoły rzemiosł. 
Wyklady naukowe Kursów pedagogicznyth 

(j. w.). 
Przezrocza inż. M. Daszewskiego (j. w.). 
Park Staszica: godz. 4-a po pal.: Koncert „Lut­

ni", dy:r. Michałowski, Tow. śpiewacze im. Mo­
niuszki, chóry: męski, dziecięcy i mieszany. Kon· 
cert orkiestry Tow. akc. K. Scheiblera. 

Godz. 8-ma wiecz. - Stow. epiewacze przy 
par. ewang. św. Trójcy: chór męski, dyr. p. Lu­
niak. Chóry męski i mieszany Resursy rzem. 
chrześc. dyr. Z. Szczepański. Orkiestra Tow, Akc. 
K. Scheiblera. 

Otwareiie wystawy. 
'fydzien kwesty ogólnokl-ajowej za.inau­

gurowany wsta1 w Łodzi wczoraj pop'lludniu 
otwarciem wystawy obrazów, urządzonej 
przez Sekcyę XVIII. Wobec zaprosz:Jnych 
gości i członków kmnitetu otworzył wystawę 
bar. Juliusz Heinzel. 

Wystawa przedstawia się imponująco tak 
oo ~fo ilości, jak i jakości eksponatów. Obra~ 
ey, :rozmieszczone w dziewięciu salach, robią 
wrażfl'nie bogatej, niecodziennej mrzonki. ·są. 
tam przeważnie naz':"liska slawnych mistrzów 
peridzla, nowszych e'>'.a!lów, a zestawienie ·ich 
sklada się na wspP~ialą galeryę, r·oNącą 
wrażenie jakiegoś bogatego muzeum. Jest 
tam Matejko, Siemiradzki, Kossak, Fałat, 
Gierymski, Brandt, Malczewski, Żmurko, Ko­
walski i cały szeret,J najle;pszych pnlskieb ma~ 
Jarzy. Nie brak i Boecklina, oraz Lieber­
mannn. 

Z umanie:ro p;:;dkreślić nals~y gotóW'.•ŚC 
właścicieli obrazów, 1.-tórzy zbiory swe oddali 
do e:mąow~i dys.r·:.;:z.ycyi Komitetowi i przy­
czynili f!!ę w ten sposób do rrzyisporzenfa 
funduszów dla ra~o-wania naszej dziatwy. Nie 
wąilpimy bowiem, że Łodzian.ie skorzysfają z . 
niezwyklej okazyi i tlumnie zwiedzać będą 
wystawę, by z je<l:iej strony za;:.pokoić este­
tyc.,..ne pragnienia, z drt1giej zaś, dorzucić 
grosz swój do wap6hłlij skarbony. 

Iii 

Następujące P"nie i panny taskitme objęly dy­
żury na wystawie obrazów podczas tygodnia kwe­
stowego: 

Niedziela, 11 czerwca, od godz. 3 - 8 pa.nie: 
Groszkowska, Huefferowa, Maybauinowa; panny: 
Buhlówna, Mendelson6wna, Wagnerówna. 

Pooiedzialek, 12 czerwca, od gc<iz.. S - 51/2 
panie: Ablowa, M. Barcińska, Odechowska; panny: 
Bennichówna, M13ylerlówna, Rueffówna. 
Od godz. 51 / 2 - 8 panie: Buhlowa, Grohmanowa, 
Ifoim!Ulowa, bar. Heinzlowa; panny: Gehlichówna, 
Zofia Po:r.nańska, Rzewuska, Trenklerówna. 
· Wtorek, 13 cze:rv.'<'Jl, o<l godz. 3 - 5112 panie: 

H. Bllt'cińska, Michfllisowa, Tochtermanowa; pan~ 
ny: Marya Baruchówna, Matyskówna, Starkówna. 
Od godz. 511, - 8 panie: dr. Elleramowa, Gutma· 
nowa, M. Horodyńska; panny: Fiszerówna, C. Ma­
tyskówna, Szyfówna. 

środa. 14 czerwca, od godz. 3 - 5% panie: 
Grabowska, M. Poznańska, Richterowa; panny: 
Abrutinówna, Janina Ho.rodyńska, Toepferówna. 
Od godz. 5 % - 8 panie: Konowa, Liirkensowa, 
Meylertowa; panny: Ellramówna, Konówna, Przed­
pełska. 

Ol.wartek, 15 czerwca, od godz. 3 - 5 U panie: 
Ginsberga-wa, Matyska.wa, Schwartzsehultzowa; 
panny: Halina Baruchówna, Stefania Przedpełska, 
Steigertówna. Od godz. 5 % - 8 panie: Sachsa-wa, 
Urba11~wska, Wtlnschowa; panny: Leinwebe­
równn, Schweikerlówna, W eilówna. 

Piątek, 16 czerwca, od godz. 3 - 5% panie: 
Biedermanowa, Golcowa, Szyfferowa; panny: Kern­
baumówna, Pełczanka, Schweikertówna. Od godz. 
5 % - 8 panie: Kruschowa, Mendelsonowa, Wa­
gnerowa; panny: Hadrianó,ma, Janina Horodyń­
ska, Wyganowska. 

Sobota, 17 czerwca, od godz. 3 - 5)1; panie: 
Albrechtowa, Hirszbergowa, Z. Konowa; panny: 
Albrechtówna, Szyffówna, Helena Weilówna. Od 
godz. 5 % - 8 panie: S. Kernbaumowa, świer~ 
czewska, Woyciechowska; panny: Brinckenhoffów­
na, Rueffówna, Steinertówna. 

Niedziela, 18 czerwca, od godz. 3 - 5 % panie: 
Ablowa, Reicherowa, Wyganowska; panny: Ellra­
mówna, Ktmicówna, Meylertówna. Od godz. 5 H -
8 panie: Neumannowa, Neumarkowa, Rossma.no­
wa; panny: Kernbaumówna, Kretschmerówna, Ire­
na Matyskówna. 

Poniedzialclt, 19 czerwca, od godz. S - 5 % 
panie: E. Hirszbergowa, Krasuska, Steigertowa; 
panny: Kaufmanówna, Leinweberówna, Toepfe­
równa. Od godz. 5 % - 8 panie; S. Barcińska, Nie­
znańska, Sehultzowa; panny: Gaje.,,1czówna, Ha­
drlanówna, Mendelsonówna. 

Towarzystwo wspóldzielcze „Dźwignia", wpta­
clto zamiast nalepek jednorazową ofiarę rb. 100. 

Cech piekarzy zaofiarował również rb. 100. 
Kąpiele Karola Wolfa, Mikołajewska 95, ofia­

rują na rzecz tr.westy 50% od obrotu w dniach Hl, 
14 i 15 ezerw.;a. 

Do Sekcyi 1 w dalszym ciągu wpłynęly ofiary 
następujące: 

Od firmy Józef Richter - rb. 500; od Tow. 
kredytowego - rb. 800; od Ta.w. \1tz. kred. przem. 
l6dtkieh - rb. 800; od firmy D. Prussak - rb. 

'P O L S R'. I. 

V, Piotrkov."Ska 15 - panie: Keise:rbroohtowa, Ko- · 
bylińska, Ginsbergowa i. Matyskowa. · 

)V niedzielę, ·. od godz. 3. - 9. dzielnica III, 
Piotrkowska 132 i w poniedziafok od 9 ~ 3, dziel­
nica VI, Piotrkowska :175 - panie: Bennichowa, 
Begallowa, Rosicka i Gutmanowa. 

W niedzielę, od godz. 3 - 9, dzielnica VIII, 
Piotrkowska 2&3 i w ponfo<lzialek od 9 - S, dziel­
nica I, Pfo.trkt>wska 78-panie: Srhultzo\va, Styldt, 
H. Barcińska i M. Szvierowa. . · 

W niedzielę, .. od· godz. 3 - 9, . dZielnłca VI, 
Piotrkowska 175 i w poniedziałek od 9 - 3, dziel· 
nica III, Piotrkowska 132 -' panie: dr. Ellramowa, 
dyr. Klossowa, Michelowa, Finsterowa i Raschicho­
wa. 

W niedzielę, od godz. 3_.,.9, dzielnica V, Pfotr­
kowska 15 i w ponie<lzialek od 9 - 3, dzielnica 
IV, Piotrkowska 52 - panie: dr. Knichowiecka, 
inż. Stebelska, dr. Brzozowska i Mazurkiewicz.owa. 

Wniedzielę, od godz. 3 ...... 9, dzielnica I, Piotz'.. 
kowska 78 i w poniedzialek od 9 - 8, dzielnica 
VII,. Piotrkowska 164 - panie: Greenwood.owa, 
St. Barcińska, Odecllowska i Kernbaumowa. 

W niedzie1ę, od godz. 9-3, dzielnica V, Pie:ti:'­
kowska 15 i v.rponiedzialek od S - 91· dzielnka IV, 
Piotrkowska 52 - panie: Reich ero wa, Nieznańska, 
Hirszber~owa i Robakiewicznwa, . • . 

W niedzielę, od godz. 9-3, dz1elmea ·VI, Piotr­
kowska 175 i w poniedziałek od 3 ..... 9,dzielniea 
III, Piotrkowska 132 - panie: Sznekowa, dr. Kro­
towska, Sieferlowa i Rajgrodzka. 

W niedzielę, od godz. 9 - a, dzielnica ~II, 
Piotrkowska 164 i w poniedziałek od S - 9, dziel· 
nica Il, Helenów :..... ·panie: Milkerowa, Lipiecowa, 
ir.ż. Rubinsteinowa i Łukomska. 

W niedzielę, od godz. 9 - 3, dzielnica VIII, 
Piotrkowska 293 i w poniedziałek od 3 - 9, dzie!­
nfon I, Piotrkowska 78 - panie: Kfokodrn, Ste1-
gertowa, ~Y"erowa i Ramischówna. • · 

W niedzielę, od godz. 9 - 3, dzielnica I, P1o_tr-­
t-;o'Wrska 78 i w poniedzialek od 3 - 9, dzielnica 
VIII, Piotrkov.'ska 293 - panie: Sachsowa, Dem­
scwa, dr. Skalska, dr. Mikulska i Kernbau.mowa. 

W niedzielę, od godz. 9 - 3, dzielnica II, H&. 
lenów i w poniedziałek od 3 - 9, dzielnica VII, 
Piotrh:o,vska 164 - panie: Lerow.ska, Buchearowa, 
Anstadtowa i Lan<lowa. 

W nie.dzielę, od godz. 9 - 3, dzielnica III, 
Piotrkowska 132 i w poniedziałek od 3 . - 9, dziel-­
nica VI, Piotrkowska 175 - panie: Krusche, Hi.if· 
ferowa, Frieke, Schnelkówna i Manheimerówna. 

W niedzielę, od godz. 9 - S, dzielniea IV, 
Fiotrkowska 52 i w poniedzialek od 3 - 9, dziel­
nica V, Piotrkowska 15 - panie! Hei.manowa, 
Wulffsonowa, Hamerowa i Liniecka. 

FeJjełonik„ 

Ratujcie dzieci! 
Dziś rano - może byla godz:ina 6-a rozległ się 

w naszej kamienicy przeraźliwy krzyk: 
- Ratujcie dzieei! 
W jednej chwili dom ealy zerwal się na nogi. 

Poczęły trzaskać ofuierane nagle ok:na i drzwi. Lu­
dzie wybiegali na korytarz, krzyczeli, rozprawiali, 
pytali ..• Osloniwszy dla przyzwoitości pierś rąbkiem 
koszuli wychylilem się ·oknem. To samo uczynił 

mój sąsiad z prawej strony, człowiek atary, bezzęb­
ny i łysy. Na jego L§niącą czasz.kę rzucily się wście­
kle wszystkie promienie 1vschodzącego slońca i 
tych kilkanaście much, które się już urodziły, a ie­
szcze nie zdechły z glodu i tyfusu. Równoez.eśnie 
spytaliśmy się, co się stalo. Wyrazilem myśl, że pe­
wnie się pali i jakieś dzieci są w. niebel.lpieczeń~ 

stwie. 
- W takim wzie-rzekl łysy pan - poozekaj-

my. Niebawem ujrzymy dym. i plamienie. -
Krzyk wzmagal się i widocznem byfo, że p<>~ 

chodzi z trzeciego piQtra oficy~y, gdyż w tym kie­
runku biegli ludzie, bezwstydnie wyqekoltowani, 
\Yrzeszeząc: 

- Ratujcie dzieci! 
Nagle rozpaczliwy gl-Os na trzecim piętrze 

zmilkł. 

- Albo poiai.· zagaszono, albo dzieci się spa­
lily - powiedz.fal sąsiad, ziewnął i. zamkną! okno. 

W tej chwili w oknie trzeciego piętra pojawił 
się Zillany nam 10-letni syn dorożkarza. Obu rękami 
obejmował biodra, gębą zaś lykal ob:fite łzy. Przez 
ch\vilę mignęła nam sylwetka dorożkarza, wiesza­
jącsgo na ścianie dyscyplinkę na psiej nó.żce. 

Wszystlcie głowy, sterczące w oknaeh, zwrócily 
się w kierunku chlapca, a ten rzekł, chlipiąc: 

- To tak ratujecie dzieci? To taka dziś c h we­
st a? To wy jesteście spolecze1\stwo? Hołota jeste-
8cie nie ogól. Tfu! 

Wróciliśmy do· łóżek. 
Banzaj. 

Xronika łóazka. 
Wizyta Arcybiskupa. 

W dniu wczorajszym rano Areybiskup 
warozawski ks. Aleksander Kakowski wyje­
chal na wizytacyę kościoła rzymsko~ katolic· 
kiego do Mileszek. 

200; od fumy L. Rappaport i S-ka - rb. 200; od N d · tw · l k '' 
Tow. ake. P. Dessurmoilt - rb. 100; od firmy M. " a zm ę po s ą • 
Szyffer - rb. 100; od firmy L. Kaiserbrecht - rb. Wydana pod tym nagłówkiem jed!Uo-
100; od p. M. Ginaberga - rb. 100. dniówka po za szeregiem pra~ publicznych 

* i obfitego działu beletrystycznego zawiera li-
Lista. pa.n dzielnicowych Sekcyi tB, ktćre objęły czny materya! satyryczny. Czytelnik znajdzie 

Z Kom. rozdz. chleba i mąki. . , 
Właściciele piekarni i . przedstawiciele 

kooperatyw, woboo często stwierdanyeh. na~. 
dnżyć przy podawaniu liczby zwróconych kart 
chlebowych, będą po trzecie:m napo~rueniu 
pozbawiani prawa otrzymywania mąk1-

BO'ny rublowe. 
W dniu wczoraiszym zaprzestano. przyj~ 

mawać bony rublowe, co dla wielu ludzi ubo· 
gich stanowi kfopot prawdlZiwy. Z powodn 
wielu odmian folszywych bonów rułblowyeh, 
zruprneswno je przyjmować w magistracie, 
jak również i na placach „ sp~aży ziemnfa„ 
ków. ' 

Z Koła starszych i podsta.rszych. 
Na or;;tatriiem posiedzeniu Kola sta:rszycli 

i poootarazyoh, pod przewoqpicłwem p. M. 
Bawarskiego, został przyjęty i zatwierdzonJf 
następujący porządek udziaru .eeeh6w w pl'()oi 
cesyi BO'Zego Ciala, w kościele św. Krzyża. 

Stzal!l!da.ry cechow-9 nie będą niesioli~ 
jak dotychcz.a:s śro<llkiem ulicy pojedyńoero, fylw 
kc w dwa rzędy po bokach ulroy~ ·a) udział 
w . procesyi . przy sz!:andarac:h ·• eeehowyeh mo­
gą brać tylkD członkowie cechu, b) kaidy 
z człoJJJków będz.ie mial znaczek, e) fila utrzy­
mania porządilru podczas pro.cesyi wybrano 
4 członków Kola, którzy będą··itniell sipeeyalne 
o-Oznaki, d) znacziki będą dila wszystkich ier. 
dnakowe. Zechcą się po me :tJglosie pp. ~ 
si cechów i gosipód czeladniczych do os~ 
pr~ez kolo u.powaim.i-Oillyeh, e) o miejs~ if 
tel'lll1i11ach . gdzie będą wyida:wane znaiczki, na­
sta.:pi oddzielne zawiodm;nienie, f) 11a skutek 
otrzymanego Hsibu z Ucznemi . podJpi'f!t'mi ·w 
sprawie skasowania n.aipisów rosyijskich :na. 
niektórych sztandarach, wyrażono fy'}Zenie, 
ażeby te cechy, k!tóre jesz-cze nie uczynUy te­
go z.echcialy to zrobić przed procesyą Bożeg.o 
Ciafa. , 

Projekt reorgani:zaey.i Kola, pol~ająny; 
na tern~ ażeby raz na tydzień odibywaly się 
posiedzenia li tylko prezydyum Kola, a liez.. 
niejsze posiedzenia raz na miesiąc - odmu­
cono, motyo\:l.nując tem, że· prace k&a są nad­
zwyczaj wai!Jl.e i oibchodzące ogól stars:zyeh ł 
podstarszych, którzy po:wirruni · należeć i zna· 
leźć czas, ażeby raz na tydzień być 01becnymi 
na iposiedze:niach. 

W sprawie wycieczek. 
Delegacya leśno-ogrodnicza· przy magi­

straeie zwróeila się do wydzialu szkolnego ~ 
następującym listem: 

„PraoowniÓy. naszego Wydzialu stwierdiają, ·~e 
dzieci, przyjmująee udz-ial w wyeieez1ka.eh 'SZkolnyen 
do lasu, czynią 8*odę; mlodziei~ opuszezająe las, 
zrywa maczną ilość gałęzi dla umajenia drogi po­
wrotnej. Usilnie prosimy o wyw;ireie . W'plywu na 
nauczycieli, pro-wadzących wyeieezki, aby bezwa­
runkowo zanieehano uszkodzenią •drzew, w prźe.. 
ciwnym bowiem razie udzielanie po7iWDlenia na te­
go :rodzaj u wycieczki zostanie przerwane. 

Nadto należy zwrócić uwagę pp. nauezyeielf, 
że pozostałości papieru i t p. nie powinny pozosta~ 
wać na miejse.n zabawy, lecz muszą być zabierane 
przez pow·racające dzieci". 

Przy sposobności zwracamy uwagę, że dla 
Vtrycieczek do lasu zgierskiego niezbędne jest 
pozwolenie magistratu m. Zgierza, które ini­
cyator wycieczh~ pov:.rinien przedtem uzyskać. 
Takie pozwolenie wydaje się bez żadnych 
przeszkód, jeżeli jest gwarancya, że będii~ 
urządzany należyty nadzór nad dziećmi. 

Z Tow. im. Moniuszki. 
Zarząd Tow. śpiewaezego im. ~~McmiUJS!" 

ki" zainicyowal sprawę krzewieinia zamilo-­
wania d-0 śpiewu i muzyki pośród młodzieży 
i dzieci. Pojmująe., jak ważnym czynnikiem 
wychowawczym i kisztalcącym ducha narodu 
jest śpiew, zorganizowano przy ohóracih mę­
skich chór dziecinny, który obecnie tworzy 
j'lLZ doslrnniale ześrodkowrune · kólko. By jed.,; .. 
nak praca ta szersze zata.czala kręgi, zarzą.d 
Stew. odwołuje się do rodzie6w dzieci pol· 
skich· o pomoc w tej sprawie. Na naukę śpie· 
wu przyjmowani są chlopcy, oraz dziewczęta 
w wieku od 8 do 14 lat w piątki od godz. 4 de 
8 po pot w lokalu Tow. przy ul. Szikolnej 23. 

Z tanJch herbaciarni. 
Zarząd tanich herbaciarni roootniczycb 

postanowił wystąpić z obszernym memorya 
Iem do magi·stratu w sprawie trudnego poło­
żenia herbaciarni przy zaopatrywaniu w cw 
kier. Zarząd _zabiega o· należyte zaoipatrywa· . ·• 
nie tanich herbaciarni robotniczych w cukier 
krajowy, ze względu na z.byt wysoką, jak nB 

środki robotników~ cenę cukru~. zagranieznegó 

Nowa tania lrncJmia. 
spl"teł}.aż czekoladek, cukierków, gazet, papierosów tu wizerunki popularnych i „niepo-pularnych" 
i cygar w lakalach dzielnioowyeh i na mieście: łodzian w oświetleniu satyryoz.nem, ujęte w 

lekkie swywolne rymy, stanowiące produkty · 
W niedzielę, od godz. S - 9, dzielnica VII, k.lk · ty h · • 

Komisya międzykuchenna Stowarzyszeń ehrze.. 
śc-ijańskieh otwiera w tych dniach trzynastą tanią 
kuchnię mbotniczą, która mieście się będzie na.· · 

Piotrkowska 164 i w poniedzialek od 9 · - 3, ·dziel~ pracy 1 n cię c p10r. 
nica II, Helenów - panie: Wuensehe, M. Barciń- Dla uniknięcia niepon,zumień, utznacza~ 
ska, Golcowa i Groszkowska. . my, że w sprzedaży będą <lwie jednodniówki 

W niedziel}, o~ godz. 3 - 9, dzie~nici: II, He- I łódzkie, Pracy literatów nosi . nagłówek ~Na 
len. ÓW i W pomedz1alek ?d 9 - 8. dzielmca VIII, .dziatwę polską" .. 0.biedwie··jednak żasluguJ'ą 
Plotrkowclta 293 - pa.n'le: dr. 'T'ocb.termanowa, . .• . . • . , . · ·. . • . . . 

l Mendelsonowa, inż. Wagnerowa, 1'\J.i .. Wojciechow* ! na popare1e~ zwazywszy cel, na Jaki J0 wy-
ska. . r dano. 

bW:.. ~~~~· p~w~a1!k°90cid~e~i ~~~ ł .....-

Karolewie przy ul. WielmiskieJ 1:4.. 

Z Chąjen. 
Powstała w Chojnach miejscowa ·Rada Opie 

kuńcza w następującym skla:dziłf .. ks. Teofil Mia · 
rzejev.-ski - pre.zes, ·Mieczysław B:orody:ń.Ski ..,.. wi­
ce-prezes, Fryderyk Fircbąw - skarbnik,· ka. S~ 
fan Woinaro-wiki - eekre~·~.Jtydlewicz•··~r-'. 



}:Y/~ sekretarza. Janina Horodyńska, Marya Grzy­
. bo:wska, Michal Bednarczyk i Jan Krzymuski. 

U robotników prze1llysłu włóknistego. 

Zarząd .. Oddziału łódzkiego Związku zawodo­
wego robotników przemyslu wlóknistego w Za­
Wiereiu zwroeil się do Centrali o nade.shnie więk­
.1ze.j ilości ksiąieczek cił:onkowskieh i materyalów, 
®tyezącyeh. spraw za:wodow-ych, a to wobee oży­

wienia się tam ruchu zawodowego robotników. 

Usiłowanie przywłaszczenia. 

Rzeźnik Ignaey Marsza.lek podczas zakupów w 
t!Jd$pie Ma:.-yanny Augustyniak przy ul. Aleksan­
d.ro-wskiej, powstawil przez zapomnienie portfel 
$ 85 rb. i paszportem. Gdy w-rócll, Augustyniako­
wa oświadczyła, że portfelu nie mdziala. Gdy. jed­
nak wezwano polfoyę, A. pn;yznala się, że pienią­
uze przyw!aszez.yla sobie, pa.Szpoi-t zaś i portfel 
spal il a.. 

Wypadki tramwajowe. 

W :remizie tramwajowej wagon przygniótl do 
fłnpa ro,hotnika M. G., który odniósł itamanie że-
bra. · 

Na ·-arosie Pabianickiej wyskoczy! w biegu z 
wagonu SNetni handlarz W. L. tak nieszczęśli:wie, 
:Ze odniósł "WStrąśnienie mózgu, ranę c:zola i rąk, o­
raz ogólne silne po-tłuczenie. W stanie nieprzytom­
nym odwieziono go do szpitala. 

Burza. 
Po. pięknym, pogodnym, nieco parnym 

aniu wczorajszym, zel"Wała się nagle o godz. 
6 i p6ł burza, która w krótkim czasie przy­
brala rozmiary katastrofalne. Przedewrszyst­
kiem r<>mzalala się kan:onada gradowa. Kuil­
ki gradowe, wielkośei jaj golę-bich pokryly 
miasto pokroweem bieli; zrządzając w calem 
mieście ·znae'Zne szkody. Tu i owdzie pocz.ę­
ly wylatyWać szyiby. W parkach, na skwe~ 
rach i ogrodach pzywatnyeh grad siek.l drze­
wa bezlitośnie i wkrótce cala ziemia pokryia 
by?a listowiem. O obfitości opadu gradowego 
swhldezy fakt, że przez pewien czas dachy 
łódzkie pokryte były warstwą, grubą na pięść. 

Następnie poczęła się srożyć uli.ewa, lcló­
ra z przerwami fuwafa do późnej nocy. „Roż­
warly się upusty niebiesh-ie", jakby chcąc za­
t<rpić ziemię. Wkrótce cale ulice znalazły się 
pod wodą. Na przedmieściach deszcz prze~ 
ciek.al przez wątle dachy, zalewając mieszka­
nia. Zalane zostały w wielu punk.taeh skła­
dy. Woda w)ipJ:.oszyła z kryf 6weik masę szczu­
rów ••• 

Huk piorunów, padającycll w· bliskości 
rozlega.1 się raz po razu. W zwiąiiku . z tem 
poczęły obiegać miasto_ fantastycme .. wieści. 
o licznych ofiarach w ludziach i pożaracll od 
pforu:na. · · 

WO'bec przerwy w"'komunikaeyi telef.oni­
emej . Pogotowie nie miało żadnych danych 

· 10 wy.padkaeh. Do godz. 9 i. pól y,glosił się 
tylko jeden ezłowiek na stacyę, raniony przez 
lleyiby wy;padająee z okien. 

Przy ul. Długiej obok domu Nr. 31 z nie­
!Wiadomego powodu przewrócił się s!Ulp żela­
my, podtrzymują.cy przewodniki tramwajowe. 
Przez pewien czas przewodnik zwieszał się ni­
sko, stanowiąc pewne niebeZIJ)ieczeństwo ży­
eia dla przechodniów. W prędee jednak go 
oprzątnięto; 

Na Zan;ewie od piorunów spłonęły 2 domy 
kontowe, ora'l'. 6 budowli pomniejszych. Jeden z 
młest.ka:ńeów odniós? śmierć na miejscu. 

W posesyi pxzy ul. Pańskiej pod Nr. 39 od 
piorunu zapalil się dach oficyny. Straż ogniowa, 
pr:eybywszy w porę, stlumila poźar w zawiązku. 

W sklad2iie towarów przy fabryce Gottrieda 
Steigerła, roie87,ezątej się przy ul. Nowo ..Spaee-­
mwej. · i:id uderzenia piorunu wszeząl się pożar, 
który szybk<J opanowano. Szkody są je.dnak do~ć 
maezne. 

Straż ogniową wzywano wielokrotnie do p&m­
pcwanla wody z suteren. 

. . Na· przedmieściu Manui S~ ~fo:w1 ~tmyl 
w dom mieszkalny. Powstały stąd ogum ugasili do­
mownicy pn.ad przybyciem straży. 

. Największe ·straty ponieśli mieszkańcy półnoo­
nej dzielnk.y miai:.~ zwłaszcza nad Łódką. Woda 
'J)nzalewala: .mieszkania i składy; niszcząc towary 
.na mactne sumy. :Mieszkańcy domów parterowych 
ehronilł . się na "''}'i$ze piętra. Sprzęty domowe w 

. wieJu mieszkania.eh doszczętnie zmarnowane. 

Grad ponisz.eeyl wiele praeow.ni fofograficz­
t11eh,. których szklane dachy mstaly rozbite i a­

. wraty, p.rzyooey i papieru zalane przez wodę. 

Pn.ez eaJy wieczór mia.sto t.anęlo w ciemno­
jak również olbrzymia część mieszkań, posia­

o!wiellenie elekteyeme. 

interesv robili doroikarte, a nawet 
wózków· ręcznych, przewożąc ludzi z 

chodnika na drugi. Za kursy dłuższe do-­
iądali bajoiiskkh sum. 

tlODZINA 

\Vt\RSZA 
bory do Rady miejskiej. 

Centralny Komitet wyborczy. 
(o) Pierwszy, ~idomy znak życia i dzia­

łalności wyborczej dala koncentracya stron­
lłietw narodowych, mianowicie: endecyi i 
realistów, do których przyląezyli się z natury 
rzeczy „nowo - realiści" czyli tak zwane stron­
nictwo pracy narodowej, oraz „sironmetwo 
narodowe", które dotychczas jeszcze z progra­
mem swym publicznie nie wy.stępowało. 
Wszystkie te eztery grupy, już przez sam 
sklad osób, · stojąe.ych na ieh czele, mają cha­
ra1.'ier jednolity i właściwie tworzą jedną 
grupę z drobnemi w szezegó!aeh odcieniami. 

Jakim sposobem do grupy tej przypląia­
ol się „Polsh-ie Zjednoczenie postępo\ve" 
„Polska partya postępcnrn", twm:zące drugą 
grupę, zasadniczo już różną od pierwszej,:­
to jest tajemnicą korrwrntyklow, po cichu i 
w sekrecie załatwianych. Interes ogółu by­
najmniej nie wymagal tego złączenia się gru­
py · endecko - ugodowej. z umiarkoz.-anie po­
stępową. Raczej przechvnie. Obawiać się mo­
żna, ii koncentracya tych dwóch grup doko­
nała się z wyraźnym zamiarem narzucenia 
Warszawie radnyrh nie z wyborów, leez z 
nominaeyi endecko - ugodowo - liberalnej. 

Wyraz temu dążeniu dal· . zresztą mee. 
Adolf Suligowski w przemówieniu, jakiem 
zaimmgurowat zebranie organizacyjne Central­
nego Komitetu wyborczego~ zaznaczając, że 
ideą jego jest zogniskowanie sil i ludzi przy 
jednam haśle. Nikt nie myśli ani endeko1n 
ani ugodowcom zaprzeczać prawa do wspól­
prncy w przyszłej radzie miejskiej. Ale oni 
juri dziś krzątają się pkolo „zogniskowania 
ludzi przy ich haśle i 'przy ich celu" i w tym 
celu tworzą tak zwany komitet centralny. 

Dążeniom endecka - ugodowym dopoma­
gają obie warszawskię partye postępowe chy­
ba tylko dla tego, że nie czują pod nogami 
gruntu, na któremby się oprzeć mogły. Bo 
przecież nie ulega wątp1iwośei, że przy obo­
wiązującym systemie pro-porcyonalnym, par-

. tye. postępowe, mając jakie takie poparcie wy­
borców, wprowadziłyby do rady miejskiej od­
powiednią lkzbę ludzi irwych przekonań. Bo­
ją się ~mać postępowcy, że nawet „jakiego ta­
ki.ego" poparcia nie znajdą, więc idą w za­
prząg endecko - ugodowy i przy pomocy „cen­
tralnego'' komitetu cheą ·zmajoryzować wszel­
kie inne dążenia. 

Ale chyba się to nie uda. Do walki ze 
skoncentrowanym komitetem ugodowo „ en;. 
decko - liberalnym, któr~l przybrał nazwę 
„centralnego''. stanąć powinny i staną nieza­
wodnie żywiÓłys rozumiejące, ze przyszłość 
Warszawy tylko na drodze dążeń szczerze i 
szeroko demokratyeznych rozwinąć się może 
pomyślnie. 

Komitet. „centralny'' pragnie utrzymania 
dzisiejszego stanu rzeczy .i oparcia gsopodar­
ki miejskiej na systemie protekeyi ze strony 
kilki ugodowo - endecko - liberalnej. W tym 
tylko, a· nie w inn~·m celu klika ta powst.ala, · 
by prze.prowadzić do rady miej'Skiej „swoich" 
ludzi, 

Niestety, komitet demokratyezn.y, wido­
cznie jeszcze się nie zorganizował i dal się 
ubiedz klice ugodowo - eii<leeko - liberalnej. 
A czas ·już najwyiszy przystąpić do akcyi i 
poruszyć śpiące masy ludności warszawskiej. 
Dotychczas nie śpieszą one wcale z zapis;v-wa­
niem się na listy wyborrze, Im radości klihi. 

centralnej". Im bowiem szerokie warstwy 
~fosz.kańeów Warszawy obojętniej zachowy­
wać się będą wobe;:: wyborów, tern pewnie~­
sze zwydęstwo kliki. Sama, bez konkurency1, 
stanie do urn wyborczych, wybierze „s,Yo­
ich" ludzi i pochwjd gospodarkę miejską 
wyłącznie w swe ręce. . . , , . 

I wtedy daremne będą i spozmone wszel-
kie żale i skargi. 

Xronik;t \łarszawska~ 
Pożyczka miejska. 

·col Zanim zostanie zrealizowana nowa 
poźyezka, Zarząd miejski uchwalił na o~ędze­
nie wydatków bieżących zaciągnąć pozyczkę 
700,000 rb. w Warszawskim ·banku hanidlo-
v;·rm. 

Mundury dla sfazby miejskiej. 
(o) Prezydyum sekcy~ mają~ków miej­

skich prz,ed,sfawilo do zatw;erozema Zarz~du 
miasta proiekt :i,_,wego uniformu dla sluzby 
miejskie,'., ~ n;i;:'.''~d~ie: cmenfa~nej, .PI~nta­
Cyint>1, taboru m1e3skiego; kanahzacy1n~1, o­
raz dla woźnvch i strużów. Wedlug projektu 
i::;J:użba będzi~ ncsila czepki rogatywki z roz­
~rnitego koloru \Vypnstkami. Umundurowa­
nie będzie w rodzaju lonek. 

10 z~pomogę. 
·1 (o) Zarząd główny stowarzysz~n~a ro. 

bobików strześcijańskieh w?bee wc1ąz :vzr~-
• ·" 1-tajacej nędzy wiród robotmków, zwróe1ł się 

Następny numer. „Godzmy Polski z do Zarządu tnias!a. o wzy~an2e z nmduszów 
.. vv .. nuv.u świąt ak.aźe sig we wforek rani>. · 1 miejskieh zaipomogi ~rn1e r:>OOO rb. 

A'.:i""'{.±.;:.,;..,/.,,~-* ~~~ 
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P O r; S K I. 

Roboty wakacyjne. 
(o) Na roboty mieiskie podczas walia­

cyi, jako praktykantów bez.płatnych, Zarząd 
miej·ski uchwalil przyjąć ośmiu studentów po­
litec.hniki warszawskiej. 

Biura bez taksy. 
(o) W ostatnich czasach namnożyło się 

w Warszawie biur pisania bróśb, tlomaczeń, 
porad prawnych, listów niemieokich, a nawet 
„poszukiwania jeńców", jak piszą na szyl­
dach.· Biura te zaznaczają, że są „zatwierdzo­
ne przez wlad·ze". Brak w nich jednak waż­
nej rzeczy, a mianowicie zatwierdzonego cen­
nika, co jest rzeczą tam pilniejszą, że z biur 
tych korzystają przeważnie ludzie ubożsi i 
nieuświadomieni, których łatwo wyzyskać. 

Oświetlenie targu. 
(o) · Warszawskie Tow. ogrodnicze z:wró­

dlo się do Zarządu miasta z prośbą o oświe­
tlenie przez c.alą noc przeniesionego na ul. 
Topolową 1 Nowowiej,ską targu na warzywa, 
a to ze. względu, że wozy zjeżdżają się na 
targ z wieczora dnia poprzedniego i przez ca­
łą noc panuje na targu ruch ożywiony. 

Kontrola nad piekarzami. 

W sprawie kartek na chleb dfła letników 
wyjaśniono, iż landratura postanowila za:rzą· 
dzić wydawanie letnikom kartek na chleb za 
pośrednictwem Stow. opieki nad letniskami, 
lub też przez stowarzyszenia. gospodarcze 
przy urzędach gminnych. 

W sprawach szpitalnych otrzymano wym 
jaśnienie władz, iż od chwili obecnej szpitale 
stają się instytrmyami samodzielnemi, . które 
pokrywać muszą koszty administracyi i pro. 
wadzenia z wpływów za kuraeyę, oraz utrzy· 
manie od chorych, lub też gmin miejskich, 
ezy wiejsk-ich, które oddały chorego na kura­
cyę. Przy przyjmowaniu chorego do szpitala 
lekarze szpitalni obowiązani będą wypełniać 
odnośny formularz, kto i wiele pladć ··będzie 
za umieszczonego chorego. W ten· sposób szpi· 
tal nie będzie cierpiał na brak środków. Wy­
datki szpitalne podlegać będą kontr{)li i za­
twierdzeniu odnośnych władz powiatowych, 
róvv-nież wszystkie nowe szpitale podlegać bę· 
da kontroli naczelnika powiatu i lekarza okrę­
g;wego. Skonstatowano, iż prowadzenie szpi­
tali bylo dotyche.zas .,;byt kosztowne. System 
rosyjski obciążania gmin opłatami za kuraeyę 
o.sób, które gmin tych oddawna nie zaniiesz­
kują, ma być zreformowany. Pod tymwzglę­
dem za podstawę przynależności do. , danej 
gminy będzie wzięty termin, np. 2-letni ostat­
niego zamieszkiwania w dane.j miejscowości 

(o) Urząd zdrowia puiblicmego opraco­
wat projeld przepisów d1a nadzoru lekarskie- 1 

go nad pracownikami piekarń, oraz nadzoru 
sanitarnego nad piekarniami pod względem 
zachowania w nich c.zystości. 

ezy okręgu. Ludzie zaś wyjątkowo biędni, nie 
posiadający żadnych środków, leczeni będą 
na koszt odnośnych gmin. 

W sprawie wylewu Wisły i szkód, wy­
niklych z tego powodu, władze wyjaśniły, iż 
w miejs-cowościach poszkod.owanyc.h np. (w 
gm. Młociny) została zarządZ:ona naprawa 
walów ochronnych. NaP'rawę przeprowadza Handel clo:mokrą.źny. 

(o) Wobe-0 przekazania mili·cyi spraw 
hand!J.u domokrążnego, pozwoleń na handel 
uliczny oukiei'lrnmi, owocami, cygarami, pa­
pierosami, zapałkami, kwiatami i drobną ga­
lanteryą udzieli Milicya mieiska. Milicya zwró­
ciła się do Zarządu miejskiego z propo:zy­
cyą, aby pobieranie o.plari.-y za ten handel 
przekazano jej ró:wnież. 

Uroczystości Groch()wskie. 

l Tow. budffwy wałów ochronnych i związek 
taki zorganizować musi każda gmina, której 

I grunta dotykają rzeki. środków na przepr?" 
'! wadzenie robót tego rodzaju dostarczać będzie 
1 ludność miej.scowa, .bą~ź ~. 55otówee,~"b,.flilź ~ 
j w postaci wylrnnama 1akieJs pracy, m1anow:i­
I cie: a) robót przymusowych, b) dostarezama 
i furmane.k, c) dostare.zania materyalu. 
! 
~ 

Po drodze do Biela.n. 
(o) Z powodu wycieczek na Bielany, 

warto urzyipomnieć Zarządowi miejskiemu, 
że na dr~:lz.e od Muranowa do rogatek Ma0 

rymonickich daWllliei pallly się lampki nafto­

(o) Je<lnoeześnie z poświęceniem pa­
miąitkcweg-0 krz;;·ża Olszynki Grochowskiej, 
odbędzie się w niedzielę, dn. 18 b. m. poświę„ 
cenie 3 ochronek w Grochowie, z których ' 
diwie mieszcza sie w budynku miejscowego 
komisaryatu, trzecia zaś n'a folwarku p. Kar­
wows1kiego. Glównemi opiekunami tyeh o­
chron są pp. Karolowa Geberowa, Karwow-

l we. Od obecnej zaś zimy panują tam w noc{_ 

I eiemności. żebracy. · 
, ska· i Ożarowska. 
I 

,,Ratujcie dzieci''. 
.. '.,' (o) WO'bec zarządzonej w Warszawie !e--

gestra.cyi żebraków i utworzenia dla · meh 
i przytulk&w, Centralne schronisko dfa bez· 

domnyeh zydów za wiadomilo Zarząd miejski, 
ie nadal do fogo schroniska żebracy. przyjmo­
wani nie będą.. 

(o) Dz:i-siaj odbędzie się w Aninie pod 
Wawrem dzień „Ratujcie dzieci" z odez;v-tem 
d-ra Karola Ryd1lińskiego, członka miejsco­
wej Rady Oviekuń"'ej. I 
Z wydziału regestr. strat wojen. R. G O. I 

(o) Wydział regestracyt strat wojen- 1
1 nyeh przy R. G~ O., poniesionych przez wła­

sność miejską,· handel i rzemiosła zoiiganizo- I 
wał w Stowarzysze.niu kupców polskkh sze- I 
reg posiedzeń ze współu<lzialem przedistawi­
eieli różnych dziedzin handlu i przemysłu, ce­
lem ustalenia cen jednostkowych różnego ro­
dzaju artykulóiw i towarów, jakie ulegly re­
kwizyeyi ze strony wfadz wojskowych, bądź 
też zniszczeniu skutkiem działań wojennych. 

Dane, opracowane w ten sposób, mają 
poslużyc za podsta\vę przy szaeowanin strat, 
:poniesionych przez handel i rzemiosła. 

Dotąd, odbyły się posiedzenia w sprawie 
ustalenia cen metali i wyrobów metal.owych, 
skór, chemikalii i wyrobów bławatnych. 

W skład komisyi do Ui>talenia cen metali 
weszli pp. W. Brun, Gostyński, Tr·epte, Kołtu­
nowicz, Hilkner i Milden. 

Do komisyi w sprawie skór powo!ano 
!Panów: Wladys!awa Pfemra, Zygmunta Zem­
!bowicza, Jana Maurycego Temlera, Józefa 
Wegnera i Tomasza Lisowskiego. 

W s:klad komisyi materyalów bławatnych 
weszli panowie: Jabłoński, Jędrzejewski, Ru­
do'\\iski, Węgierski, Wernik, oraz członkowie 
zar~du kola kupców i kola hurtowników ga-
lęzi wlókmistej. . 

Codziennie odbywają się po diwa po1sie­
dzenia specyalistów różnych branży, pod 
przewodnictwem zaproszonego w tym celu 
przez Wjt-idzial regestracyi strat wojennych dr. 
Waelawa Gaszczynskiego ze wisipóll(Jdzialem 
kierownika działu handlowego p. Jana Kor-
win - . Szymanowskiego. · 
Z rady opiekuńczej powiatu warszawsk. 

(o) Na ostafoiem, plenarnem posiedze­
niu Rady Opiekuńczej pow. Warszawskiego 
pomiędzy innemi przyjęto do wiadomości o~ 
świadczenie władz, iż w chwili obecnej cena 
na. drzewa uległa ~mianie i wynosi - zaleź~ 
nie od gatunku i stanu obrobienia - mk. 8, 
10, 12 za 1 metr sześcienny. Niezamożnym, 
którzy nie są w stanie zapłacić całej warto­
§ei gotówką, wfadze ułatwiają nabycie przez 
przyjęcie po 1 mk. zaliczki . na każdy metr 
sześcienny, reszta zaś należności rozloiona ma 
być przez wladze na raty w terminach d..:•.śe 

, orlleglyeh. Zaznaczyć należr, iż nowe teny 
!. u.s~n~v1ione zostały prr.ez wiadze i obowiąw 
I zµją ·oo. chwili obecnej. . 

Pod kołami elektrowozu. 
{o) Na pl. św. Aleksandra do idącego w pelnym 

biegu elektrowozu usifowal wskoezyć 50-:letni 
woźny kanalizacyi i wodociągów, Władysław Lipka, 
który tak niefortunnie obliezyl swój skok że upadl, 
przyczem uderzony został przez wagon przyczepny 
i oprócz złamania. n-ogi odniósł silne st.tuczenie glo-­
wy. Wezwane Pogotowie odwiozło Lipkę do szpi· 
tala Dz. Jezus, gdzie nie odzyskawszy przytomno-­
ści wkrótce potem zmarł. Zmarły mieszkał z ro­
d ziuą przy ul. Szarej 4. 

Teah" i muzyka„ 

Teatr Rozmaitości. Dziś „Ich czworo" G. Za· 
polskiej, w poniedziałek „Tamten", we wtorek po 
raz ostatni w Rozmaitościach, na dochód wielkiej 
kwesty ogólno - krajowej „Ratujcie dzieei", Przy· 
jaeiel z Ameryki" Rivoire'a. 

Teatr Polski. Dziś i jutro „K<>medya słów''. 
Teatr llfaly. Dziś po raz 2-gi „Moje koehanie" 

Hennequina. 
Teatr eLtni gra w dalszym ciągu ,,Medal 3-go 

maja". 
Teatr Nowości w dalszym · ciągu „Orfeusz w 

piekle". • 
Teatr Praski~ Dziś „Biedna dziewezy;na". 

·Pogrzeby w Warszawie . 

Powązki. 

Gę barski Józef, 1. 79 ·emeryt, z lwściola WW 
śś., godz. 10 i pól rano. 

Na. Bródno: 

Wąsek Jadwiga, I. 19, sklepowa,· ze szpitala 
Dz. Jezus, godz. 2 po po!.; Kosek Szymon, I. 33, 
konduktor, ze sz.pitaJa Praskiego, godz. 8 rano; 
Ada~m~ki Stanisław; l. 57, S<;ewe, z k0ścio1a Nar. 
N.· M. P., godz. 12 w połdu.nie; Wasik hrnlina, lat 
e6, . ż. szewca; ze s!.pitala Zapisowego, godz. 2 pa 
południu; Alwas Jan, 1. 62, stolarz, z kościoła WW. 
śś:, godz. 2 po pot; Pawlicki MaFyan Wacław, 

1. S1, ślusarz, Wronia 28, godz. 9 rimo; Wojeis 
szek Julia, I. 53, krawiec, ze s:opitala Wolskiego 

l god.z. 11 rano; Grzelak M.ichał, .1. 44, kowal, Jt. ko 
ściola WW •. śś., godz. 11 rano. . · , __ ..,,.,. 

. . 
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Z Płócka~ 
toJ W , ostatnim tygodniu w powtecie 

Plookim do kolonii p. Łebkowskiego Krzy­
wi~ dtledawionej przez p. Petrykowskiego 
podczas nieobecności mężczyzn, o godzinie 7 
wieczorem przyszedł do mieszkania młody 
rzlowiek, ubrany w jasne nieprzemakalne palą 
to, !i kt6rego kieszeni widać bylo wystającą 
eutpkę wojskową, na g!owie zaś mial czapkę 
spo~t\mą. Osobnik ten, przedstawiając się za 
rewizora, zaczął wrnawiać w gOBpodynie do­
mu, ie pomimo znka.zu władzy, na mlvnie 
wodnym miele się zboże i zaiądal klucza od 
mlynat w celu sprawdzenia tego faktu. Otrzy ... 
m.invszy odpo\viedź, że klucz od młyna znaj­
duje się u wlaściciela i ie mlyn jest nieezyn­
ny od kilku miesięcy, osobnik ów zaezal cho­
dzie po mieszkaniu, pilnie przyglądając się 
sprzętom i zaglądając do każdego kącika. 
Wreszcie~ gdy je-dna z obecnych gospodyń 
zdobyła się na fortel, krzyknąwszy: „ie ~to 
nasi mężowie powracają przez łąki do domu••, 
mniemany „rewizor" pośpiesznie -0puścil mie­
szkanie, obiecując przyjść na rewizyę za pa­
rę dni. W 2 godziny później ten sam rewizor 
znalazl się w oddalonej o wiorstę drogi wsi 
Ro~owo .i .zaszedł do sklepu Szymka Frm:;ta, 
ma3ąe JW. na glowie czapkę wojskową. 
W chwili wejścia do sklepu rewizor 
ten, a jak się później okazało, zwyczajny ban­
dyta spotkał na progu \"'>'ychodząeego włościa­
nina Pilarskiego, którego zawrócił z powro­
tem do sklepu. Bandyta ka.zal podać sobie ja­
jecznicy, po kt6rej spożyciu, przystąpił do re­
wizyi, w celu odszukania wódki. Pozamykaw­
szy uprzednio drzwi i okna i usta.v.~iwszy 
wszystld.ch domowników w jednem kącie 
::.klepu i rozkazał im nie ru.~zać się z miej­
sca~ sam zaś zacząl plądrować i przeglądać 
wszystkie rzeczy. Wódki nie znalazl, nato­
miast znalezione w ukryciu pieniądze wyjmo­
wał i sldadal na stó?. 

Pod koniec rewizyi bandyta wszedł do 
pokoju, w którym już leżał w lóżl"U stary 
f<'orsi} wydobyl ukryte w pośeieli 1,000 rb. w 
\Yalucie rosyjskiej, przyniósł je do stołu i po­
wiązal w oddzielne paczki. Następnie wydo­
był ~ kieszeni rewolwer i wymierzywszy do 
obecnych, skierował się tyłem do drzwi. 18·let­
ni syn Forsta, widząc że ma do czynienia nie 
1'. rewizorem, lecz ze zwyczajnym bandytą za­
czął pilnie śledzić jego ruchy, i gdy bandyta 
0d"'Tócil się, aby otwo:,rzyć drzwi, odwainy 
młodzieniec jednym susem wskoczył bandycie 
na plecy~ po przez które zlapal za rewolwer. 

Przy szamotaniu się w sieni bandyta dal 
strzał i kula trafiła w lewą nogę starego For~ 
sła. Syn widząe padającego ojca puścil ban~, 
dytę. Przekonawszy się jednak, że ojcu nie 
grozi niebezpieezeństwo wyskoczyl, dla skró­
cenia sobie drogi przez okno,. i zaalarmował 
mieszkańców. Bandyta zdolal jednak ukryć się 
w żytach i umknąć bezkarnie, pozostawiwszy 
jedną paczkę pieniędzy, w której było 300 rb. 
i czapkę wojskową, pozosta!e 1,000 rubli sta· 
ly się 1upem bandyty. Wladze w Pl.oeku pro­
wadzą energiczne poszukiwania, w celu wy„ 
krycia rabusia. Z niektórych szczególów wi­
dać, że bandyta przyjechał na występy w Plo~ 
ckie z Warszawy. · 

---· 
Z Będzina. 

Kore.."q)ondencya. wlasna „Godz. P-01.". 
Oko!o kwesty. - O sprawozdanie Rady szkolnej.­

Niedobrze si~ dzieje. 

W mieście naszem w ostatnich czasach 
dzieją się rzeczy bardzo niemile. Wspomina„ 
Iem już o proteście mieązkańców Będzina 
przeciwko miejscowej Radzie Opiekuńezej, 
wysla.nym na ręce Rady Głównej, oraz o do­
browolnej dymisyi Rady szkolnej, wywołanej 
również nieufnością do niej ogólu rodziców. 

Obecnie zbliźa się termin Wielkiej Kwe­
sty, która również, jak słyszę, nastręczyła 
wiele powodów do rozterek i niesnasek. W 
tej chwili nie kwapię się jeszcze z wyglosze­
niem swej opinii w tej niezmiernie doniosłej 
sprawie, chcę bowiem #Vierzyć, źe oligarchia 
miejscowa zrozumie ważność chwili i po­
wstrzyma się od wszystkiego, coby moglo 
wplynąe na nieudanie się kwesty. Swoją dro­
gą dziwnem wydać się musi, że jeszcze w dniu 
rzwartego cz~rwea, kiedy piszę tę korespon· 
deneyę, prasa Zagłęllia zupełnie nie została 
poinformowana o dzialalności miejscowej Ko­
misyi Ofiar Wielkiej Kwestył które to infor­
macye szczególnie są potrzebne wo-bee obie­
gających miasto poglosek niepokojącej treśd. 

Dotychczas ukazal się tylko komunikat 
moeno ogólnikowy, brzmiący, jak następuje: 

„W ch~gu tygodnia od 11 do 18 b. m. wląQ 
emie z calym kra.iem urządza Będzin Wielką 
Kwestę dla :z.Merania funduszów, mających 
slużyć ku ratowaniu żyda i zdrowia ginących 
w zatrważająco dużej liezbie dzieci. 

Podając o tern do wiadomości publicznej, 
R:omisya Ofiar przy Radzie Miejscowej Opie­
kuńczej odwoluje się do szlachetnych uczuć 
mieukańcńw Będzina, Gzichowa, Matobędza 
i Br:wzowicy - i prosi o przyczynienie się do 
powodzenia h-westy i o ofiarność na tak 
wzuiosły i patryoiyezny eel. Najmniejsze dat~ 

'4.ki . b~dą P..rznmowane, gorącą, wdzięczność o-

kazywa6' będą kwestarki nasze i kwestarze 
tym~ którzy grosze składać będą ku polepsze­
ni u doli najniewinniejszych ofiar wojny. Są­
dzimy, że najzatwardzialsza serca wzrusey 
szept d\\ruwyrazowy: „Ratujcie dzieci l'" - i 
ie nie znajdzie się nikt, kto obojętnością od­
powie na hasło to, wydane ze stołecznego 
miasta Warszawy. 

Bliższe dane co do programu kwesty kra­
jowej w Będzinie będą · ogioszone w swoim 
czasie, do wiadomości ogólnej będzie podane 
również sprawozdanie z wyniku jej, oraz de­
cyzya co do przeznaczenia zebranych ofiar". 

Niepotrzebnie odwołuje się Komisya O. 
fiar do „najzatwardzialszych serc"; takich tu 
pewno nie będzie. Trudno: ktokolwiek i jak­
kolwiek urządza kwestę, to dlatego, że ma 
ona cel szlachetny i że inicyatywa jej wyszła 
„ze stołecznego miasta Warszawy„, - mie­
szkańcy na tę chwilę zapomną pewno swych 
uraz do Rady Miejscowej Opiekuńczej. Ale ze 
swojej strony zapukają znów do „xatwardzia· 
tych serc" tych panów, którzy weszli do niej 
samodzielnie - i pragnąć będą, by serca te 
zmiękły nareszcie. 

W ostatnich czasach odbyło się tu nad„ 
zwyezajne zebranie członków Zgromadzenia 
I\ upieckieg-o, zainicyowane prze-,; Radę Opie­
kml.czą, .szkoły Handlowej, która niedawno 
podala się do dymisyi. Z winy inicyatorów 
zebrania, na porządku dziennym zamieszczo­
no jedynie wybory do zarządu zgromadzenia 
i do Rady Opiekuńezej szkoły handlowej, 
wskutek czego, ze względów formalnych, nie 
można by!o odczytać protokó!u z poprzednie­
go zebrania, ani, co• wnźniejsza, wysłuchać 
wyjaśnieii z działalności Rady szkolnej, zmu­
szonej do dymisyi powszechną nieufnością. 

Wobec zainteresowania się losami szkoly 
Handlowej szerokiego ogółu społeczeństwa 
miejscowego, zebrani wezwali urząd star­
szych o zwołanie w najbliższej możliwie przy­
szłości normalnego zebrania czl-0nli:ów, z nor· 
malnym porządkiem dziennym, bo tylko na 
zasadzie przedyskutowanego sprawozdania 
(mówiąc nawiasem, nie oglaszanegn już od 
dwóch lat), można wotować na wystawionych 
kandydatów i wYWiązać się świadomie z obo­
wiązków uczestnika ogólnego zebrania. 

Notując powyższe fakty, nie mogę po­
wstrzymać się od uwagi, które one same na­
suwają każdemu myślącemu czytelnikowi. 
Czas już, doprawdy, zerwać u nas z tradycyą 
dawnych smutnych czasów, kiedy za ster 
spraw spolecznych ujmowaiy wszędzie ręce 
nie tyle odpo'tViednie, ile uprzywilejowane. 
Czas zrozumieć, że nie ogól ma slużyć jed­
nostkom, lecz jednostki ogółowi. Zaglębie nie 
powinno być nadal terenem ścierania się am­
bicyi indywidualnych z dążeniem spoleczer1~ 
stwa do samodzielnego stanowienia o sobie. 

Czas już, doprawdy, skończyć z warcho­
łami, a powołać do pracy spolecznej jednostki 
mniej ambitne, a bardziej przejęte zasadami 
postępu. 

Będzinianin. 

Z Opatowa. 

POI.lSKL 

od d!uźszego czasu. Powazną jednak pne­
sikod.ę stano1t sam budynek teatralny, we:­
wnątrz zniszc.iony i pozbawiony niezbędnych 
mstalaeyj i . mządzeń. 1!i . 

Nadburmistrz niemi:ecilń poleeil ra<lz1e 
miejskiej urządzić schronisko dla źebraków. 
Rada miejska w chwili obecnej zajęta jest 
wysmka.niem odpowiedniego na ten cel lo­
kalu. 

Belgia a. wojna uuropeiska. 
Korespondencya wlruma „Godz:. Pol.". 

Przedruk 1ozwolo.ny fylko z podaniem 
·źródła. 

Bruksela, 2 czerwca 1916 r. 
Uwagi nad stos1mkiem Belgii do obeenej 

wojny europejskiej muszą być· z konieczności 
poprzedzone przez krótki· chciażby zarys tych 
traktatów, które ustanowily neutralność Bel­
gii i wyznaczyć miały jej rolę w przyszłych 
konfliktach pomiędzy jej sąsiadami. 

lłewolueya belgijska 1830 r., owoc nietyl­
ko niezadowolenia z rządów holenderskich, 
lecz więcej jeszcze pobudzania i poparcia rzą­
du francuskiego, zakończyła się - po odrzu~ 
ceniu przez Belgijczyków pierwszych propo~ 
zycyj mocarstw, wyrażonej w protokóle kon ... 

I iereneyi londyńskiej z dnia 20 stycznia 183::(, r. 
1 - traktatem prowizorycznym z d. 26 czerwca 
I 1831 roku, w zasadzie przyjętym przez Belgię} 

I kraj najbardziej zainteresowany. 
Ifonfereneya zdecydowała) ie „Belgia hę-­I dzie państwem zawsze (perpetuellement) 

I 
neutralnem. Pięć mocarstw (Anglia, Austrya, 
'Francya, Prusy i Rosya) gwarantie Belgii tę 
wieczną neutralność, jak również całość i nie­
tykalność jej terytoryum. Na Belgii, jako spra-
wiedliwe odwzajemnienie, dąży obowiązek 

. zachowania takiej samej neutralneści wzglę-

1 

dem państw ościennych z zachowaniem pra­
wa do obrony od wszelkiej obcej napaifoi. 

Proj~kt powyższy .nie trafił do gustu Ho­
le::idrów, którzy, pomimo domagania się ze 
strony mocarstw, nie przerwali wyprawy wo~ 
jenncj, przedsięwziętej w eelu poskromienia 
separatystyMmych dążeń Belgt?w. 

żeby: zakończyć sprawę, która przewleka­
la się zbytnio, mocarstwa postanowdły zm.usić 
zarówno Holandyę, jak i Belgię do przyjęcia 
decyzyi konfexencyi i przerwania. działań wo­
jennych. 

Dnia 15 li:rropadn 1831 roku ogłoszoną zo..; 
' :i+:!bt nowa, ostatemma redakcya postanowień 

k-0nferencyi. W cilług niej ,,Belgia staje się 
krajem niezawisłym, na zawsze neutralnym". 
Artykułem dodatkowym wy7ej już przyfoczo-

1 ne mocarstwa obowiązują się do gwaraniowa­
! nia neutralności Belgii. 

Pomimo nacisku mocarstw, 8 lat uplynę­
fo jeszcze, zanim pokój zawarty został pomię­
dzy Belgią a Holnndyą. Ostatecznie żądaniom 
mocarstw sta.lo się zadość; traktat, propono­
wany 15 listopada 1831 roku przez mocar­
stwa, st.al się podstawą nmDwy pomiędzy Bel­
gią a Holandyą, zaś artykuł dodatkowy prze­
kszfateH się w kontrakt gwarancyjny pomi'i-
dzy mocarstwami a Belgią. 

Pomiędzy projektem z dnia 26 czerwca 

TyUi:'o napad zbrojn.y, . mający ·na celu · zligal\o 
nięeie ca!kowite, ~y częśeiowe Belgii, bylby 
rn1.ruszeniem o w ego traktatu. A Niemcy, żąda­
jąc dnia 2 sierpnia 19..14 rol<n prawa przepw­
wadzenia swoich ·wojsk pr:r"i Belgię, wyrai­
nie zaznaczyły, że nie CZy"'ią kroku nieprzy­
jaznego, przeciwnie, pragną zgody sąsied~ 
kiej, odszkodują wszelkie ewentualne straty 
i natychmiast po zawarciu pokoju wycofają się 
z zajętego czasowo terytoryum belgijskiego. 

Belgia miała prawo odmówić żądaniu 
Niemeów i uczyniła to. Krok te.n pociągnął za 
sob.ą konsekwencye, niespodziewane może dla 
Belgii, ale będące do przewidzenia z punktu 
widzenia ogólniejszego. Belgia sądzila, że za 
względu na traktaty o neutralności Niemcy, 
wobec odmowy, nie będą nalegały i n.ie prze-
kroczą granie Belgii. · 

Niemcy .zaś, wobec konieczności państwo­
wej, postawiły kwestyę na ostrzu miecza. Od· 
mowa przepuszczenia wojsk, to krok nieprzy­
jazny, wobec którego traktaty pokoiu i przy­
jaźni ustają. Nie chcecie pokoju, ·więc musi 
być wojna. 

Traktaty międzypaństwowe bywają ter­
minowe lub bezterminowe, w których mówi 
się o wiecznej tnvalości. 

Zerwanie pierwszych przed term.inem 
musi być uważane za zdradę. Zerwanie osta„ 
tnich jest zazwyczaj wynikiem zmiany warun„ 
ków, w których powstały zawarte i z tego sta„ 
nowiska musi być rozpatrY,wane. 

W przeddzień daty fatalnej, która tyle 
nieszczęść zwaliła na Belgię, na posiedzeniu 
izby belgijskiej adwokat Theodor dowodzi} 
niebezpieczeństwa, na które gorączka wojen• 
na rządu naraża. kraj cruy. W ów czas hrabia 
Woeste, minister stanu, odpowiedzi.al mu jed· 
nem zdaniem: „Więc według ·Pana, państwa, 
które nas otaczaj~ są bandytami". 

Takie pojmowanie rzeczy musi doprowa• 
dziś do absurdlL 

Pokój zostaje zawarty pomiędzy dwiema 
stronami wojującemi. Traktat pokojowy og]Ą ... 
sza, że odtąd pokój i przyjaźń panować będą, 
pomiędzy dawnymi ~wrogami. Na jak ·długo?, 
O tem się nie mówi, przypuszcza się, że na 
zawsze. Po kilkudziesięciu latach· jeden. z 

1 
kontrahentów, nawet dzialająe w duchu trak· 

I 
tatu pokojowego, czyni krzywdę drugiemu. 
dla którego warunki bytu przez ten czas zdą· 
żyły się zmienić. Pokrzywdzony na drodze po­

! rozumienia d<>browolnego nie może uzyska6 
sat~'sfakcyi i wYPowiada wojnę. Bandyta! za-
wołają niektórzy, nie ba-;ząc na to, że naj.cZfh 
śeiej wypowiada woinę pokrzywdzony. 

Już· Piotr Wielki uważal Konstantynopol "' 0 

za cel, do którego osiągnięcia powinna:- d · 
Rosya. Jego następcy z nieubłagani); kons 

I kwencyą szli do tego celu. 

I · Turcya, widząc, że., w o-beenej wojnie ZWY• 
. cięstwo trójporozumienia może doprowadzi~ 
· 'Rosyę do dopięcia celu i do zgubienia Ture~ 
wypowiedziąla Rosyi wojnę, choć w traktacie 
San Stefano zaprzysięgła. przyjaźń wieczną dla 
Rosyi. Barrdytyzm 1 

1 , Francya przez 43 lata od traktatu łran.k.o 
fut'f,skiego dążyla wsrelki€mi sil-ami do utwo­
rzenia koalicyi przeeiwko Niemcom wbrew: 
uroczystej obietnicy przyjaźni i pokojlL 

W Opatowie rozlepiono ogłosronia zawiada­
miające, że na rozprawach w dniach 26 i 27 ma­
ja za zbrodnię rabunku i uailowa.nego mordentwa . 
popełnionych w dniu 7 maja b. r. w Ruszkowie 
gm. Sadów skazano na. śmierć przez powieszenie 
Wawrzyńca Salę, Jana Książka i Tomasza Ra.bana, 
zaś na 20 lat ciężkiego więzienia: Wincentego Ly­
sia, Ludwika Sikorskiego i Tomasza Tracza. 

Wyroki śmierci wykonano w. dniu 29 maja r. 
b. w Opatowie. 

Z Włodzimierza Woł. 
Jak donom „Dilo", we Wlodzimierm W<Myń­

skim otwarto 4-klasową !lli'lką szkolę ludową. Jest 
to pierwsza. :rtl!ka szkota na terenie okupacyi au­
si:ryacko-węgierskiej w Królestwie Polakiem. Uro- · 
czyste jej otwarcie od.było się dnia 20 maia przy u­
dziale przedstawicieli władz, z komendantem okrę­
gu, pułkownikiem Dombrowiookim na czele i miej­
scowego ukraińskiego komitetu szkolnego. Szkoła 
mieści się w ob9rernym budynku na przedmieścl.u 
Ry.lowiee,. ~ do niej około 400 dzieci. 

,1831 roku, a traktatem ostatecznym, przyję­
tym 19 kwietnia 1839 roku, istnieje różnica 
tasadnieza - pierwszy miał zapewnić obok 
neutralności i całości Belgii, również i n i ~ 
tyk a 1 n ość j ej tery tory u m, drugi nie 
zawiera żadnej wzmianki o nietykalności te- · 
rytoryum. Że pominlęeie kwestyi nietykalno­
ści nie byio owocem przypadkowego zapom­
nienia, tego do.wodzi przyjęcie przez króla 
Belgów, obowiąŻ.ków, które przedtem ciążyły 
na królu holenderskim, dawnym wladcy tery­
toryum Belgii, a wyplywaly z „umowy fortecz­
nej" 1818 roku, z~strzegającej prawo okupa-

I Czy koalicya, którą stworzyła, dopnie o­
becnie celu, czy nie, to kwestya odrębna.. 
Stworzenie koalicyi jest zerwaniem traktatu 
przyjaźni i pokoju. 

Gdy Anglia przekonala \się, że wzrost Sj1 
morskich Ro-syi na Czarnem morzu może z· 
czasem poważnie . grozić bezpięczeństwt!. drogi 
do Indyi przez morze śródziemne, .Gdwiedzi­
ny królowej Wiktoryi w. Paryżu zjednoc,zy~1 
Francyę z Anglią przeciwko Rosyi i w trakta•' 
cie pokoiowym, który zakończył woinę Krym­
ską, ograniczono sily zbrojne morskie, jakie 
Rosya mogla posiadać na morzu Czarnem. W 
14 lat po· podpisaniu tego traktatu pokojowe­
go:, korzystając z obrotu, jaki wzięla wo-ina 
1870 roku, Rosya oglosila, że znosi przyjęte w 
1856 rnku ograniczenie floty czarnomorskiej 
wbrew traktatom, które podpisalal Czy to teł 
bandytyzm? 

Z Wilna. 
Spis nlfo. - Teatr. - W'alkp. z iebraełwem. 

Jak donosi ,1Diiennik Wileński", zakrząt* 
nięto się żywo okolo przywrócenia ulicom 
Wilna nazw starych, bątlź nadania niektórym 
ulicom nazw oowych, bardzlej odpowiadają­
cyeh duchowi miasta. Dofyehezasowy brak 
s.pisu ulie, których nazwy uległy zmianom, 
wielu osobom utrudniał 9ryenfowanie się, 
gdyi z górą 100 uJi.e o-tr:iym&lo na:uwy nowe. 
Brakowi temu abecnie zapobiero:oo. Ukaza! 
się bowiem w handlu sipis uli<; któryeh na­
zwy uległy zmianom. 

Dotycheza.s-0we przedisławienia polskie 
organizowane ataraniem „J„ułni", wkrótee bę­
dą zawieszone, ze względu na niemoiliwośc 
kontynuowania przedstawień w budynku zi­
mowym. Artyści poczynili starania o. pozy„ 
skanie budyniku tes.tralnego w ogrodzie po­
Bernaro:vńskim. Rokowania w tej sprawie 
pomiędzy zarzą<lem „Lutni'', a 'J'c1w. popie­
rania polskiej sztuki sce.nkznej, trwają iuż 

cyi w pe\'mych warunkach fortec belgijskich 
przez wojska nhee (angielskie, niemieckie i 
t d.). Umowa forteczna, skierowana przeciw-
ko Francyi, podpisaną zost~la bez udzialu 
Francyi i w sekrecie przed nią. 

Z dokumentów, tyczących się utworzenia 
samodzielnego neutralnego państwa Belgij­
skiego, wynika więc, źe Belgia nie miala 
ob o w i ą z ku odrzucenia ządania przepusz­
czenia armii obcej przez swoje terytoryum, a 
mocarstwa nie zobowiązały się do bezwzględ-
nego poszanowania granic terytoryum Belgii, 
gdyż kwestya nietykalności terytoryum wci;ile 
nie zosta1a porusz1Jną w traktade ostatecz~ 
nym. · 

Wobee tego Belgia mogfa według swego 
uznania przepuście armię niemiecką przez 
swoje terytoryum, ta:k samo jak to uczynna 
Rumunia w 1877 roku z armią rosyjską, nie 
wychodząc ze swej neutralnm§ci1 lub też od~ 
mówić pozwolenia na przejście. Rozumie się, 
kawa z tych decyzyj pociągnąć musiała za so'­
bą pewne nieuniknione konsek.wencye polity­
cze, ale tak jedna jak i druga decyzya byla 
zgodna z trnktatami. · 

A ze strony Niemców, czy żądanie cprze­
puszczenia wojsk przez terytoryum belgijskie 
bylo sprzeczne z zobowiązan.fami względem 
Belgii? O nietykalności terytoryum niema 
wzmianki w traktaeie o neutralności, p1~c póz~·-

1 r'ya więc· przqmszczenia wojsk nie może być 
::ważaną za naruszenie traktatu neutralnobd. 

J. des Chessomileres w dziele swojem „la 
neutralite de la Belgique et sesonsequenees" 
(Bru:xelles, 1912) slu.sznie pisze: „Traktafy, 
polityczne .są z natury swojei · s~ze.gólnie nie-­
trwale. Opierają się na potrzebach chwili, re-. 
gul.nią sytuaeye, z kt-Orych zmianą stają się 
bezprzedmiotowemi. Szacunek teoretyczny dla 
tych praw kontraktowych nic nie zdziala prze.. 
ciwko fatalizmowi historyi i, wbrew najsolen· 
niejszym obietnicom i najautentyczniejszym 
pergaminom, najświę-tszym obowiąiikiem. ka~ 
degn narodu pozostanie zawsze zabezpieczacnie 
swego bytu i. całkowite wypełnienie swego za„ 
dania, Równie dzieeinną jest ślepa wiara w . 
gwaraneye traktatowe, jak nie~luszn.ym zarzut 
nienczeiwośei względem tego,.· który ·:zrywa, •... ,• 
traktat. życie narodów posiada wymaganiał''. -
wobec których fa wi.a.ra i ten zarrot muszą być > 
uważane za budowle ideologiczne," chwalebn~ •.. 
.w zasadzie, ale śmieszne i złudne". . .·;~Y: 

A ponieważ niema· sędziego, .któryby ro~~{·~, 
decydować bezwzględnie, kiec!y Istotnie w~.'. 
runki na tyle się zmienny, ie powinny za.~,.= 
bą .pociągnąć zmiany warunków traktatowycl.t .··· 
i wyrok, nawet gdyby taki sędzia mógł istnre'E,·;. 
nie znalazłby władzy wykonawczej,. by go ,~.-~ 
czyn wprowadzić, musimy dziś!~~as.t...ć jesz:c° 
cze przy starej metodzie zalatwifudtt'·zatarg~ · '··, 
o Ue strony· ze. sobą nie po.rozumiew4!l &~~ :20· 



~e~ · decyduje wojna. ,Jeśli · bandytyz­
• z:e,:ehcemy mianować każde· zerwanie 

~<:f· .~~tia,kt'll międzypalistwowego, nie posiada-
~·~·' f;<.jitego określonego terminu, to wszystkie pań­
~;}; · ~a bez ·wyiąt1m są bandytami, gdy wszyst­
<(".···.. kie 11 fylko w ten sposób zr~f\Valy zawsze 
~\ . · · swojelmntraktu. Ponie.waż wszsycy czynią to 
~[· .. samo, :z.a.rzut bandyt~·znrn przeciwko lrnźdemu 

.·•·•f;·. oso:bna nie nia racyi bytu. 
· · · ·ttsalus populi suprema lex esto"; ta zasa-

:~.~ da~ starego RzYmu nie utraciła w dobie. obec-

;,;,'>-

. ·· n,ęi ·.na sluszności; Więc na-wet gdyby obok u­
.· ... szanowania neutralności Belgii, t. j. Dbok nie-

. ininszama ·tego :państwa do wojny, obowiązy­
walo Niemców traktatowo również i uszano..: 
w~ie nietykalności jej terytoryum, wtedy na· 
wet przeprowadzenie silą. tego,. czego dobro­
~<Jlnie nie można bylo uzyskać, nie mogfoby 
być poczyt.ywane za nic innego, jak za jeden 
pl'z;yklad więcej normalnego przechodzenia 
do porządku dziennego nad traktatem, w no­
~(\h warunkach nie mającym już racyi. bytu, 
p!"zeełtodzenia, sankeyonowanego prz~z ealą 
hlstoryę ludzkości. 

Nigdy. jeszcze żadne państwo inaezej nie 
. pnstąpito. Hipokryzyą więc jest robienie · in­
nym ~rzutu z tego, co samemu się czyni. Jus 
gentilim a jus pojedyńczego ezlowieka, to nie 
to samo, i wprowadzanie zasad ostatniego d-o 
sątlzel;lia o pierwszem pociąga ża sobą jedynie 
zamęt, · sluży tylko do podsycania namiętności 

. i· w-p]:-O"V;adzania w błąd niedostate~nie 
ułwiadomionych. is. 

· Spra y polskie. 
·spr111 polskłB . w prasie ńirBckief. 
~a turecka stale, z dnia na dzień eo­

ra~ Mrdziej interesuje się · sprawami pol­
skiemi; . Praca ta, bardzo · różnojęzy~zna zre~ 
szla umieszcza ustawicznie wiadomości, czer.;. 
pane ~· pism polskich, notuje przejav.'Y z· bie­
~eeg<r .ty~ia pQllskiego. · Interesuje"' się ws:po­
mmeniami stosuuików historycznych . Rz.eczy­
IPOS!POlitej do Porty i mztrząsa iproblemy przy­
szlości Polski. Stwierdzić to można na pod­
stawie wiadomości, które chociaż skal.Jl.o, ze 
znacmein opóźnieniem, przedos.tają się ·je­
dnak Zr Koństmtynopola. 

W pierwszym rzędzie najwięcej miejsca 
sprawom ·polskim· poświęcają. ,,Hilal", „,La 
Deferise'' i· :„Osmanisclier. Lloyd''.. Matni z 
nich ·stale prawie z.a.mies.zeza arty1."1Ily r ko­
munillm:t,fJlO'lskieh biur. pras{>wyoh w ·.Wie-
. <hllu, · Berlinie, Pi-otrkawie · i Hernie. ·'Komu• 
nika-ty te ukarują ·się również sporadycznie w 
pismach „Tanin'\ „Ikdrum", „Terd~umanu, 
"El Tiemipo" i irunycih. Z. a:riy1kulów zamie­
Scil pyl „Lloyd Ottoman" opis pogrzebu Mic­
kie·wfoza ·.w Kousi:an.tynopolu podług' „Nowej 
Reforniv'"' i streszezeuie. brns·zury Siellikiewi.­
eia p: i. „Polska i RosyaH. Także broszura 
Łempickiego · · „Wielk"i p1·oblem międzynaro­
dowy1' roztrząsana była przez dziemiilti. „La 
Defens~''" drukowala, jako wstępny ·artykuł 
wyjątki z dziela profosora Sokolo:wskiego 
~Tureya. 1 Pol-ska~', zaś „Le· tutore" U!lllieśd~ 
la. z okaz.yi rocmi-0y śmierci Mfokiewicz-a, ak­
tu~y artykcl. Nad7iWyczaj poczytny „Tanin" 
wystą.ipil . byl od siebie z powainym artylm­
lem na temat rozważań przyszlego związku 
Polski z· moeal'S'bwami cemralnemi. 

Niezależnie od tego cala prawie bez wy~ 
jątku prą.sa . konstap.:tynopolitańska czerpie 
wind-0mości z polskich pism krakowskich, 
iwo-wskich i Królestwa. Zainteresowanie 
Sprawami polskiemi, początkffW'O dość nfk!e, 
rośnie obeenie w tureckiej o.pinii publieznej 
t"-Oraz b~rdziej; 

HiSzPBDia Polsce. 
Ze sie:r miarodajnych w Berlinie fiowia­

d:Uje .się WAT, ie w Hiszpanii utw~rzyl się 
z· kól acy1;tokraeyi i inteligeneyi komitet, ma: 
i~ey na celu niesienie pomocy materyalne1 
ziemiom polskim tak ciężko dotkniętym przez 
wojnę„ D.a komitetu przystąpila wielka . ilDŚć 
a.son. Na· czele jego stoi księżna Marya . de 
Puento-·v· Sotomaves Canovas del Castillo z 
rodziny :~rion · Medinaeeli. !i<>mi!et wydał . o-
dezwę, wz.ywającą ludność hrnzpanską do zbie­
rania sikladek na bezd-0mnych Polaków .. 

PtłDll lrdłlBI IOJBllRł w Pet1rsbnrau. . 
(?;; · · . Swego czasu donieśliśmy o zamiarze za„ 
·· loz~ polskiego arclrlwmn wojennego. O.. 
:t" , beenie Zarząd tego archiwum ogłasza w p~l: 
;': $kieh pismach petersburskich odezwę tresc1 

D.astępu}\ieej: uTw?~czość ~~~wa trwa 1:9-w:ie 
i wśz~zia · Przedmiotem .1e1 ca!y bezmiar zy­
eia . eala skala: tonaw, uezue~ ·pragnień, sądów. 

•·· ln:I' zas które zjawisko silniej wpląta się w 
t/ · · bieg przeżyć, tem wy;aźnie~ podkre~la ją lu· 

\ip.wa :Wvobraźnia. Więc. dz1śi gdy nieho pol­
~···"• _, '~kie· zakrwawione poiogą, gdy naród bierze 
~,~~- . ~ezpośrooni udział w niewddzi~yeh dotąd 
I;;ii 's-. ($naganiach się, trudno preypuśc141 by ogror:i 
.,,>Y .. tej • grc:, · pneszecR bez ,e:ch~ :! n e · ;;ostaWl! 

•·-·><6ladów w .u,tuyśte)udn. W ka~~ym m~z.gu cos , 
; .: ;~ćby . W:eacl:rwytnego sn~ się n:-usl; co~y 

·~ '1ci~1o be~iar klęsk ooem~ · poJą,6 l WYl8.-

śnic, I tak powstaią ludowe pieśni, podania, 
anegdoty, ·wspomnienia o poległych. Zmart~ 
wychwstala .. pieśń ·żołnierska podnosi ducha, 
umila· trudy wojenne, skraca ciężkie chwlle 
pobytu w· okc;ipach: towarzyszy w boju· i 
śmierć czyni lżejszą. A że w wirze przygód 
wojennych trafiają się. fakty pra\Vie, ie cu'.'. 
downe, czy to ocaleń szczęśliwych, czy prze­
\Vidzeń gorączkowo podnieconej wyobraźni, 
więc snuje się też złota nić. legendarnych o­
powieści o czuwającyeh nad nami . wyższych 
mocach, łaskawych i siprawiećfiliwych. Wre­
szcie zbiorowisko żołnierzy, . ludzi młodych i 
pełnych animuszu, wre niefrasobliwością hu­
moru, żartu i satyry, wymierzonej ku wro­
gom czy też swoim. Stąd rodzi się wojenna 
anegdota. Na rozłogach zaś ·pól wyrasta las 
krzyżów, przeważnie drew~ianych, nieprawną 
dlonią ciosanych. A pokrywają ie równie 
nieudolne, a jednak pełne nieraz myśli giębo­
kich i uczuć wzniosłych napisy, inskrypcye, 
dające świadectwo o polegly·ch bohaterach. Te 
epitafia powinno się także . zanotować z do­
kladnem podaniem. miejs~a :i osoby, do któ­
rei się odnoszą, zanim je zrµyję deszcz, .zasy­
.Pie śnieżyca. W calości daje. nam też .twór­
czość ludowa wojenna wierny .. -obraz przeży-
wanych momentów .. i -stanpwi pierwszorzędn.y 
dokument kulturalny~, Dla tego. ehociażby jej· 
forma zewnętrzna by la .zgolą. nieudolna, nale· 
·ty ją zebrać skrzętnie Lpfzechować najsta­
ranniej. Tym działem etnograficznym posta­
nowilo si-ę zająć Polskie ArchiWlim i Muzeum 
wotenne. .~ uprasza wsz~tkich o j~k naili­
czniejsze -wspólpraco"rnicfw:o w zbieraniu in­
skrypcyi na mogilą.eh; oraz pieśni, podań i o­
powieści, osnutych_ na tle „v1ielkiej wojny". 
Niechaj nie giną i te, po.mniki, nieobojętne 
zarówno .. dla ludu jak·i naukowych. badaczy, 
dla kultury narodowei w .Promiennej da Bóg, 
przyszłości~'. (WAT.). . ~ . 

•·Z fycia ygnancow. 
z nledolt _ tułutwo. 

W „Nowoje Wremia" znajdujemy nastę­
pujący opis poloienia wygnańców polskich w 
Turkestanie: „Miasto Taszkent nie było przy­
gotowane do przyjęcia wygnań~ów. Silnie 
rozwinięte choroby zakaźne. zlikwidować mo­
gdy &prawę uehodfuów nieomal. przed zalat­
wieniem jej przez miasto. W innych miastach, 
jak· np. w Andiźanie, nie było· o '\\iele lepiej. 
I tam i:rtidno było. .przyśt-Osowat się<uchodź­
com do. no\vych warunk6w~ Szczęgólniej . dla­
tego, że· do Turkestam.1 przybyli wygnańcy 
wymordowani przez miesięczny pobyt w wa­
gonach. Dokądi eh wiozą-nie weidzieli. Mie­
li fraehty d-0 Symbirska lub Samary~ . a znaj­
dowali sie w Andiaźanie. Minęl-0 pól roku i 
uchodźcy do nowr~h warunkóv:i 'nie przywy­
kli, pracować nie chcą i . odm,awiaią . nawet 
wykonywariia drobnych usług jak przyniesie-

. nia \vody, narf!!bauia drew i t. p.. Nie po to 
przyiechaliśmy - mówią-winniście nas kar­
mić i odziewać. Obecnie rząd będzie ódstawial 
"\\rygnańców d-0 Rosyi środkowej; być może, iż 
tam przestaną oni być bezczynnymi pasożyta­
mi, jakimi byli w Turkiestanie".„ Tak pisze o 
biednych wygnańcach naczelny organ nacyo­
naUstów rosyjskich w Petersburgu. 

P O n S K I. 

od 1 maja słraWlllego, w szeregu miejscowości 
praca wygnańców na roli ma charakter na 
wpól przym11sowy1 co znowu pociąga za sobą 
nader niepożądane skutki. „NoiW'oje Wremia" 
donosi, że szereg komitetów powiałowyoh w 
Borysoglebsku, · Lebedjarisku,.· Wierchnied:ni&.­
prowisiku i innych wydały odez,wy d'o }V'Ygńań~ 
ców, w który<CJ1 wz;Ywają ich· d9 r·ob6t rol­
nych pod grozą• poŻJbąwienia strawnego. Nie­
które z tych komitetów ustamy normy płacy. 
W razie niezgodzenia się na nią wygnańcy 
tracą stra:1vne. Normy te są w wielu miej'sco­
wościach tak nizikie, że wygnańcy muszą zrze­
kać się pracy, a przez to tracą stra'Wlfie. Wsku­
tek tego W'Prowadzono. Już prmmsowe prze­
siedlanie \Vygnańców z miast na wieś. 

(WAT.). 

ieśti z Rosyi. 
~ kałoliGkiBj akademii dtlGhOWUBj W Petersburgu. 

Dyrektor deparlamenrtu spraw duchow· 
·. nych obcych, Pletkiewicz, odwiedził w ostat-

, nich dniach rz .. katolicką akademię ć1uc.how­
ną w Pete,rs1mrgu i byl obeooym na eg~ami­
nie. z piśmiennictwa 11c;isyj1skiego słuchaczów 
ostatniego kursu. (WAT.). 

Zakusy nacyonalistów. na finlandyę. 

,;Goios Rosii". podaje rezolucyę,. przyję­
tą c na ostatnim zjeździe wszeehrosyjskiego 
związku nacyonalistycznego. W rezolucyi· tej 
podkreślono, że Rosya .prowadzi już przez 
dwa prawie lata wojnę i poniosła podczas 
niej · bardz-0 dużo. ofiar, miliony młodych lu-

. dzi, albo poległy albo też znajdują się w nie­
woli... cała Rosya bierze czynny udział w tej 
straszliwej wojnie, jedna tylko Finlandya u­
działu w niej dotąd nie brała, przeciwnie na­
wet wzbogaciła się na niej ekonomicznie. 
Finlandczycy nie lubią Rosyan i pragną za 
każdą cenę państwowej niezależności. Finlan­
dya jest dla Rosyio wiele niebezpieczeniejszą 
aniżeli Irla:'ldya dla Anglii. Ma bowiem bo­
gate środki finansowe, podtlostatkiem mło­
dych zdrowych ludzi-żołnierzy. Służby wojen­
nej Finlandczycy w armii rosyjskiej dotych­
czas jednak nie spełniali. Z tego powodu zjazd 
proponuje zmusić Finlandczyków do pełnie­
nia obowiązkowej służby woj·skowej w szere­
gae.h ·rosyjskich. W taki sposób Rosy a osią-

. ·gnęlaby~ ·jednecześnie dwa ·ważne rezultaty: * Finlandyi zniklyby · najb.ardziej niebezpie­
czne elementy, a równocześnie armia rosyj­
ska powiększylaby się conajmniej o pól mi-

.. liona młodego zdrowego folnierza. Zjazd za­
pomnial jednak, ie trzeba także zapytać sa­
mych Finlandczyków, czy oni będą mieli o­
chotę zostać narzędziem nacyonalistyeznych 
~akusów wszechrosyjskieh. 

letnia xesya Dumy. 
„Utro Rosii" utrzymuje, że sekretarz 'pań­

stwO'wy, Kryżanowskij '~ rozmowie z przy­
wódcami Rady państwa oświadczył, iż sesya 
letnia Dumy, oraz Rady państwa będzie na­
der krótka. W Dumie zdaniem Krzyżanow­
skiego nie będzie quorum faktycznego, a' na 
quorum fikcyjne rząd nie pozwoli, w ten spo-

. só.b Izby prawodawcze długo nie będą mogły 
zasiadać. Prace Izb nie będą wogóle ożywio­
ne, gdyż najwybitniejsi mówcy obu Izb są za­
granicą i nie zdążą wrócić nawet w połowie 
sesyi. 

Zakaz . zebrań i honferermyj. 

Dnia 15 maja odbył się ·w Baku kon'Cert 
polski na rzee-z szkoły. pó:bitiej. ... Sala była 
przepelniona. Dochodu czystego okt0Io 3 ty­
sięcy. Program był dobórowy. Polska kolo­
nia bakińska spr-0wadz;ila na te.n koncert ma­
ną pianis'llkę i dekl?matorkę. -Jadwigę Zale· 

· ska; z sii miejscowycll brało_ ud~ial kilka wy- . „Russkoje Słowo" opublikowało bardzo 
bifuych sil amail:orskfoh. -Artyśc.! mieli wieł- znamienny artykul, dowodzący, źe . ministe-

.r.0 k rt , cyum spraw wewnętrznych. zamierza zabronić 
kie pfrwodzenie; droga · częe ::.. on:ce ·u po- · w drodze rozporządzeń administracyjnych nie 
święocma byla plastyće rytmfom.ej według sy-
stemu Dalcrosea; pani Pl-Osiko _ I wanowsika tylko vo:~zelkic~ ·~zja.zdów,. ale i zeo:ań i kon-
otworzyla lrumsa plastyki i rezultaty jej pracy ferencYJl, zawiesza3ąe moc a~Jrulow uis.ta.~y 
sa zmaczne. Kulminacyjnym punktem konieer- l z d. ~ marca 1906 r. o meldunkowym tryb1~ tu byi wspaniały żywy obraz, „Pol~ka idz;ief', zebrr:n towarzfstw zaregestrowanyc.h. W. taki 

. poprzedzony przez deklamacyę Jadwigi. za- spo~olnb z?st~rn s~li~s~wtane wszlkie~kie phrawo 
leskiej (słowa Remigiusza .Kwiai!koW!Slkie- cy~ e 1 umemo'.Z. Wl o W'3ze: rnc. pu­
go). Kolonia polska w Baku · jest obecnie dbhcz~y. Rkzą~y . wpo3e11ne będą Jedynem1d wł~: 
bardw Uezną. świeżo Uitworzony. „Doni p'Jl- zam1 w ~a3u. ~asa zazn~cza .c~ praw a, iz 
ski" ma ładny lokal i z. dużą safą Jroncerto- zarzą~zeme po~'Z~ze .b~d~ie t~ l~~ ty!11cza~o-
wą i teatralna. w której odibywają się często wbl~,k~ e sama :i1~ zywity h za nyie d1 uz!J eo o 
koncertv i p.r'iedstawienh1 . teatrałne, w któ- iz iego usumęeia c rozparzą zen. 
rei odlbYwają się ei:ęsfo kon:eerty i p~edsta- . ! . 
wiania teatralne polskiej, amatorskie1 trupy. 1 
dramatycznej~ w której nie:da:wna gran<> z ó- l : 
grom.nem powodzenienieni · "Zabusię" Zap?l- J 

skiej.. Do-chodzi do ki0ńea budo~a wspama- · 
lę go· Ko"ścfola katolkkiego, .dar P: Stefana 
Rylskiego· (pól miliona rb .. )._ • .K~lon;a polsk~ 
ma wśród s.wyeh przedstamcieh W'lelu ludzi . 
biH'dzO dzielnych. Niektórzy z nich zdobyli 
fortunę, le.cz za.chowali ~ęb?ką mil-Oś.ć ojczy­
zny i m~ną .ty;t1rn o. p·owir.oc1e do kraJU. 

·· (WAT.). 

0 Roxya nie ufa Hngłii". 

Pod mi.glówkiem ,,Rosya nie może jeszcze 
dowierzać Anglii" zamieścił prawicowy „Ko-. 
lokol" dluiszą uwagę polityczną, do której 
bezpośrednim . powodem byly niedawne uro­
czystości angielsko • rosyjskie · w Moskwie, o. 
raz rosyjsko - angielskie w Londynie. Wspo­
mniana wyżej gazeta wspomina przy tej spo­
sobności tradycye przeciwrosyjskie w Anglii 
i przeciwangielskie w Rosyi, wy~aża przytem 
wątpliwość by można bylo tradycye te oslabić 
ezy poprostu usunąć w ciągu kilkunastu mie­
sięcy wojennych. Dużo wody jesz.cze upłynie, 

· z wiado-m.osci zebranyc,b przez Hu.ro pra- i1im, l'.ll{)ina będzie powiedzieć, że Rosya fy­
. ef wisżeehrosyjsltich vwiązków miast i ziemstw ' wi bezgranfozue zaufanie d'O Anglit 
~ił na. skutek pei.bawienia. ~ańciW. -

n. 

Ze ś iałae 
flreutowanfo leli Kiss.a? 

W Pradze dokonano· sensacyjnego ares2F 
towania. Przytrzymano tam robotnika w tam­
tej.szej fabryM pocisków z powio<Lu śeislego 
podobieńs.t:wa do zbrodniarza. z Csinkoty. A· 
resztowania dokonała żandarmerya na· podd 
stawie przesłanej fotografii Beli Kissa; przy­
puszczają, że Bela Kiss ucieJtl do Pragi, gdzie 
m:rywal się pod nazwiskiem Wilhtilma . Upy. 
Areszitowany wyipiera się, jakoby by! poszu­
kiwanym morderc.ą. śledztwo przynosi wszak· 
te pewne poszlaki przeciw areszfowanemu; 
znaleziono u niego kore.spondeneyę z liczne­
mi dziewczętami, którym przyrzekał malżeń„ 
si:wo; podczas badania znaleziono u Upy te 
same blizny na lewej ręce i piersiach, jakie 
miał Bela Kiss. 

70 lat to doiytt 
Znany· 1."'Sięgarz 'Wiedeński, Ignacy Brand, 

kierowniik soeyalis:tyeznej księgarni ludowej, 
rzucił się. p·rzed kilku dniami z okrętu· do jem 
ziora w Gmrunden. W Uście, pisanym w d!niu 
śmierci, takie podaje motywy: Przyipo-mina. 
pan sobie, iż od lat wielu żywię przekonanie, 
że człowiek nie powinien żyć dluźej nad 70 
lat, gdyż. potem traci na wartości. Wiemy 
tej zasadzie, mając lat 65, oddalem zarzą_ą 
księgarni w inlne ręce, by nsfafuic.h 5 la:t zy­
eia spędzić w spokoju i ciszy. 

W sier.pni:u 191.4 r. cheialem umrzeć. W 
tem nade,szła wojna. Nikt nie wiedział, po ja­
kiej linii pójidą wy;pa.diki, czy p·otęga nieipriy­
jaciól nie dotrze ai do naszych str.on. Troska 
o moją rodzinę powsrlrzymala mn~e wówczas 
od wykonania zamiaru i w ioo sposób stałem 
się może jedynym człowiekiem, któremu woj­
na wbrew woli przedłużyła życie. Teraz je­
dnak s:pra.wa stoi . tak pomyśl.nie, iż nie 
wiplynie na mnie żadna obawa. Odcho-0.rząc 
obecriie Wiem, iż niepotrzebnego konsumenta 
usuwam ze świata. 

Znajomy lekarz mótwil mi, iż mogę dożyć 
sędziwego wieh:'11 wraz z jego dDlegliwoocia­
mi, które się jU!Ź poczynały anonJSować. Przy­
jecha!em tutaj, by. w sipokoj:u módz napisać 
listy i grób .znaleźć w jeziorze, tam, gdzie ono 
najiglębsze. Biorę ze sobą 10 kg. żelaza dla 
pewn-ąści, by .nie wyipłynąć. Wlaś:nie· o tei 
samej porze .roku, jechąliśmy razem przed la~ 
ty jeziorem .. A teraz żegnam pana, łączę poę 
zdrowienia dla towarzyszów i proszę o zacho. 
wanie mnie w przyjażnej pamięci •.. 

• O l OW'Oe 

Kogo wojna bogaci? 
Do pism budapeszteński.eh donoszą, z Szabadkł! 
Oficerowie 86 pułku piechoty wezwali żołnie­

rzy, aby kaźdy, w miarę możności, subskrybował 
coś na pożyczkę wojenną. Jeden z męldująeyeh się 
żolnierzy przystępµje do stołu. 

- Ile? - pyta kapitan. 
· I zdumiewa się, dostając od żołnierza odpo­

wiedź: 

- Półtora miliona kornn, panie kapitanie. 
Zolnierzem, który może sobie pozwolic na ta• 

ką subskrypeyę, jest handlarz świń z BacsMTopolay, 
nazwiskiem Józef Ll:>erinez. Na zapytanie, skąd d°" 
szedl do takiego majątku, odpowiedział, że na han­
dlu świniami podczas wojny zarobil: miliony. Na 
trzecią pożyczkę wojenną subskrybował już milion 
Równoeześnie zapevm.il, że na piątą po.życzkę wo· 
jenną zamierza podpisać milion· koron, zaś świnie, 
które lege miliona dostarczą, ma już w chlewie . 

A ·oto drugi fakt. 
Na Pomorzu istnieje z·wiązek mleczarski, któ· 

ry ma centralę w Berlinie. W tych. dniach oglosil' 
sprawozdanie rachunkowe za rok ubiegły. KapiW. 
zakładowy, puszezony w obrót, na centryfudze mle 
cznej zarobil sobie 600 próeeni: . 

Koszta jednak są wielkie, jak ubofowają spr~ 
wozdawey. Tak. wielkie, że akeyonary.usze. będll 
mogli dostać ledwie siedemdziesiąt procent dywi­
dendy. 

Tern muszą się zadowolnić. Na razie. 
W Berlinie toezyl się niedawno proees przeciw · 

rzeźnikowi Joersowi. Szlo o pewną manipulacyę z 
„parlyą". mięsa,. w ilości 500 centn. Mięso to skon­
fiskowano podczas rewizyi w skladzie p~ Joersa. 

Okazało się, że sprzedał on je za gotówkę nie­
jakiemu Fehlanowi za 92,500 marek. Nowonaby-W• 
ea zostawił towar na 151dadzie n poprzedniego wła­
ściciela, lecz w parę dni odprzeda! go akcyjnemu 
towarzystwu M. Liemann w Berlinie za 115,000 mk 
Mięso zostało dalej u p. Joersa, ale firma. M. Lie 
mann sprzedała je na niewidziane do Kolonii z9 
160,000 marek. · 

Wszystkie te tranzakcye rozegrały się ·między 

2 .i 19 maja. Tmly · 17 dni. Przez ten czas mięso 
zdrożalo o 67 ,500 marek na 5CO centnarach, ezyli o 
1~5 marek na centnarze. Cala „partya" droiala o 
okrągle 4,000 marek dziennie. Nie ruszająe się z 

1 ~iejsea. ·-

.. 



G O O Z I N A ·p O :C .·.s K ·· t 

Dział kobiecy. rabiać na życie sama. Okazałam, te odpo­
wiadam wymaganiom. Nie mogę już obejść 
się bez swobody życia, jaką ml daje moja 
zapracowana przezemnie płaca. 

chce zna1eść byt, ma inne drogi, niż wyjście · Więc; do tycia pod .znakiem oszc:~dn~c~· 
potrzeba nam dobrych go~podyń. G?z1eiJ;1d~e1 
w Niemczech, we Francy1, w SiwaJCa?f1~ 1_ ~ 
innych „gospodarnych" krajaeh, da~1e1 l.uz 
zrozumiano, że ua. niegospodar11ośc1 .· ko'1:net 
cierpią nietylko jednostki, nietylko . rodz1:iy! 
ale i społecz:enstwa ea?e. I. dlatego dawno lUZ 
w owych kraia.ch uz~no ref?rm~ wY~ztalce­
nia kobiecego za niezbędną, l wz1ęto się ene!• 
gfoznie do ·jej . przeprowadzeni.a. O reformie 
tej. do nas· słabe tylko dochodz1Iy. echa. T.~rai 
musimy zaznajomić si~ z nią bltżej, musnny 
co sit zabrać się do zastosowania. jej u nas. 
Inaczej nie wYtrzymamy warunków, jakie si~ 
wytworzą pa wojnie ... Nie .dotrzymamy kroku 
.innym narodom i - jak dotychczas - zawsze 
iść będziemy na szarym ich końcu pod wzglę.. 
dem ogólnego dobrobytu i wysokiego p9zió„ 
mu kultury. 

Pospolitaczki. 
(Witold Noskow1JJd-IdeJe :rokn 1i)14J Vl). 

IL 

Nie (falwnego, że talt sl{oncentrowana, 
tęga robota musiala wzbudzić w. spoleczeń„ 
stwie myśl, iż energię roboczą kobiet mo­
żna wyzvskać przez lepsze zorganizowanie 
nii dotychczas. Obraz dzialalnoścl dobro~ 
wolnych pospolitaezek utorował drogę 
myśli o instytucyi „jednoroczniaczek". 
Wspominaliśmy, ze koneepeya ta nie ma 
wielkich szans urzeczywistnienia się w 
eatym rozmiane. Sfera dzialania kobie.. 
ty niemieckiej rozszerzy się po wojnie w 
knźdym razie. Wiele z dzisiejszych zastęp. 
czyń meżezyzny wejdzie na stale w kadry 
pracująĆe płci silnej, chociażb1 dla ~ego, ie 
ten, którego zastępowała kobieta, me wró­
d już z pola, albo wróci kaleką i będzie 
musbt..ł poszukiwać innego zatrudnienia. 
Wiele zyBkało swą pracowitością i zd?lno„ 
Rciami fa.ką renomę dla pracy kobiece] wo„ 
. góle~ że nie jedno dawne uprzedzenie zni~ 
kło, a.by więcej się nie wynurzyć. W ślad 
za tem uprzystępnią się kobieto!ll zamknię­
te lm Wprzód zasadniczo galęz1e zarobku. 
Nim zapelnią się luki, wybite granatami 
wśród mężczyzn, społeczeństwo będzie mu­
siało zwracać się do kobiet; to będzie jed­
ną z cech epoki powojennej w Niemczech, 
a pewnie i gdzieindziej. że zaś pewna utar­
ta praktyka społeczna niefoiwo znika, więc 
do konlllrencyi miedzy pracą męską, a ko­
biecą p;rzybywa nowy, poważny czynnik. 
Donioslołcią jego jut dzisiaj zajmują się 
leo:retycy i praktycy organizaeyi życia go~ 
spodarczego. 

Kwegtyn fo osobna i skomplikowana, 
Jedna z wi.elu, jakle wyłonią się w następ.. 
,,.fwie wojny. Ale dobrowolna pospolitac„ 
I wo kobiet ,jest .inż teraz zjawiskiem ufor„ 
mowanom, jednym z przykładów, iż wojna 
obecna, która wciąga w swą orbitę wszyst-

sily społeczeństwa, nie ogranicza się do 
wyzyskiwania tych, które byty do niej przy­
gotowane z góry, lecz sama wytwarza na 
;:;\vój użvtek nowe i nowe wprawia w ruch 
motory machiny społecznej. Wiele z nich 
przejdzie w czasy pokoju jako nabytek sta„ 
ły. Ukaże się na ich Uście i praca kobiet 
w szerszym niż dotąd wymiarze. 

Jakim będzie wszakie refleks tego no-. 
wego ukladu pracy na stosunki g-0spodar„ 
cze i na psychikę kobiety? 

Ciekawą opinię o tem przyniosła nam 
poczta z drugiej strony rowów strzeleckich 
na zachod;zie: z Fran cyi. Znany dramaturg 
francuski, Eugeniusz Brieux, autor „Czer­
wonej togi" i wielu innych sztuk, które 
wspierają się prawie zawsze na jakiejś te­
zie społecznej, zabrał głos w „Journal" i 
\vyrazil obawę, że walka ekonomiczna mię­
dzy mężczyzną a kobietą przybierze po woj­
nie drażliwsze niż dotąd formy. Gdy żot„ 
riierza wrócą do domów, „uściskają dziecl, 
po\\ieszą wieńce laurowe na ścianie", a po„ 
tPm rozejrzą się za sw~rm dawnym war­
sitatem pracy. Spostrzegą wszakże, iż miej­
sca ich zajęła kobieta, która nie myśli o u~ 
:;.tąpieniu. 

......... Przyzwyczaiłam się - powie - za-
t . 

Znany a nioznaiomy. 
(Jorzy Bernard wt 

- Wycierpiałem nieslyebane przej· 
~cia - odpowie mężczyzna. - Bilem się 
właśnie· o swoją swobodę. · 

Oboje będą w prawie - zapewnia 
Brieux. - Ale właśnie y;ówezas gdy obie 
strony mają racyę, walka jest najzaeiętszą. 

Pisarz francuski wylicza następnie no.. 
we tereny działalności kobiet, z czego prze~ 
konywamy się, że i· we Francyi praca ich 
była godną podziwu. A także o tem, że 
„mala, ale i tak zbyt wielka liczba kobiet, 
dzięki zasiłkom państwowym, oduczyła się 
pracować i tylko w szynku zachowuje się 
3ak mężczyźni, nie przy pracy". Dodajmy, 
z na.szych własnych, krajowych doświad­
czeń, że o ile kobiety miejskie z warstw 
niższych ciężko nieraz walczą o przeżycie, 
o tyle część włościanek - miejmy otuchę, 
że drobna - ·przekształciła. da~'Tly sposób 
życia pod wplywem owych zasilk6w pań· 
stwowyeh, oraz dzięki drożyźnie, która po­
zwala im sprzedawać produkty ·po cenach 
niebywałych. Apteki id. rogerye po małych 
miastach mają np. u niejednej włościanki 
zbyt na„. kosztowne porlumy, jak opowia„ 
dają wlaściciele. Marka krajowa wydaje 
im się zbyt nizką; sprzedający musi sięgać 
do resztek zapasów Atkinsona i Pivera, aby 
zaspc'koić wymagania klientki z Wólki błot­
nej. Pewien lmpiec galanteryjny z J. opo­
wiadał, źe podczas gdy pewna obywatelka 
f; okolicy targowała się o lalkę dla córecz. 
ki, gdy cena kilkunastu koron wydawała się 
je,{ ia '\V'}'soką - przecięła dyekusyę fana 
wójta z tej samej wsi, ofiarowując żądaną 
cenę. Są to zjawiska oczywiście odosobnło­
n~, lecz świadcza, Jak podniósł się gdzie~ 
nicgdzie standard of łif e ,)słomianych wdów 
wo.ionnych" na naszej wsi. 

Wróćmy do Franeyi. P. Brieux oba~ 
wia się, :ie po wojllie nie będzie motna 
przeciwstawić żadnego argumentu żąda~ 
niom, aby otrzymała czynne i bierna prawo 
wyborcze. „Płaci podatki tak samo jak męź.. 
czyzna, a jeżeli zapytamy o podatek krwi, 
to wskaże tylko na miejsce, gdzie przed 
wojną siedział jej syn°. . 

-~ Nie jesteśmy wcale tak glupie, tak 
słabe, tak nierozsądne, tak do :niczego nie.. 
zdolne, jak nam wmawiano. Kobieta, jeśli 

pani 

za mąż. . . . · . 
P. Brfoux idzie az do przypuszczema., 

ie kobiety z~czną namyślać się. o?Mni?, CZ'f 
nie przyslugnje im prawo ,,wyb1erama. 01· 
ca dla swych dzieci": inieyatywy w. konku" 
raeb. I wyciąga z tych wszystkfoh przesła­
nek dwa wnioski: jeden, że wszystk~ to sta.„ 
nie si~ faktem w mniej lub więcej ostrej 
formie, oraz drugi: że· mężczyzna musi zap 
stosować się do tego, zająć stanowisko wo-. 
bee faktów ~elnionycb. .Jakie? · 

Przedewszystldem musi otoczyć kobie­
tę większym, a raczej inUYlll1 niż dotąd, sza„ 
cunkiem. Nie moie widzieć w niej stwo~ 
rzenia slabszego, mało . uzdolnionego; pre~ 
destynowanego, aby słuchać. Musi zerwać 
z „ohydnym nałogiem posagu". Nie będzie 
żenił się po latach. ,,szumienia" 1 aby zna.­
leźć emeryturę uczuciową, leez za' m?odu, 
aby wspólnie walczyć i wspólnie spożywać 
to, co się zdobyło. 

Warto zastanowić się nad t( stroną po„ 
Apolitactwa kobiet. 

Reforma WYkształconią KnbiąGeoo: 
Szkoły go&podarstwa domowego. 

Ciężkie przebywamy p.zRsy. Kataklfam 
dziejowy, jakieg0 jesteśmy śmiadkami, wszy­
stkich dotknał swem brzemieniem. Ale wojna 
skońcey się prędzej ezy później. A po .wojnie? 
Mówią, że będzie . inaczej . i. lepiej.· Być może. 
To jedno jest pewne, ze. przynajmniej narażie 
nie będzie łatwiej. . · 

Wszy$~ ekonomiści, wypowiadający uaj~ 
rozmaitsze peglądy n teń:t, jsk będzie po- woj" 
nie, zgadzają się na iedno, że ludność Europy 
zmuszona będzie żyć pod znakiem wielkiej o­
szczędności. O wiele większej, niż. ta, jaka 
byla przed woj;,-ię. 

Dla nae, Polaków, zwfa.s:v.~a dla tych, co 
w dzielnicy rosyjskiej wiedli źyWot; będzie to 
trudniejsze, niż dla inn.yeh narodów. Bo my 
oszczędnie żyć nie umiemy. Nie uczono nas te­
go. Po wojnie,. eheąe nie chea.e, będziemy mu­
sieli wziąć się do oszczędno~ei. · . .A podstawą 
oszczędności jest umiejętna, a rozsądną go. 
spodarka domowa. Nie darmo powiada. clllop.. 
::1kie p:riygolwie: nie wywiezie ehlop :wozem 
tego, co z!a gospodyni w fartuchu na śmietnik 
wyniesie. 

Wie o tem, że je&t szara, orzydka i nieśmiata, 
Chodzi w dlugiej, ,,na wyroęt'~ uezytej sukien~ 
W szkole powodem śmiechów i drwinek się stała 
Przez zwykłą malomównośc i czerwone ręee. 

życie jej jest jak soona nu.da jednolita, 
Jak Sl'!Jlra berłJladzieja jesiennych wieczorów„. 
Do szk-Oly chodzi, wraca, u.czy się i czyta 
Długie, nudne powieści nlemanych autoraw. 

Cza&ami wyjmie nuty z zapylonej szafki, 
Z pod palców jej popłynie melodya fałszywa, 
Lub na zZ61'.klyeh klawiszach tępe bębni wprawki, 
Nie wiedząc, że swą własną tragiedyę wygrywa. 

Irena 1. Tnwi:m6wna. 
?1 41"' ·1 

Shaw jest jednym z najlepszych dya- przez 77 ·wieczorów. Dokoła nazwiska jego po„ 
lektyków mata. Używa tego daru mesz.tą w .częla się tworzyć sława i rozgłos. Sztuki. jego, 

,. sposób przynoszący mu tylko zaszczyt. To na- . wychodzące w k:sią&owem · wydaniu· zaez~to 
wet nie jest dyalektyka ...... to tradycya naj· czytać, a zajęeie niezwrkły.m autorem . .wkrót· 
l~ej, świ&tnef angiel!skie.j wymowy pubu„ ce d·o$talo się na kontynent.· W Wi.e<liniu Bieg„ 
cznej. Takim systemem walczyli i .:swyeięiali frled .Treliaeh zaczął go. tłómaezyć. Wyetawio-

VIII. swego ei.asu w Izbie Gmin Pitt mlods:ty i Fox, no tam niebawem w ,,Raimund Theate:t' jego 
Kwestya wolności sceny choć w stosunku najws.panialsi i :najzręeiniejsi mówey, z jaltlch „Ucznia szatana", a w Niemczech (Drezno, 

do· 5amego Shaw' a drugorzędna, a dziś jiut słynął parlament brytyjski. Taką samą zwar-- Frankfurt n/Meneim, vn:esiiele. Berlin) grano z 
zgoła nieiatniejąca, byla jego roaniem w da„ tośó i mia:Miącą silę argwne.ntaeyi dowodzą- wlelkitm powodzeniem „Candidę'' i „Napo.. 
nej ehwili ważną przeszkodą w żydu kultu„ cej ma jeden i najwięksiyeh historyków, An„ lenna" („Der Sehlaehtenlenkel''').~ Jerzy Bran„ 
ralnem .. jego kraju. I to bylo dla niego -wy- glik, Tomasz Baliargton Ma~ulay, u nas ma„ des i Herman Bahr witają w Bernardzie Sha• 
starezająeym w7,ględero, by spotkawsey się z ny tylko czytelnikom• smakoszom. wie dramaturga wielkiej lniary, olłniewająca„ 
nią ...- prGbowa6 !ą obalić, by zwróci~ na ni~ Sądzę, że wśród wielu rzeczy, jakich ~ go pisarza. Publlezność uczęszcza ~i.ie 
uwagę społeczeństwa I prasy, nawet wy1i'j- pożytkiem :r; literatlll'Y angielskiej i i publl~ łtumnie :na przedstawienia jego sihllt~ Tylko 
wając ostatnią. To właśnie daje miarę Sbaw'a. eystyki literackiej tego kraju m„oglibyśmy si~ w Anglii .jesz-cze tea.tr broni pned niłP. -
.i a ko pisarza ściśle łą-0ząeego swoją działalność nauczyć, bardzo niępośledniq warlo~ć p.rzed~ przed burzycielem! .;_ · awoi;;h 'dr~wl. Ale ruda 
arty~tyezno "literaeq z dątri.ością do .reformy stawialoby przyswojenie sobie zwyczaju. ta~ Angha eeyta go już i kiedy wydal w 190$ r. 
i"t!tyalnej, pojętej jako eel pracy i zadanie ty„ kiego nie omijania -i głębszego traktowauia. po trzech tomach swoieli dziel' d1·am.atyezaych 
da. kwestyi z nasiym rozwojem kulturalnym „Citowieka i Nad·ezłówieka~' z. dopelnieńiem 

Uczynll to w spooób właściwy jego iindy- ~ązanyoh. . ~at)'tulowanern uKieszonkowy· . p!)dr~eznik 
widuallzmowi pi8arsklem.m z ogromnym hu-- Wracajęe do 17płU\i Warrenu m~ d®ać ~orowego rew-0lu.eyonistyn) .ooz~hY!tano t~ 
morem, z werwą, i dowcipem, z umiejętnością ze ,;Rzemi0$lo" jej doczekało $ft :na eeeni~ b111Zkę w par~ tygodni; · 
oryginalnego wnioskowania i bardzo mocnej wazystkicll . teatrów europejskich niebywale-- . - Dostaje śię Sh~w Ut oce~n, ·do Am~ryki: 
argumentacyi, i genialnym darem takiego u- go sukcesu. Grano tę sztukę najpierw w Ber- Arnold Daly wystawia w Now~Yorku i 
jęela i iestawienia momentów tej krótkiej fi„ linie, gdzie przelZła setkę przedstawień, a sam gra '?Cand~dę", „Na,p.oleona''° 1 ,~Ie moź„ 
lipfki, te olśniewa nią jak b1yskle.m szpady w Paryżu -- iedyna ze sztuk Shaw·a po U.pad„ na przewidzieć • - znakomity Rysia:td · Man" 
ciekawość i skłonność do łatwej nudy prze- ku tam „Condidy" ...... miala 70 przedstawień sfield występuje w ,,Bohaterneli'\. a :fatbes 
ciętnego czytelnika. W tero leży sekret o- dopiero w r. 1912 - zresztą, w „Theatre dee Robertson 1idobywa nadzwyczajny itnponuią" 
gromnego powodzenia jego poglądów i nasu- Amu pod dyrekey' Jacquefa · Rouehe. W K°"' cy sukces w ,,Cztowieku i Nad-Cz!owieku'' i 
wanych ezytelnikom pojęć, Może ludzie p:rzę.. p®hadm) S11tokholmie, Wiedniu, Mo:nachium, „Cesarzu i EJ.ęopatrze", . obwążą,c slawę Sha­
ciwnych przekonań po glęhszem rozważeniu Budapesuie, . Am&terdamie• Helsingforsie, w'a i swojł& Po calym Wschodile S~n.d:W Zje­
tegot eo im Shaw mówi, znaleźliby drogQ do Petersburgu i Chcystyani1 była Oill4 21edou'' aeo-' dnoezonych, zarabiając w ciągu. jednego sez~ 
dyr;puty z nim. Ale - dopiero po glęl:>szem l zonu. . nu przeszło pół milfo.ua .rubli. : ·~ · · :: · ' , : 
rozważeniu. Na razie Shaw olśniewa ich u- . Shaw ,,f;ym.ezasemf~ upisał znów „Boba„ ·I Ten tryumf za.Wf;tydru· Anglię. V&dPenne: 
mys! i zamyka usta. Nim się ockną. z olśnie- terów", („Arms and the Mon"„.) granyeh. w w~ta.wia .wresicie„w „CQurt: .:tEheatrerL„dan~ 
Bia, ~ iui pokonani. _ il.on~ ~venuę Theatre" w r„ 1894 didę" i inne sztuki Shaw'a - na przed.stawie-

·Bo przedewszystklem iast~ się nale.. 
ży, że oozczędność ..;... to nie znacey o~aukz~„ 
nie swych potrzeb, lecz zaspakafan!ę. ich. nai„ 
mniejszym możliwie wysitkie~ i · :r;ulkladem 
pracy i pięnięd,zy. Dl~tego !eż oszeiędno~e tr 
pfora si~ nie na sameJ ehęc1, ale przedew§lzy­
Śtkiem na umiejętności. Osz.ezędności _uczyć 
si~ trzeba i w tym kierunku musi póJść przyn 
szle wychowanie kobiety. · . · . 

- Co to? ........ slyszę już wolanie - Che.a.­
cie nasze dziewczęta kształcić na kucharki? „ • 
, W odp<>wiedzi pozwolę sobie przytoezye 
zdanie . monachijskiego . profęsora szkoly: · 11a„ 
uk · spolecznych, Kirschensteinera, który ~na 
zeibraniu „Powszechnego nięmieckiego zw.ią„ 
*u hygieny ·szkolnej'i, odbytem w Weimatze 
na krótko przed wojną, wykazał ·cyframi i 
faktami, w ilu krajach eur(}pejskieh i .. w ilu 
miastach niemieckich nauka gospoda1·stwa 
domowego, nietylko . teoretyczna, ale i. pra· 
ktyezna, zostala zaprowadzona we w s z y ~ t­
k i c h s ż k o 1 a eh „nie dla ksz.ta?eenia ku­
charek . (słowa prof. Kirsehensteinera.) : .. . ale 
dla wytworzenia licznego iastępu r.azumt1:ia 
myślącyeh •i oszczędnie . gospodarującyeh · pa1' 
dómu.~'. · · 

W Chrystyanil ztq}rowadzono naukę _:go.. 
,;podt!.rstwa domowego juz w :r. 1901„ytn~ p~ . 
g-0towaw~zy po:rzed:nio w D:ran:theimię szerejh "" 
nauezyeielek, . specyalnia wy~ztaloonych J'V -.~.:,~ 
s~tuce prowad~enia kuchni dom-owej. · ·· :~:.,.. 

Wa :Fran.cyi i .w Belgii w sentlnacy®lt t;~I 
nauciycielskfoh *eńs-kich teoretyczna i p~ ·"···+' 
czna nauka gospodarstwa dQm.owego od pół .:;·~" 
wieku już jest obowią,zująca. I oo poWi$cle ; 
na to, że wa Franeyi i Belgii o' wfole ntilłij . 
jest kucharek, aniżeli w Polsce, ale· za to. -Wif.. 
cej, zn,acznie ·więcej, je~t tam-pali,· nmi~lłÓf.cll 
jak .należy popro)V~dzi6 g~~ dimQ.o 
we.. ·.. ·· ·. - · .. ·· · .-

W Anglii nlexna z gózy WfZll.Mzl®ltdi 
programów szkolny eh.· . Spo!eeieństwo samo, 
decyduje o pożytku, jaki mn ten lu:b ów pr4). .....• 
gram . szkolny p.rzfll-OSL l oto WEf wszyetkioh. ? , 
szkotach średnieh angielskich nauka . gospl>' 
d~ :-stwa domowego, a . speeyalnie .. gotowania,c 
jest "obowiązująca. Tak jest, o b o w i ą i u i~ :: 
ca. Bo do szkoty, która.by w programie swym · " 
nauki .. tej nie .. miala, Zada.a matka nie odda_ ,-f~·_:. 
swego dziecka. . 

W Stwajcaryi nauka gospodarstwa domo: 
wego W2i0rowo je&t un~ona. W Kamaui~ 
mrycllski:m plan .naukowy, poohodiący jes~e 
z ·:roku 1900, wyznacza :na nią cztery god'Ziny; 
tygodniowo w najwyilszej .klaSie. ·Cala naukłl 
ujęta jest w siereg .przepisów,_ ~a to dla ~t~ 'U 

kni~eia rozbieżności· w nauczaniu. Oto nai- ·;:'1 
ważniejsza z nich: każda Kantonalna (rl.ądae :~} 
wa) szkoła §rednia 2eńska :musi mieć odp~ , > 

. ~-::~'.~ 

atr t zt;P'1•~'1'!•z~~ 

nia przybywa król, dwór, min*owie, . ~ , \':';; 
arystokra.cya i plutokracya Londynu. Wie• ;~~ 
rami natlok powozów i karet wiozącyeh ~ ;f~~ 
bliczność ·do· teatru przerywa ruch ulfozny. · PÓ1t 
wrotna fala s1awy Shaw'a przelewa się zn.ów, 
na -Europę. Belgia, Holalldya, Niemoy JJltrzY~· 
mują go już stale na· repertuarze. Tylko w P&'."' 
rytu pada ,~Candida", wyatawiają.c tym sposo.­
bem należyte świadectwo paryekiej pUlblicz. 
:n.ości. ' 

Dostał się Shaw w koń-cu i na. po-llkie 
seeny. Wp.rowadzila go - moda i poszukiwa· 
nie nowości. One tei dotychczas utreyu1ują go 
na repertuarze p<>1$kiego teatru. PubliozuOit 
chętnie go.· widz!, dobrze go p:reyjmuje, p:a• · 
gnęlaby go pojąć. Akil:orey lubią go grad i wy• 
stawiać - nawet nie· rozumiejąe i grając fa!": 
szywie. . .· · . ·· : 'F . V " 

·Ale· poza wy~tawieniein i' pried$ta~i-~-'" ~ 
niami jego dmę! nie zajmu.je si~ mm :llil4' . '/.'~":'; 
umie ~tę· mm nikt zająć. Nie· n:iote go ~· · 
ta~,. bo ulel.tla drukowan$7eh tfrzekła46w~; 
d.ziel. Kcytykp. . ·milczy· i·. u~ieclla. s~t· · 
spotykru.ny się od czasu. do· czasu z · 
kim pisarzem, ·z tą. pot~ną t:~- C'i 
dywidualnośeią tw6iw.ą;- jak ~. etfoWt 
znanej. twarzy, którego' k.:rój surdtita 
~rawata w.ięcej nas iute~es.uje; llit 4. 
e1at słyszymy o niej, ie wielka, -
wszeehludZka„. ! 

Lecz p,ra wda! Tak samo mi· 
fyle bliiszych nam, · w'śrQd · wu1 
potężnych i :równlet ~jfl.k. Shaw; 
duchów. · · ·· · 



o. urządzonę, wzorową· kuchnie szkol~ 
uka · góspodarstwa domowego ~ma być 

a. w ~uchni szkolnej; uczennice mają 
.•.... ·. . Hać się z każdym dzialem gosp o­

~""·' ··~·~4'iXstwa domowego najpierw teoretycznie a 
;:t~tępnie . p:ra.1."'tyeznie; wszystkie uczeni{iee 

-_ ·:r.·~oowiązane są wykonać wszystkie prace pra­
;·r·;.; ~'f5iyc;zne w . oznaczonym porządku ; uezennice 

·.,,1:3.~1l}Rją a-:kładnie zaznajomić się teoretyczne i 
·:. .. ::·pntk!-ycznie z :iajważniejszymi środkami żyw­
f~.ec-~ :1J~l~ • pc!zna~ Ich wartość odżywczą, zmiany, 

f ··ja:kim _ ulegaJą, oraz sposób ich użycia. 
\.' '\\.. nauce gospodarstwa domowego w 

,stkolach kantonalnych szwajcarskich wyraźnie 
~a.czono, że nie idzie o przygotowanie ku­
dut,,rek ani nawet gospodyń, ale przedewszy-

. ~en~ c zbudzenie i wpojenie poczucia obo­
"Wł~zkow przyszłej pani domu. Uezennice ma­
ję/:n~etylk:o wyuczyć się gotowania i przyrzą­
.d?nla potraw, ale utrzymania kuchni, o-raz 
sprzi;;tów .i naczyń kuchennych w porządku, 
ll+tlrrywama stolu, oraz głównych wiadomości 
o :.praniu i prasowani.u. Uczennice obowiązane 
~ same czynić zakupy do kuchni na targach 
i W . sklepach; warto przytem zaznaczyć u­
służność, z jaką kupcy szwajcarscy śpieszą 
przy tej sposobności z wyjaśnieniami co do 
dobrooi i cen zakupywanych towarów. 

Potrawy, przyrządzone w kuchni szkol­
nej) _idą na użytek uczennic tejże szkoły. Wy­
datki pokrywa rzątl Kantonalny, a za spoży­
te. przez uczennice potrawy nie żąda zapłaty. 

Rozpisałam si~ nieco szerzej -0 nauce go­
&podarstwa domo\vego, w szkołach szwajca~ 
akieh, naoeznie bowiem przekonalam się,· ze 
organizacya szwajcarska w tym zakresie za 
wzorową Itchodzić moie. 

Nie mogę w opisie tym pominąć Niemiec. 
,J tam nauka gospodarstwa domowego dosko­
n.ale jest rozwinięta. Zwiedzając szkoly, w 
których. nauika ta należy do programu, podzi-
wiałam praktyczność urządzenia kuchni szkol­
nych. Zazwyczaj mieszczą się one na parterze, 
. a są tak urządzone, że może w nich . być za­
jętych równocześnie 24 (w Kassel), a nawet 
40 (w Chemnitz) dziewcząt. Podzielone są na 
grupy po 4-6. Każda grupa ma osobną :ku-
chnię gazową niewielkfoh rozmiarów i oso­
bny Btól kuchenny. Poszczególne kuchnie tak 
są w ogólnej sali rozlokowane, że każda nau­
ezyeielka ma wciąż dwie grupy uczennic na 
oku i z łatwością może ich d-0glądać i udzie­
lać im wskazówek. Na'czynia, nakrycia, dla 
'każdej grupy osobne. 

U nas, jak wiadomo, nauka gospadarstwa 
·aomowego w szkotach •ogólno - ksztaleących 
wcale nie jest uwzględniana. Pod tym wzglę­
dem panuje n nas dotychczas dziwny jakiś 

_ p~ąd~ Uczeni~ dziewcząt gotowania· i po-
·.~t1fków domowych uehodzi za coś poniźa· 
:łę~ego. W Galfoyi, w szkoła eh· średnich, ·.tak 
f..wanyeh „wydzialowyeh'~ (zazwyczaj 9-klaso­
wieh). istnieje w programie nauka gospodar­
~.a domowego, ale tylko teoretyczna. ćwi­
~ń prah'iyemych niema, ani specyalnie U· 

·. ' ~dronyrh kuchni szkolnych. 
. Gdy mówimy o konieczności reformy w · 

·&iedzin:ie v.rvksztaleenfa kobiet, to jednym z 
·lJ;ajpierwszych tej reformy punktów, obok se­
ill.inaryów dla nauczycielek, niewątpliwie iest 
wprowadzenie nauki gospodarstwa domowego 
do. ogólna - ksztsJcącycl1 szkół średnich żeń­
skich, Nie idzie tu o ślepe naśladowanie tego, 
eo iui. dawno nezynióno zagra_nicą, ale • ~ 

. ,VfProwadzenie ładu, porządku I oszczędnosc1 
do naszego gospodarstwa w domach prywat­
nych. Idzie o jeden z podstawowyeh warun­
'lt6w dobra publicznego. 

Pxzypuszezać należy, iź w niedalekiej 
przyszłości znacznie rozszerzy się u nas dzie­
izina średniego szkolnictwa dla dziewcząt, 

. którego zarówno brak, jak i wadliwo.ść, do­
tkliwie odczuwać się dają. Powstaną hczne­
tłby jak najliczniejsze - szko~y śre.dnie . żeń­
iskie, utrzymywane kosztem miast,. 3ak się to 
wsiędzie ·dzieje. W szkołach tych nauka g?­
spodarstwa domowego musi znaleźć sze~o~1e 

:· >' umględnienie. Wydaie~, na t~n .cel. pom?s10-
liYł wróci się w postaci podmesiema ogolne­

.. ···. ga ·ładu domowego i dobrobytu. 
. Ila tka.. 

Ze spraw kobiecych. 
Kobiety a aprowizacya miast. 

a· O D Z I N A P O :C S K 1 

Presse", od dW11dziestu łat spelniają w Pru­
sach wschodnich swą i11isyę w kierunku ap:ro­
wizacyi miast, pracują wytrwale nad rozwo­
jem produlrnyi wiejskiej, nie zaniedbując żad­
nej gałęzi, wehodząeej w zakres kobie-cego go­
spodarstwa domowego. Hodowlę drobiu, do· 
stawę jaj, warzywnictwo, sadownictwo, 
pszczelnictwo i ogrodnictwo skupiały wokoło 
·siebie Związki kobiet wiejskich i jak czytamy 
we wspomnianym organie, nawet w najmniej­
szych miasteczkach posiadają swe lokale 
sprzedaży, kierową,ne sprawnie przez Związ­
ki knbiet miejskich. 

Poza handlową stroną znakomicie ujętą 
przez zespól pań wiejskich z· miejskiemi, nie 
zapomina się tam o praeaeh spole-cznyeh, jak 
wychowanie dziewcząt w każdej dziedzinie 
gospodarstwa domowego. W· samych Prusiech 
Wschodnfoh, d<0tfkniętych w pewnej części 
p:rwz najazd niepr.zyjacielski, jest 41 takfoh 
towarzystw z eentra1nym zwiąizkiem na czele. 
Utrzymuje on h-ursa poświęcone każdej dzie­
dzin.fe gospodarstwa kobiecegO', O żywotności 
związku i jego sprawności świadczą dochody 
myskane w r. 1915, które. wynosiły 1 Ya milio-
na marek. . 

Praca związków kobiet niemieckich roz.. 
cjąga się na wszystkie prowineye. Wieś do­
starcza miastu produktów świeżych bez kosz~ 
tów drogiego pośrednictwa, a wojna wraz ze 
swą grozą wygłodzenia podinieciil:a jesz.cze 
sprawnoś~ tych orgaill'izacyj, zdają-cy.eh sobie 
spraiwę z wiielkiego zadania, jakie spełniają 
one wobec swego spoleczeń<Efura. Wsipó.lna 
praca pań wiejsldch i miejsikieh wiprzęgaj~ca 
z jednej i drugiej strony wiele tys1ęcy' uczest­
niczek wyikaz.uje ws;pólność interesów WtSi i 
miast, zaciera hasła walki rzucane dawniej 
tak ehojnie przez krzykaczy, pnących się po 
man.daty i zdobywają.cyc.h w ten tani sposób 
popularność u bafamueonyeh mas. 

W Galicyi panie poznały już doniosfość 
ta.kich związków i zac.zynają powstawać tam 
sklepy związkowe, pieirwsze placówki, które 
mnożyć się ·powinny wszęcfu:ie, bo nigdzie tak 
jak u nas . pośrednik nie wchodzi pomiędzy 
producenta i konsumenta. Związki pań miej­
skich, pokrywszy siecią swą kraj caly, dzie­
siątld mill<>nów doehodów skupić będą mog!y 
w sw.ej centrali i ująć w swe ręce handel wy~ 
wozowy jaj i masła, a tymczasem wytworzyć 
wielką dziedzinę rodzimego handlu, porosta­
jącCego w Uc.hwi'a.rskich rękach pośrednika. 
Guzik, kwiatek i ozdóbki na drzewko, od 
których rozpoezynamy rnp:rzemysł'Owieniie kra­
ju, są faktycznie guzikiem w porównaniu z 
iem, eo ba:r<lzo latwo . przeprowadzić się da 
przez wyżej wspomniane ZW'iązki pań, gdy do­
loźą .swej energii dla spełni~nia obowią©ku 
spoleezneg-0 i gospodarezego, utrwalającego i 
podnosząeego dochód z gospodarstw domo-
wych. . 

Ze rzeszed kobienych. 
Chrześcijańska ochr-ona kobiet o<lbyla 

niedawno doroczne zebranie. Instytucya ta 
powstala przed kilkunastoma laty, z inicyty­
wy Gustawa hr. Przerozieckiego, wywolana 
naj1pilniejszą potrzebą. . 

Handel bowiem żywym towarem w Pol~ 
sce roxwie1możnU się w straszliwy sposób i 
wedlug statystyeznyich danych, daleko ostrzej 
się szerzyl niż w innych krajach. Stawiać 
temu przeszkodę było więc koniecznością. 

Ochrona zasługuje na swe miano i po­
dnosi często istoty slabe lub nieuświad-Omio­
ne, przywraca moralne zdrowie, daje pracę­
stosownie do. zdolności jednosf ek, zajęcfe lwb 
stanowisko. Ale nfotyJiko o chorych należy 
myśleć, trzeba zap-obiedz aby zdrowe jednost­
ki mogły się rozwijać w warunkach sprzyja­
jacycli. moralnej hygienie i żeby zarazki zla 
nie miały przystępu do natur silnie wyrobioG 
nych i tem samem odpornych. Stowarzysze­
nie więc działa w dwóch kierunkach; leczy 
i zapobiega. Są przystanie dla moralnie cho­
rych; tam doprowadziwszy je do ró-vmowagi 
nauką, i dobrem obejściem, uczą je pracować 
i pomagają do pracy. W 1-okalu na Sewery­
nowie, gdzie odbywało się zebranie, mieliśmy 
WY-stawę ty.eh prac. Znajdowały się ślic.z.ne 
hafty koronki, wielka rozmaitość robót„• jak 
guziki i t. p. Plon rzeczywiście obfity. i na­
der gustownie ufożony. Paniei które prowa.,. 
dza ·oddziały parafialne odczytały swe -refe~ 
raty. Dowiedzieliśmy się, że przy wielu pa:­
rafiach powstają oddzialy, do których zapi­
sują się kandydatki z biednej klasy, najczę­
ściej sluźace, kueharłd, podręczne w skle­
pach~. młode szwaczki, niańki itp. Co ni:­
dzie}a zbierają się one na trzy, cztery g?~~1-
ny. Zamówiony profesor, lub nauczycreurn 
odbywają pogadanki z dziedziny historyi, l~b 
przyrotly~ Zebranie kończy si~ zwykle ws-pol­
ną jakąś zabawą. Pryed Wielka:nocą w ka­
·roym od.dziale byly rekolek~ye, i przystępo-

. wano '\V"Spólnie z. opiekunkami do Sakra~en­
tów świętyeh. Każda stowarzysz·ona płaci od 
10 do 15 kop. miesięcznie. Ze $;prawozdania dowiedzieliśmy się, .że 
z powodu :przejść wojennych Ochrona kob1:t 
zalozyia tanią kuchnię, gd.zie wydano ,stoI?l: 
karlziesiąt obiadów, że ohvorzono rowmez 
herbaciarnie .w którye.h wydawano her­
batę, i przekąską. Garnęla s~ę d~ nich .ubo­
ga ludność-. Wybory z malerm znnanam1 po­
~~ na j;stnieiącY-C'ih etanow.i~kach z.na-

ne ze swej dzialalnośei na tern polu kanoniczki 
Ośmialowską i Stroynowską. Na stanowisku 
prezesowej, utrzymano źonę zalożycieła sto­
warzyszenia, hr. Maryę Gustawową Prze-
zdzie·cką. Ignotus. 

Normy żywnościowe· · 
a podstawY fizjologii. 
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Poniżej podaję kilka jadłospisów, które 
najlepiej ilustrują potrzeby dziecka w pierw­
szych lafach jego życia, według najnowszych 
obliczeń prf. Feera, który wyniki badań swych 
o:piera obserwacyi własnego dziecka. 

Z jednak przedtem uwagę na to, iż 
n dziec armionych sztucznie (nie piersią 
matki) należy pamiętać nietylko o tern; by 
dla dziecka mieć dobre mleko, należy też pa­
miętać o odpowiedniem przygotow.aniu ml~ 
ka, (mleko. zwierząt należy bądź pasteuryz.o­
wać; bądź steryliwwać, bądź jeśli kto tego 
robić nie może, gotować od zagotowania 5 
minut, co do rndzaju mleka, to najczęściej 
zwracamy się do mleka kr.owiego, jako do 
najdostępniejszego), można również dawać 
dzieciom mleko kozie. Dla dzieci biednych 
pożądane jest zakładanie instytucyj tak zw. 
„Kropli mleka", które d-0starczają mleka bez-

· platnie. 
W końcu pierwszego r.oku mo.­

ż n a d a w a ć d z i e c k u: 
o 7-ej rano 200 gr. mleka i sucharek, 
-0 10-tej rano 100 gr. mleka 100 gr. wody 

15 gr. mąki owsianej, . 5 gr. cukru; U jabłka 
surowego skrobanego. 

o 1-ej pp. 20 gr. kawy 200 gr. lekkieg,o. 
rosołu, 50-100 gr. szpinaku lub marchewki 
5 gr. masła, sucharek, 

o 4-ej p.p. 150 gr. mleka 50 - 100 gr . 
wody, sucharek, bułki lub chleb, 

o 7-ej wiecz. 150 gr. mleka 100 gr. wody 
20 gr~ mąki owsianej, 5 gr. cukru, 30 - 50 gr. 
jablka. 

W końcu drugi ego roku życia 
dajemy dziecku: 

o 7 r. 150 gr. mleka 30 gr. hulki lub chle· 
ba suchego, 

i.I 10-ej r. 50 gr. chleba 5 gr. masra, jablko 
surowe, 

o 1-ej pp. 25 gr. ryżu (kaszy lub grysi-
1.'U), gotowanego na rosole, 100 gr. jarzyny 10 
gr. masła. 

o 4-ej pp. 50 gr. chleba, owoce, 
o 1-ej 150 gr. mleka, 20 gr. kaszy owsia­

nej i 20 gr. cukru. 
W "podręczniku D-rki Biehlerow:ej znaj du~ 

jemy szereg schematów, które wskazują jak 
odżywiać dzieci w różnym wieku. Poniżej po­
daję jadłospis, jaki autorka zaleca dla dziec-
ka od 2%-3 lat: c 

o 7% r. lub o 8-ej filiżankę kakao (200 
-250 gr.) kawy zbożowej lub mleko z bulką, 
albo kleik; 

o 12-ej zupa z jarzyn lub kartofli, (a1bo 
filiżanka kleiku) jajko na miękko, komp.ot lub 
owoce surowe, albo zupa i kotlet cielęcy, lub 
z ryby mięso, lub ryby, kluseczki i jarzyna, 
50 gr. kompot lub owoce, kisiel i t. p. 

o 4-ej filiżanka mleka słodkiego lub zsia­
dłego dobrze rozbitego z bułką, albo kompot 
lub owoce z bułką, · 

o 7-ej jarzynka lub jajka i kleik. 
Dzieci starsze od 3 - 7 lat otrzymują na 

pierwsze śniadanie mleko i bułkę. Obiad mo­
że składać się z 3-ch dań (zupa, mięso, ryba 
(80 gr.) jarzyna, kluszeczki, lub groch i t. p. 
(30) albo ryż (20 gr.), trzecie danie stanowią 
owoce, lub ciastka. 

Na podwieczorek owoce, bulka z maslem, 
mleko. Na kolacye zupa mleczna lub inna ja­
rzyna lub ryż (40) owoce lub kompot. Po­
cząwszy ocr 7-go roku źyeia dziecko może jeść 
to sam-0 co i d-0rosly. 

Tutaj należy zwrócić uwagę na to, że dzi~ 
ci w okresie dojrzewania i wzmożonego roz.. 
woju (dziewczynki od 11 - 15 roku życia, 
chlopcy od 12 - 18 lat) powinny otrzymywać 
większą ilość pokarmów. Ponieważ nie w 
każdym domu, szczególnie zaś w dobie obec­
nej można prowadzić specyalną kuchnię dla 
dzieci, przeto poźądam'1, jest zastosować. prz~ 
pisy dla dzieci do ty-eh, które posiadamy dla 
dorosłych, a które podane zostały w jednym 
z poprzednich artykułów. Idzie tylko o okre­
ślenie odpowiedniej ilości. Otóż, c-0 się tyczy 
jadłospisów dla kuchni ludowych opracowa­
ny.eh przez komisyę do spraw odżywiania lud­
ności Tow. Hyg. prakt. im. B. Prm~ to. dzie­
ciom· od lat 10 - 15 wystarczy % oorcyj, A'fd 
6 - 10 lat wystarczy 7-G podanych ilości, a od 
4 - 6 lat 1f o część, od 2 - 4 lat X ; dzieciom 
jednak dodać należy podwiecmrek zlożony ze 
szklanki mleka z bułką, ') ile można z masłem 
lum . szmalcem, to samo dotyczy jadłospisów 
.dla warstw robotniczych i sfer zamożnych. 

Wogóle zaś co do ilości pokarmów, spo­
żywanych na raz należy przedewszystkiem 
pamiętać że dła dziMi 30% ogólnego pożywie­
nia powinno przypadać na obiad i 25 % - na 
kolacyę, pozostałe 55% na śniadanie i pod~ 
wieczórek. 

Na zakońezenie uwaga o mleku t. zw. 
z:gęsz.ezonem - niezmiernie roZI!Q~zeehni<Q-
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nem c0bec11ie u nas. Otóż, opierając się na ba 
daniach szeregu autorów, nie sądzimy, iżby 
mleko to nadawało się jako pokarm wyłączny, 
zawiera zbyt dużo cukru, co sprawia iż dzie­
ci. chętnie mleko· to piją, jednak nie zawsze 
jest bardzo dobrze znoszone przez dzieci, bar­
się, jako pożywienie . podczas .Podróży na 
krótki zatem przeciąg czasu, w in.nyeb przy· 
padkach, gdy chodzi o dokarmianie mlekiem 
skondensowanem, pożądanem jest, by matki 
poszły za odpowiednią wskazówką lekarza. 
Poruszam tutaj sprawę tego mleka gdyż matki 
z przyjemnością karmią swe dzieci gotowymi 
preparatami różnemi mączkami, mlekiem 
zgęszczonem i t. p., przyezyniając się nieświa­
domie oczywiście do poważnych iaburze6 
przewodu pokarmowego swych pociech. 

Zagranicą rozpowszechnione jest bardzo 
mleko t. zw. suche. Mleko to otrzymane jest 
drogą działania wysokiej cieploty. Mleko to 
dobrze je trawią. Mleko to bardziej nadaje 
dziej się nadaje do karmienia aniżeli mleko 
skondensowane; zaburzeń w trawieniu nie 
wywołuje, najlepiej wszakże, gdy i fo mleko 
matki stosować będą tylko z polecenia leka­
rza. Jestto produkt znacznie tańszy, . anlzeli 
mleko skondensowane (kwarta. mleka skon· 
densowanego kosztuje 40 kop., biorąc 2 lyd 
żeczki mleka zgęszczonego na szklankę, . (mle­
ka suchego - 20 kop.). W każdym razie pa· 
miętać należy, że w odżywianiu niemowląt 
żaden preparat nie może zastąpić mleka kD'­
biecego, w odżywianiu dzieci wogóle żaden 
preparat mleczny nie może zastąpić mleka 
świeżego od zwierząt W.rowych. 

Rad praktczne. · 
Toń z kasztanów. 

1 funt kasztanów lekko przypieczonych, obra.· 
nych i. rozgotowanych w wodzie przecedzić· prz~ 
sito. 200 gr. ćukru, trochę gorzkich i slodkich mi­
gdałów ubija. się z 4 żółtkami i dodaje do przygo­
towanej mannelady kasztanowej; następnie sypie 
się 1 lyźecz.kę proszln1 Oetkers'a zamiast drożdży, 
a w końcu ubitą pianę z pozostałych bialek i w wy· 
smarowanej tluszczem formie wstawia się na 45 
minut do pieca. Dla nadania smaku po :wyjęciu tor­
tu z pieca . powleka się go lukrem z rum.u. ktQey 
się przyrządza w sposób następujący: i/„ funta cu­
kru z 1j8 litra wody gotuje się tak, ażeby był gę­
sty; po oehlodzeniu wlewa się lyżkę rumu i mie­
sza do chwili, kiedy utworzy się piana; w ten spo-

. sób otrzymanym lukrem polewa się natychmiast 
tort. 

Stokfisz duszony w śmietanie. 
Rybę nalać wodą z mlekiem i trzymać na g0w 

rącej blasze do mocnego zagrzania, ale nie do za„ 
gotowania. Kiedy już dobrze zbieleje, należy zdjąć 
skórę, ości wyrzucie i osączy ćna sicie. Przysmażyć 
.masło z cebulą siekaną na rumianą Ułożyć rybę, 
zalać śmietaną i dusić .wolno 15 - 20 minut. · 

Rodzaj kruszonu flwany · Bohe. 
Skórkę z dwóch :pomarańcz obetrzeć na eukiet 

w kawałkach i utluczony złożyć do wazy, potem 5 
- 6 pomarańcz obrać ze skórek, pa.krajać w pla­
sterki, oczyścić starannie z pestek i również wlożye 
do tej wazy. Wsypać 1 fii.nt cukru miałkiego, wlać 
cztery do pięciu butelek lekkiego wina· Mosel i 
wszystko postawić na lodzie. Kto życzy sobie mieć 
napój lżejszy, może dolać nieco wody sefoerskiej. 

Marmefada z poma.rańez. 

Do · malo wyzyskanych u nas owoców należą 
pomarańeze, z których przyrządzić mo:bna w domu 
tanie a znakomite rzeczy. Załączamy przeto wypró-o 
bowany w Anglii przepis na maroladę konfiturową. 
z pomarańcz. 

Bierze się 24 (lub dowolną ilość) pomarańczy, 
skrawa się zupelnie cienko wierzchnią czerwoną 

skórkę, aby o ile możności nie pozostało nie za · 
spodniej, bialej a gorzkiej powloki. Następnie mo­
czy się obrane w ten sposób skórki do 24 godzin, 
zmieniając często wodę, aby usunąć gorycz; poczem 
należy skórki kilka razy odgotować, zmieniająe 

znowu wodę za każdym razem, by zupełnie straci· 
ły gorzki smak. Następnie gotuje się je do miękko­
ści, osącza dobrze z· wody i kraje w zupełnie cien· 
kie paski, jak najcieńszy makaron. W. czasie goto­
wania skórek obrane już pomaraiicze oczyszcza się 
dobrze z resztek bialej skórki i błonek, rozdziela 
na części jak najmniejsze i ·wybiera stara.unie pest~ 
ki i biale żyłki. Podzielone i oczyszczone pomarań· 
cze miesza się potem z ugotowanemi i w· pasectld 
pokrajanemi skórkami. Na fu:nt tej masy bierze się 
funt cukru czystego kryształowego. Cukier gotuje 
się poprzednio na czysty gęsty syrop. Należy jednak 
cukier tylko zamaczać, czyli mniejwięcej na 6 fun· 
tów cukru bierze się kwaterkę gorącej wody. Gdy 
syrop już wyszumowany i sklarowany, wkłada si~ 
w niego przygotowaną poprzednio masę pomarań· 
crową i gotuje razem blizko godzinę. 

Marmolada w ten sposób przyrządzona jest ba~ 
dzo smaczna. hygieniczna i orzeźwiająca. Używać 

jej można jako deseru do keksów, przy kawie lub 
herbaeie i zastępuje doskonale obecnie tak drogie 
masło. konserwuje sięd lugo w szczelnie zamknię­
tych słoikach. Poza tern lyżeezka tej przezroezystej 
marmolady konfiturowej na szklankę wody daje 

I 
latem znakomity i orzeźwiający napój podobny do 
oranżady. 

~ 
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franaya W poxzukiwaniu rudy. 
nia o usunięciu klQPotów finansowych rządu. . . .. · . __ · .. . . 
Potrzeby k.Taiu zmuszaly do_ ooraz większei · w „Now. Wrem:~. czytamy: ,

1
P-0mimo róż.. . z powodu zajęcia przez :w.oj.ska nlemiee-; 

John 
Ogromny wzrost pieniędzy pa:pi~h 

w .obeonej wojnie, przypomniał ek2iperymelllt 
zas.ad.niezy i pe!en m.acz.enia, przedsięwzięty 
200 lał tłmlu we Fran(~yi. S'likot, John Litw, 
otrzymał w dniu 2 maja 1716 r. ko.neesyę na 
założenie prywatnej inS'tytucyi finanieo~aj ak­
cyjnej, mającej prawo wydawać w~asve bm„ 
knoty z pra:wną siłą obie~"ową i wartoacfową. 
I,aw miał ju~ wtedy 45 lat i aiwaD.ltuimiczą 
przeiszłość. Jako syn bogatego edynhurgskie­
go ban!kiem, a wlaściwie - j.a•k wtedy mówio­
no - Złotnika, m.ąr!ył, jeszcze będąc ml'Odym, 
straoić o~owską spuściznę, PTZet spelm:nlacye 
i tycie ro'.Z!WięUe, ki:óre jednak pozostaiwifo 
mu sympatye i przyjaźń hulaków W5'Ły:?A:kich 
narodów, a międ'Ly tymi k!Sięcia OrleB:nu., pó­
źniejsze.g-0 regen~.a we F:vanicyi. Z powodu 
pojedynku, zakończonego śmieroią partnera, 
z-0stal I.aw skazany n:a śmierć, lecz dzięki sze­
rokim swoim sfosullkom tlllilmął kary, salwu­
jqe się udeezką na kontyn.et. Pod-różował z 
kraju d'o kiraiu, wszę-O.zie spekulując i ciągle 
starają~ swe straty pokrywać akrobatyką 
Unansową. Zwróril też wtedy, między inne.. 
mi, uwagę na to, z jak malą dtn,ą r.ozmnu na­
rody załatwiają swe finansowe spmvry i jaw 
kie ogromne p-0le stoi otwo1'em dla tego, .który 
'pomoże rządom, będiieym w trudnościach pie.. 
nięinyeh, do naukowo uzasadnionego systemu 
otrz~"lnjtiwania gotóv;'lki. Wróoił do Stdkocyi i 
łam swoją książką o stosunku handlu do łi­
nansów zdobył sobie s!lawę ekonomisty. W 
tej swojej pracy Law bynajmniej nie byl fan­
tastą, lecz :rzeezowo i lugiieznie romi1n>ując wy­
ehod?:,i z z.a.sady, że pieniątlz., jaklo reprezoo­
tan.t wartości, musi mieć zupelnie rpeiwne o­
parcie, a największe 2lahez.ipieezenia tej war­
tości bynajmniej nie są zbyteem.e, by fyłko 
u..zyskać zaufanie, i:ż pieniądze dane mają zn­
pelnie ścisłą cenę miernika wymiany. Z te­
go punktu rozumowań wyehodząe, znajduje 
faiw najlepszą realną pcrdstawę dlla pieniędzy 
w wartości memi. Dotąd WS?.ysliko jasne i lo­
gfozne, iapomima jednak o jednym fakcie, że 
hanknot p0>wi1nien jednocześnie dać sobą jak 
Jist zastawny na nieruchomość -- ek"Wiwalenit 
w danym. kawałku ziemi, gdyż bez tego jego 
Mnansowa podstawa będz,ie f:ik<Cyą. Nłewia­
domo, czy parlrunant szikooki by! :praiktyeznieij„ 
sey, czy też więcej niedowierzająe.y, dość, iż 
toorya l.awa o ,.gruntowyeh pieniąduu>.h" nie 
1,,ostala przyjętą 1 efu:-0nnmista znów (llpuśeił 
nie\Vtlzięczną ojezyznę, by na kontyn.ende; 
przy pomocy swokh przyjaciół i stosunlkóiw 
'.llrobić duie pieniądze. Tyrncza!';e,m to.warzysz 
lat młodych, książe Orleański, został regen­
tem Francyii a pozostawione przez liudwika 
XIV i Rkhelieg-0 :finanse Franeyi były w tak 
w"iełkiem rozprzężeniu~ iż wszelkie projekty 
awanturnieze miały poshrnłl. Law 7..atem o­
trzvmal konee..;ve na Barnk Ge.n:eralnJ a, że 
bardzo oględni~ ·działa i w ogromn:m· ,,me­
sie wydawał banąmof y i jes;r,cze mógł • l % dy­
widendy wypłacić - więc udalo mu się prze­
pmwad:Zić) ii parisit\\·o banik jego na włiasność 
kuipil'O. On sam zostal generalnym dyrekto­
rem nBanque Royaie". Z chwilą . jednak n­
pań61rwiowiemia zostal fos banilml przyip.ieezęto-

emisyi banknotów, a tem samem do deprę-; nych utrudnień i ząrządzeń celnyC'h, dawóz t?" k,ie bogatyeh ;kopalni w B:6-ey, Frmę.ya m~1 
eyacyi waluty, oo mów sk~onifo Laiwa do naj· warów pochodzenia nieroieekiego woo.le się o.trzymywać ru<iy z za~anicy. Si?r9wa~ente 
dziksa:ej $!pekulacył. Na.rodowy mstya]kit ha- nie zmniejsza. Na Newskim (główna ulica w · !ednak rud polą,eoone 3est · o boom~ z :vrelld: 
zardu i gry giełdmvej miał 21Wróeić ball!kin'O· ·Petersburgu) widzimy w .9/10 sklepach .t-Owary: mi k-0s2ltapii fraehiflu, straty n.a kwr.s;:e i mnynn 
1'om ich wartiQŚĆ nominalną. Law sk-0rzymal niemieckie, . otrzymane już . po rozpoczęciu wydaiikamń, . c.o. $1Jo:w10dowa1lo gorliwe s1Jllika­
z emiigraeyi·masowt:)j do Louisiany i shwonyl działań wojennych .• W <>Stateczności towary ta:- me rud na m1e3scu. „JouIDnal'' w specyaln-y_m 
fowarzystwa Missmstppi, -Oraz „Compagnie des kie uchodzą za szwedzkie, a ria eeehy niemioo- artykule zajmuj? się _tą; spxa.wą i ~~ZUJ~ 
Ind.oo", połączył je w jedno z Balllkiem Pati- kie nakleja. ~ię znaki szwedzkie. Widocznie że Franeya posia<,ia Je.QCze trzy zaglęb111, a 
stwrI, !'{\zwinął bezpirzykladny ażiotaż w ak- wszelkie zakazy chybiają· eelu, . pomimo 0 100 mia._nowicie: .. w Non:1andyi okoJ.o C~eu, w. o­
cyaoeh, które były ;pła-cone nie Zilotem l'lllh sre-. proc. podwyźiszonego cla, i t-0 w .czasach, gdy k<1h-eaeh An<J.on i nia.3ioog.aiłls.ze V: AJ~erze oikio­
hrem, leez ban:kMtami i teixn stworzył olbrzy- pieezone pr-osię kosztuje 35 rubli. Przy~ ro Quenz~. Ruda z Caeu zawiera _Jednak tyl­
mi kntch i waluty i swego systemu. Z ehwilą, tem każda. niemiecka „tandeta", która przy- . ko 150% zelaz.a. . LeiJl1!lze są natomaas·t. rudy z 
gdy p.rzeplacone aikcye 1lfeg!y spadkowi kur· bywa na rynek rosyjski, P-Olepsza bilans wy- .A!ll'ion, które pos1a4a~ą n.a:dto ma~a.n i. z tego 
su, musiały też i banknoty, które właśnie nie wozowy niemiecki i utrudnia w ten sposób wz~lędu mogą być ueywane do wy.rpbu .amu-
byly jw pieniędmii, looz mark clio gry, zwycięstwo rosyjskie. Należy wierzyć, że ne.sz nicyi: ~piloa!aic~a dotyoh~zaSQwa . tyeh ~o-
uledz temu samenm losowi. Pa iesięcy minister spraw zewnętrzny-il? zechce wziąć palni po~ootawia Jednak w:ieile. d~ .tyie~. 
po mianowaniu go pl'zez regenta F i„,ge- :przykład od Anglików. Ci ostatni już oddawna „~oit,:rnar. ~wiraca P,l'Zeflo UJWag~ ie r~ ·po.. 
neralnym kontrolerem'', w lede 1720 r., u~ ułożyli dokładny spis wszystkich firm ·neutral~ winien UJąc w swoJe rę~e <>we kopalnie l ,~ 
eieikł I,aw, pozostawitW:Szy cały swój majątek, nych, kt6re otrzymują towary z Niemiec.! z s~nzyć pnemys1, kto:ry by. Uiniertal~ 
a w dziewięć lat potem mnarl w W enecyi - któremi zabroniono Anglikam utrzymywać F ramyę . po~ wziględean a'!'tyi.Iro!-Oiw am'W:'.llllcyJ• 
„biedlny i 01puez.cz.ony''.„ Jego b.anlmoty, któ- stosunki. Jakie to proste! Nie, literalnie nie nyoh -od panstw obeycll. 
:rem.a -mve ozasy emitował w milial'ldach .fran- nie chce nasze -ministeryum uczynió w walce 
kóvr, mialy zalediwie wartość ·papieru~ na któ- z handlem niemieckim". 
rym 'Py!y dru:lmwane. Wspomn.J.enie l;a:wa Stwierdzenie tego fald~ · .dodaje ,,Bert GO.OOO pudów zgniłego mięsa. 
d2iwnym zbiegiem pny:pada w czasaeh, gdy . . 
,,system .pfe,niężny La.wa" przez ipeiwne pań- Tblt.", jest bardzo ciekawe, dowodzi bowiem, „Wieczernieje W.ramia" donosi, ze w 
etwo został w azea-okicll :romniarac.h zasitoo.o- że Rosya skazana jest na przywóz towarów chlodniach petersburskich przy ulicy Czerni­
wany„. Pra$B. drukarska twmzy pieniąidze, niemieckich, gdyż z innych źródel potrzeb howskiej zepsuło się · 60,000 pudów mięsa,. 
oparte na „zobowiązaniach pańSrtwaH, w:szyst- swych pokrywać nie może. Jeżeli . nawet pod- Zgniliznę tę oddano d-0 fabryk mydla. 
ko jerln'O krótko, ezy cJJ:ugoterminlQ!Wyeh, i ~-O- <'.Zas wojny 9/lo towarów w sklepa-0h pochodzi .· · Znamionuje to dosadnie goepodarkę ro. 
ra'Zi m1llliejiszająe.ycli aię doclmdaeh (Rosya), a z Niemiec, możemy sobie wyobrazić, jak bę-. syf'Ską - z jednej strony brak mięsa i. glód, 
nie na realny-eh !P'O'diStawaeh iw;taS'IrOOci pry- dzie wyglądała „wojna gospodarcza" po za„ a z drugiej tak olbrzymie zapasy Zignilizny! 
Wa"'-. eJ'· 17-eM~"'n .... 1·ua.rd"'=. e „;,,..71:..,.v woiny sn warciu pokoju do sp6lltl z państwami ezwór~ _.. .............,.... _. -...... 

'UU LU l'.Ul•-e ~-a "'"' w.--i::~~J i 't ~............-V~._.., 
tak .ol!brzymie, te nawet i realne sik,;apitallzio- porozumienia. Rosya więc z jAdnej strony mu-
wania wartości mngą nie starczyć na pokry- si sprowadzać towary z Niemiec, a z drugiej- Naczelny Redaktor: Cezar ZawUowski. 
cie, naiwet w najbogfttszej An.glii. wywozić do Niemiec swoje :i'.il;>oze; innego wyj..: 

x. §eia niema. 

adesłane. 

na· ~silenie funduszów 

Dnk ł nakład: lydanłotwo 1K1łsklo A. NIPIBllllm 
i G. ZlWIHISll. 

• 1916 r. 
dy Głównej Opiekuńczej 

Jut zostałJ WJSHt1zuon I znaJduJę slQ w· sprzedaiJ u pp. Kolektorów I Kolektorek, oraz w Baaka$ 
I Kantorach Banlderskloh 

Cena całego losu 

10 Mk. SO fen. 
Ciągnienie 

2-go października 1916 :r. 

· Cena t/~ ozrpol losu 

2 Mk. 6 fen. 

Suma 
"Ql'ygranyeh 

GłóW'lla 
.__. -w-ygrana 

Wypłatę wygranych gwarantuje Bank Handlowy w Warszawie„ 671--1 

I 
KnnniGio 

iolkiui k es 01ólnokraio ni 
• 1e 

.,, 
1 • JodnodoiówkQ J i t o r at ów łódUiGb 

,Ja ~ziat11 polskf ~ 
Sprzedaż znaczków, pism, cygar, papieroN 

sów, czekolady, cukrów, broszur przez 
kwestarki i kwestarzy. 

cfodnodniówka. 
Fotografie lotne. Rabaty we w.szystkieh 

kinematogra.taoh. 

11 i 12 czerwca Kon~rty w parku 
Staszica. 

13, 14 i 15 czerwca K.onee:rty w ogro­
dzie Grand-Hotelu. 

arebki damskie !!I 
oq; · Sak.ie'W'ki 

w wielkim wyborze w różnych cenach Wfodeńskiej i własnej 
robotr poleca: R. Grabowiacki 

Fabryka podrliinyub 1kdrzan11·111l1nl1rYinYGb wyr1b1.h11 
&>r-1 Łódź; Piotrkowska 58 

Hurtowo i detalicznie. 

Otwaroie W'Jsta:wy Obrazów, Piotrkow­
ska 104, godz. 11 przed poł. Bilet we}· 
śoia 50 kop. 

Otwarcie WJsta:w: Fotograftoznej i Szkoły 
B1emiosł. Bilet wejścia .50 kop. Piotr. 
kowska 96. UczniawiQ i dzieci 25 kop. 

Od poniedziałku bilet wejśeia 20 i 10 k. 

Wystawa l.nrsbw Pedagoglozuych, Dziel­
na. 44. Bilet wejścia 30 kop. Otwar­
eie 12 czerw. U ezniowie i dzieci 1 O k. 

666~1 

„Ratujcie dzieci". ~ 

~I xxxxn:x:xn:nCXii1.~ 

'W Ogrodzie~ 

dtniral tudu a.i 
Bodziannła koncert bezpłatny 

Bufet ~opatrzony jest w doskonałe piwa 
i inne napoje. 613"-M 

KuchD.ta WVbo~oura. 
il!!llF" 1111 _ um1arbma1us„ -.... 

I 
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o •- .· „ L zp1eczen-
'' '' 

ach une zyskó"\V 
!Ił str za 1 1 r. Rózchód. 

ł)ezpieczenia od 0f!nia: 
rezerwa premii z 1914 r. 
zebrano premii 

\ - I I I 5.1013111 7~ -
Ubezpieczenia od Ogllia: \ I I --------

przekazano P! emij To-w Re.asekuracyjnym Hl:735 12~1 78 • 
I :32.339 8791 60 :37.441.l~·L 32 odszkod owarna za pogoi zeJe, wyłączając udział 

]jbezpiecze nla Transportó\v i Statków: 
_ rezerwa premij z 1914 r. 

1- I 
23i'i 587! 76 

7 082 4231 reasekuracyi " 27 
I 

zebrano premij 
UbPzpieczt> ni a Morskie Statków Ładunków 

fi achtów od n.iebezpieczeńst;a wojenne?:o: 
rezerwa prennj z 1914 r. , 

7 0~)7_850\ 46 7.293 438! 22 

ZPbrano 1.t.remil 
Ubezpieczenia od Nie~zęśliwych \Vy padków: 

rezerwa premii z 1914 r. 
zebrano premii 

UbezpieczPnia na Życie: 
rezerwa premji z 1!:114 r_ 
zebrano premii . 

Llochód z majątku: 
cz;ysty zysk 

43 2112\ 50 
2 735 9861 ~9 

-±880021 56 
517.7151 27 , __ 

! 

4 523.723 22 
2 _ rns.r)58i 87 
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2.779.189 39 

l.005.717 83 

III 

7 322.282 09 

1.079 211 51 
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56.921.0301 
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Vi'ypłacona ·prow1zya i koszty prowadzenia in­
teresu, wyłąc:rnjąe otrzymane z 1 easekuracyi 
rf'zerwa premij na 1916 r. 

Ubezpieczenie Transportów i Statków: 
przekazano premij Tow. Reasekuracyjnym 
odszkodo'A anie za straty, wyłączając udział 
1 easekuracii 
wypłacoua p1 owizya 1 koszty pro-\vadzenia in­
teresu, wyłączając otrzymane z reasek:uracyi 
r eze11va premij na 1916 r. 

-Ubezpiecz. Morskie Statków, Ładunków i Frachtów 
od niebezpieczeństwa Wojennego; 
przekazano premij Tow. Heaselrnracyinym 

„ _ „ h as1e Skarbowej 
-Odszkodowanie za straty, wyłączając udział 
reaseku racyi i Kasy bkarbowej 
\\ Yl)łacona prowizya i koszty prowadzenia in­
teresu, wyłączaiąc otrzymane z reasekuracyj 
pozoFtałoś~ z operacyi za 1914 i 1915 r. 

U bezrdeczenia od Nieszczęśliwych Wypadków: 
przekazano pt emij Tow. Reasekuracyjnym 
odszkodowania za straty, wyłączając udział 
reasekuracyi 
wypłacona prO\dzya i koszty prowadzenia in­
teresu, wyłączając otrzymaue z reasekuracyi 
rezerwa pi emjj na 1916 r. . 

Ub ezpierzenia na Zycie: p1 zekaza1Jo premij Tow. 
Reasekuraryj11ym -
odszkod. za straty i t:p., wyłącz. udziałreasekur. 
'''Yl)łacona pro-\vizya i koszty prowadzenia in­
teresu, wyłączając otrzymane z reaselrnracyi 
rezenva premij na 1916 :". 

Wydatki ogólne: wypłacono 
Podział Czystego Zysku za 1915 rok. 

na opłatę podatków 
„ dyw_idendę _16?~, t. j. po Rb. 40.- od akcyi 
„ pow1ększerne kapitału zapasowego 

cznia 1 

3.550.810: 
6.30:2 378[ 

i 

4 055 6281 , ! 
i 

1.393 65! 

I 290.0921 
458.04-±i 

i 

1.5~2 3541 
157 i47\ 

I 
37.1105! 

258.3071 
754.274[ 

145.8071 
I 

179.3ti3 1 

I 
72.3711 

51'7 989; 

478.59•71 
4HU-H5! 

733.884 
5.72UH1 

. 4.40.8951 
800.000 
172.719 

łto. 

31 
41 36 670.734 '71 

77 

92 

fi8 
56 -

66 
3::! 

46 I 

58 
37 

74 

17 

94 
80 

29 
07 

38 
67 

80 

49 

i 
6 197.1311 93 

I 
I 

2 779.189: 39 

l 

915.:132 65 

7 351.3081 41 
1.593.5171 92 

1 

! 

I 
I 

1.413 6151 29 

Stan bierny. 

Kasa 
Instvtncve Kredvtowe 

1430 489\ 65 
7 .487;227\ 31 

11.481 8731 -48 
7.583 56lt 65 

36439 46 
311.280 

I-J\apita_ ł- Zakładowy" -_ l 
Kapftał Zapaso-vvy 
Rezen\ a Premij: zarezerwowano na 1916 rok 

z wszystkich działów ubezpieczeń 

\ 
5.ooo ooo\ 
4 300.000\ 

Papiery ~Procentowe z kuponami bieźąrymi *) 
Nieruchomości Towarzystvrn - -
Inwentarz 
Pożyczki 1·od zastaw Nieru~homości: \Yydano 
Pożyrzki na zastaw Polis Zyciov11ych: wydano 
Towarz Heaselrnracyine: zatrzymane rezHwy 

należność od T-w Heai:~ekmacyjnych 
. Rachunek Oddziałóvv i Agentów: saldu 
1\aucye: pp. Dyrektoróvv 

„ „ agentów 
Weksl<~ i inne zobirwiązania 
Różni Dłużni<:\ 
Wydatki na rachuneJr 1916 r 

1 487 H;O 72 
3 323 7771 61 

l 

i 
67.500i 
5-i.672i 

762 065 12 

4.810.878 33 
1 657 407 80 

122 172 
' i 063 659 84 

2 307.507 54 
93 133 88 

----1---,-..,.--·1--1----'--J{b :rn 147.ti9til U6 

*) Wartoś.:: papierów pro~e~towY:ch podłu3 .,k_u!~u, giełdo­
wego z kuponami bieżącymi wynosi Rb. J J 1 I .3. 1 kop. 96. 

(iiiiiiiii.-.....,....., •. _...,. I~ . 

Niewypłacone odszkodowania: zarezerwowano 
Z Wt'zystkicb dzałów Ubezpiecze11 

T-wa Reaseh ur.: należność po potrąceniu rezerwy 
„ podług sprawozda11 

Kapitał, ·Zyski i Dywidenda Ubezpieczonych: 
zarezerv1'owano 

Pozostałość z H-ku Ubezpierzenień od niebezpie­
czeństw wojennych z udziałem Państwa 

Dywidenda za 1915 I ok i lata poprzednie, przy­
padająca akeyonaryuszom 

Podatek okarbowy i Opłata Stemplowa: przypa-
dające do zapłacenia 

Zadatki i dochody na 1916 r 
h am7e Dyrektorów i Agentów 
Hóżni \Vjerzyciele 

~-'Y ektor zarządzający: M. Biełocwietow. Prezes Zarządu: W„ Tlmirazjew" 

13.000.3:24\ 44 
i 

4 213.303! 47 
4 503 011 33 ! 
4.99UH2 59 9 494.9231 92 

51. 746175 
I 

! 
754 274 31 

I 
80:ł.572! 50 

I 

i 

543 64:il ~9 
65 7011 22 

148.3021-
769.844110 

Rb. i}9 147.61:)61 06 
liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii , .......... 

Bur·halter: P. Ol„ Człokowie l ornisyi Rewizyjnej: T„ Hiibner, M. BJUnldn, K. ł.apsz1ńskis A„ Auerbaeh, A. Sobolew„ 

Dyrektoi owi(· Za1ządu: I. 11'umir11w, A. llrut e, M. Meyer, Ka Grootten, P. Sołodownikow, l. Konszyn.-

Za zgodność: l ·yrektor Warsza\\Skiego Oddziału. Inż. S. Mszczonowski. 6.50-1-l 

t l ~ zn~!;'.~~!~:!~!~rzy 
_.-.·. 6112-3-1 

: łłrzeźwiająuy i gaxząGy pragnienie. + + + + + 
+ + + + Tańxzy od xoku malinowego. Długotrwały. 
Otrzvmać- można we wszvslkich sklep11ah kolonialnych - r delikatesów Główny skład u przedstawiciela: 

d. JUngster, Łódź, ul. Krótka Nr. 12. 

i:i ZR OŁA SZ'l'UK t»l'.ę~NYOH 

Jerzego LEMA _ A 
pozos-taje podczas vvaka~yi otvvartą. 

Zapisy- przyjmują się codzieńnie bd 5 do 7-mej 
ł. OD Ż, Karola_ Nr. 8. .......,_....._,.,.... 

Marya Zarzycka, 
51-0-l 

córka Feliksa, podajedowiadomości Sz. Rodziców 
i Opiekunów że od r. szk 1!łl6 17 otwiera 

AT 
-w- Łodzi, przy ul. Spaee:rQ'W"ej N:r. -110 

dl a uczenie, uczęszczających do szkół miejscowych. Troskliwa 
op1tka 1 pomoc w naukach. Lokal . wg. najnO\yszych wymagafi 
hvcrienv. Wiadomości udzielam od 1 lipca, Mikoh'lewska Hl, m. H, 

HłasDwo llllUZYUM flLDLOGICZNE ~;~~~okalu pensyonatu . BBó~-l 

· • ł.odz~!i~!!!!~1. ·26
-3-1 : 2 Polskio 8-kl. GIMNAZYOM fltOLOGIGZNE I 

• ~onsyonat ~no vadis 
ł 1!lHIUUUl!liilliiiiliiiHUUii!Uiliiiiiiiiiiilłłłlłlilłł~~~łłlłlłliłH 
ł • w Salzbrunn. 

h. I 
Wszelkie nowoczesne wygoay. 

trzy -minutyloD źr6Deł. " 
Zapas zywności zapewniony • ...,_ 

M7__:__5-t „„„.„ ..... „ ...... „ 
··1guminy wstępni! pnBl1wilkanyJne rozpoczną się dnia 14·!JD I s -ar Łodzi, ul. PLAC O-W .A. 13. I 

-· ' flZBrwca o godz. ~ rano. , , • Egzamina wstępne przedwakacyjne rozpoczynają się J 3 
Przy gimuazyum egz.vstu1ą, procz •• osmn~ no~- czerwca. Liczba miejsc w klasach niższych ograniczona. HnrtBm znaGZłl6 rabaty, 

alny"h klas dwie wstRpne klasy: mzsza i wyz· j • • - • - dd . ł • t D RU C K E R A ._, ' I "t;t . "1 "ł ' o.ł 6 dn li lat I Przevndywane 1est otwarcie przy g1mnazyum o zra u ylko u 
a, oraz kla~a ~·e!"en ~rn~ u a Cn OPliDW u :_u; • t •realnego · 56~-6-1 m 
Podania przy1mu1e się codziennie od godz. 12 do ~ ą „ ••••• • •••• tódż, ul. ~rodnia Z. R.::~~-~·St~·t„!i.ł~?.u~~l~r.„:!~!?.~}.~!!!l.; 



najwsnaniałszo a rcydzioło 

wszochświatowoi fi y 

' 

W obrazio bierzo 
udział 

10,000 osób. 

WUTA A 
. kosztowała 

'' 
1 '' ' 

iełki dramat dzieju y 
, . 4 miliony 

częsc1ach. marek. 
P. S. z powodn natłoku po bilety na dem. ,,Satambo"t kna ot\Uartt btdzia coiiłBnnie od godz .. 

1~ do 1 po pot inscenizowane przez głośnego pisarza : : : : : ~::::: ~::: :: : : : : : :: : : : : ::: : : : : ::: : : : : :: :: :: 

~a~ryola ~, Annunzio. Początek przedstawie(1: w dni świąteczne o ~·odz. 3, ó, 7, 9 wiecz. 

Dziociom 
dozwolono. 

T NO O S 
Wyższa Szkoła Gospodarstwa Domowego 

E!!~!Jst. lat:X wWa1•szau.iie, Bracka 17. II p. 

Przvjnrnie uczenice \V każdvm czasie. Kursa praktycz­
ne ~)d gc)dZ. ~P/2 do 1 -ej. Kwartalne, miesięczne i tygodnio­
we. Nauka racyonalnego i oszczędnego gotowania, jarstwa. 
zużytkowania resztek, pieczenie chleba, ciast, zapasy zimowe 

i t. p. Program gratis. 4G '--4-1 

-··.~~·$~~ 

Gabinet 
dentystyczny 

Łódź, Benedykta Z (róg Piotrkow. 
by.ły wieloletni główny asystent 

fH2-1 

w d1mtystycznym instytull1e nad­
wornego Profesora Engta w BER· 
hUHE. po udoslmnałeniu się za­
granicą (Berlinie, Londynie, New- I 

!orku i Filadelfii) osiedlił si w naszem mieście. 

Mdź, Cegielniana iis. 
Sprzeda?, z fabr. skł. .\O''!fj tan. 11. c. zw. STAŁA CEN\ Towar weł­
ny z iedw. i hat. na bluzki od rh. 1 50 do ·-~. Szewiotu, Roston, Me­
lanże. czar. ?. biał w kratki. Monślin-dlen, Alpaga i t. d. na damsk. 
i 1rn;:zk. kostjumy od r. 8, - rb. ~O. r\'lateryały balowe, żałobne, 111 

fartuchy i t. d 
Cegielniana 43, w podwórzu, 4 dom od Piotrkowskiej. 

N 0'1Vo·Oturorzona 

Żyd. Sala Obiadowa dla J nłetigencgi. 
I 

w Sali 0 HARMONIA", Ce~ielniana 63„i 
Obiady za biletami o dzień p!zedtern nabytymi 42 k. 
Bez napiwków. ~~~~ Dostawa do domu 45 kop. 

Oołoszonia drobno: 

Ał AJ Af AJ AJ Meble now_e i 
• . • • • używane, na1ta-

548-8-1 

Z!lg'ino.ło dwoje_ dzi~ci: 8-let~i 
U IJ chłopiec 1 6 - letma 

dziewczynka Ktoby wiedział gdzie 
zaginieni się znajdują, zechcą, ich 
odprowadzić Wodna !!4. Fneda 
Ul ich. fm i ona dzieci: Frieda i 
Rajnhold. 

niei w dużym wyborze, oraz łóż­
ka metalowe, wózki i welocype-
dy dziecięce, wanny' krzesła wie- Pan1·onka z. VI klas-. wyk::.ztałce­
def;skie. Poleca magazvn mebli . mem, :idz1ela korepety­
Władysława Romiszo\;;'skiego. cyi jednei lub dwum panienkom 
Łódź, Piotrkowska 1 lfi, I p., front. z niższych klas z poprawek, lub 

(:)5g_10-1 przygotuje do niższych klas, za 
----------- małcm wynagrodzeniem na wsi. 

Łaskawe ofertv w administracvi 
„Godziny Polski pod 3. K-. · 

a w dni powszednie o go dz. 5, 7 i 9 wiecz. 

warszawxkiB 911Analizy„ 
'.Akcyjne Towarzystwo Pożyczkowe LABORATORYUM CHEMICZNE Kupców! 

• 

Towarzystwa Akcyjno~o Rzeźni Miojskich 
ł.ódź, ul. Inżynierska Nr. 1 ..... 

przvjmuje na przechowanie w dowolnych~ 
ilośr·iach wsze.hie t~wa y i prod_:Jkty ulegające ~I 
•ll'illlllll'illllllil!illlllll szybkiemu psumu. ~ 

8-io kl. 
• 

filologiczno gimnazyum Zy~owskiB 
kand. nauk ~fat. M. Szwaje!}ka i 
kand. praw J SzwaJacka 

~ w ł.odzi ul. MIKDł.AJEWSKA 18 ~ 
w sierpniu r. b. otwarte zostaną klasy wstępne, młodsze i starsze, 
oraz 1, H i III: _ 6'i7-3- I 
Informacye i zapisy wstępne w mieszkaniu (Srednia -Hl) od -t-fi 

Detaliczna sprzcdaz óifl--l~-1 

Nawozy minorafnB ~ 1;z ez!~f1~~1~ 

po cenach hurto­
wych od 50 ko~. 

podwórzu na lewo. 

Kr:1wcowa bi~dn.a, z pięr:1 orgie,m 
U dz1ec1, bez srod kow 

do życia. orosi o oracę; rohię, ta­
nio i sumiennie. Warszawa, ul. 
Wspólna 69, m ~' Kalinowski. 

536-5-l 

na zastaw ruchomoś.ci Inż chem. E. le r ber g 
(Lombard AkcyJny) b. asyst. prof. Frezeniusa. 

Oddziały Łódzkie: . I w Wiesbadenie. 
I ZaG odnia Nr. 31 289- 341 · - Ł ó d ż1 Krótka 5. -
li Pasai Mejera 11 {Mikołajewska 23) ' · 054-3-1 
zawiadamiają, iż 5 lipca 1916 ł'D· 
ku i dni następnych odbywać srę 

będzie w sali licytacyjnej przy Młoda Nauczyci·utk~. , ul. Zachodniej Nr. 31 g 

Lieytacya 
celem sprzedaży zastawów nie­
prolongowanych. we właściw~m 
czasie, a zastawionych w Oddzia­
le I, Zachoctn=a M <H 1 w O~~ 
dziale 11, Pasaż Mejera Ni 11 (Mi­
kołajewska N!! 23).. Podczas li­
cytacyi prolongata zastawów,. wy­
stawionych na licytacyę,, przy1mo­
waną nie będzie. Wykaz nu­
merów zastawów, podlegających 
sorzedażv, będzie ogłoszony w 
„Nowym-Kuryerze Łódzkim". 

Procent nnleży inż wptacnc. 
607-"ł-1 

Obcasy skórzane 
sprzedaż hurtowa 

t ód Z, I. Mirłenbaum, 
Piotrllowska 95 róó Andrzeja. 

578-<i-l 

absolwentka łódzkiego gimria­
zyum rządowego, posiadająca 3-
letnią, praktykę nauczycielską, 
pragnie na czas wakacyi przyjąd 
kondycyę na wyjazd na wieś. 

Oferty w „Godzinie" Łódź, 
Piotrkowska 86, pod „T. Z." 

622 -3-1 

ydło 
50 kop. tnnt, hurtom tanisi 
u Borz1kowsklego, 

Lódź, Konstantynowska Nr. 20. 
593-3-1 

Y ło 
O\~~~· 
hurtem 

, ZDDGZDB ra­
baty tylko n DRUCKERA, 
Łódź, Srednia. 2. 

UWAGA: Tylko sklep kolonjalny. 
6i0- 4-1 

Roworv damskie i męskie, do Zag"ID~ł paszport niemi~cki, wy­
sprzedania Łódź, ulica dany w Brzezinach na 

Rzgowska 2n, front. 6·H-:1-I imię ichała Bronisława von Id-
czakowskiego. 6'l6-~-l 

~~~~~~~~~~-~-,~--· ~~~~~~~~~~--

rzyw i kwiatów. Harzędzia i przy­
rządy niezbędne przy uprawie ro­
ślin. środki przeciw owadom i 
grzybkom na drzewach, krzewach 
i in. roślinach. łtasiona: bobów, 
brukwi, buraków, cykoryi, endy­
wii, fasoli, grochów, jarmużów, 
kalafiorów, kale:repy, kapusty, ku­
kurydzy, roszpunki, rzepy, rze­
zuchy, rzodkwi, rzodkiewki, sa­
łaty,· szczawiu, szpinaków i w. 
in.. a nadto kwiatów. Polecają 
składy L. Jasińskiego w Łęczycy 
i w ~odzi, Andrzeja 10. fl•il-6-1 

Zauinął ~~~i0~t Ł~~;ec~!· i~~ zau·iogJ paszport ni~mie~k~, wy-
Konstanteg i Zielińskiego. 1(1 dany w Łodzt na 1m1ę, Ma„ 

P'lnkgo gabinetowe meble s k~rą 609_ 1_1 ryi Hanke. ·. 635-3-1 
IJ U kryte do sp r ze d a n 1 a. 

Łódź, Dzielna 41 m. 19, lewa ofi-
cyna II wejście, parter 6G;i-2-

ROW. or mało używany sprzedam, 
U ul. Rzgowska .f\lii 2. m. 16, 

Z!IO.IDijf paszport niem.iec.ki, _wy_- Zag·1n~.ł paszport niem~ecki, _ w.Y~ 
u dany w Łodzi na 1mH~ BJ dany w Łodzt na 1m1ę 

Sali Maliniak. '.?d-1-t Nussyna Dawida Płat. .J94-3-1 

Zagl·gru pasz110rt nie~iecki, _wy­
q1 dany w Łodzi,. na 1m1i: 

____________ ,front. "8;-'..!-1 zaoi·nął paszport niem!ecki, Y'Y.-
----------- . dany w Łodzi na 1mu~ ----------- Wł 11rz11dstawicieła na Wiktoryi Markiewicz. 59J-l-I 

nY gCZDBUO Łódź poszukuję, do ngtrzebna do „Kochanówki~ wy­
arty~ułu przynoszącego poważne fi . . kwa~ifikowana gos po­
zysk;. Oferty "Czekolada-· War- dym. Z~łoszenia do 15 b. m. na 
szawa, ~Godz. Polski" Chmie[na ręce Dyrektora szpitala. 625-1-l 

Potrzobny wnźny-inkas:ent, kawa­
u lcr, z kaucyą !On rb. 

Zgłoszenia w administracyi „Go­
dziny Polski", Łódź, Piotrkow-
ska 86, dla „Koło·" 621-2.1 Potrzobn!I n?uczycielka .fran cus-

Antoniny Wardęgi. 66)-·-1 

u uu kiego na godzinv. An­
drzejewski, art:~malarz. Łódź, An­
drzeja 7; m. 32. 65G-1-l .NiilO. 6•1-2'-l 

Za.g.IDllł paszport nie~iecki . wy- Z!lg·1n2J paszport niem.iecki, .wY.-
lł dany w Łodzi na imię U lf dany w Łodzi. na 1mu: 

Katarzyny Polakowei. Hawy Bryl. 48i-l:l-1 Urzoń z klasv V udzieli na czas 
li UH \~akacyi p~mocy w przy­

gotowaniu do mi.szych klas za 
skromnem wynagrodzeniem na 
w i. Oferty w administracyi ~Go­
dzinv Polskik Łódź, Piotrkowska 
86 dla ~Ucznia". 

t1nrzod!lz· lodu sztucznego na Kuiifo 4 lub 6 stolików· 'marmu- z2u·iuał paszpor~ r9sy._iskl \frd~-
l}p uuu · miejscu i do do- ~tro·~ sumienny potrzebny zaraz. 1111,1 rowych Oierty w admini- Z9g"IUllł paszport niem~ecki, .wr- u I! ny w Wiskitnie. na 1m1~ 
mów miesięcznie. Łódź, Pańska i) /J Wiadomość ul. Luizy 54. stracyi „Godziny Polski"', Łódź, u Ił dany w Łodzi na 1m1ę rezerwisty Andrzeja Gabrysiak.a. 
!Oli, OLwa. 4·,ń-~-1 (Ludwiki). oll-1-1 P.otrk:. 8'i, pod „Stoliki". 563-3-1 Alfonsa Orundmana. 6~3-3-J · 471-3-1 




